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1 STAWIAMY DOPIERO PIERWSZE KROKI NA DRODZE DO SOCJALIZMU, * 
I DO USTROJU, KTÓRY NIE ZNA WYZYSKU CZŁOWIEKA PRZEZ CZŁO- 
* WIEKA, ALE DZIĘKI WSPANIAŁYM OSIĄGNIĘCIOM UZYSKANYM NA 

WSTĘPNYM ETAPIE, MOŻEMY SOBIE JUŻ IV PEŁNI ZDAĆ SPRAWĘ 
Z POTĘGI. JAKA JEST ŚWIADOMOŚĆ, AKTYWNOŚĆ, TWÓRCZY WYSI­
ŁEK, INSTYNKT KLASOWY I PATRIOTYCZNY MAS PRACUJĄCYCH“

(Z przemówienia lotu. Eugeniusza. Szyra na Krajowej Naradzie 
Oszczędnościowej )..

„DLA REALIZACJI GIGANTYCZNEGO ZADANIĄ ZAOSZSZĘDZENIĄ 
STU KILKUDZIESIĘCIU MILIARDÓW ZŁOTYCH W CIĄGU ROKU 194,9. 
FEZY PEŁNYM WYKONANIU PLANÓW PRODUKCYJNYCH, PRZEWI­
DZIANYCH NA TEN ROK, POTRZEBA NIE TYLKO RZETELNEJ I ŚCISŁEJ 
ANALIZY ZE STRONY SZTABÓW KIEROWNICZYCH PARTYJNYCH, 
ZWIĄZKOWYCH I ADMINISTRACYJNYM, ALE RÓWNIEŻ POPARCIA, 
ZROZUMIENIA, OFIARNOŚCI I WYSIŁKU ZE STRONY MILIONÓW LUDZI 
_  PRACY“

(Z przemówienia Iow. Edwarda Ochaba).
Pełny tekst przemówień na str. 2, 3, 4 i 5.
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Z a ł o g a -  h u t y  » K o ś c iu s z k o « «
w z y w a  k la s ą  ro b o tn ic z a  c a łe j Polsk i
is  przeprowadzenia kampanii oszczędnościowej

_  ^  ; i -  1 Tno

i przekroczenia planu na 1949 r.
WARSZAWA (PAP), W pierw 

szym dniu narady oszczędnościo­
wej Kłos zabrał w dyskusji ob. 
Tomżyk przedstawicie? rady za­
kładowej huty „Kościuszko“ od­
czytując, przerywane co chwila, 
burzliwymi oklaskami zobowią­
zania załogi przedterminowego 
wykonania planu produkcji oraz 
przeprowadzenia powszechnej ak­
cji oszczędnościowej. Po uchwale 
Rady Ministrów o planie oszczęd­
nościowym organizacja PZPR 
wraz z radą zakładową i dyrek­
cją huty na naradach i zebra­
niach zmobilizowały cąłą załogę 
do przedterminowego wykonania 
tych zadań.

Załoga huty „Kościuszko“ zo­
bowiązuje się wykonać państwo­
wy plan produkcji o wartości po­
nad 252 miliony złotych przedwo­
jennych w terminie do 22 listo­
pada 1949 r. Koksownia wyprodu­
kuje 170 tys. ton, wielkie piece 
181 tys. ton, aglomerownia 155 
tys. ton, stalownia 275 tys. ton, 
walcownie 350 tys. ton, 144 tys. 
ton i 65 tys. ton.

Załoga budującej sie walcowni 
średniej zobowiązała sie do uru­
chomienia pełnej zdolności pro­
dukcyjnej na dzień 22 lipca rb. 
oraz do neinego wykonania swe­
go planu.

W ramach planu oszczędnościo­
wego załoga huty „Kościuszko“ 
postanowiła:1 Podnieść wydało ość liczona w 

złotych przedwojennych z ro­
ku 1937 z 18-93 zł na prarogodzi- 
nę do 23,4 zł na pracogodzinę, 
począw-szy od września br.2 Zamiast planowanych przez 

dyrekcje 599.155 tys. zł oszczę 
dności osiągnąć na podstawie zo­
bowiązania załogi 742.604 tys. zl. 
Oświadczenie to uczestnicy nara­
dy przyjmują długotrwałymi o- 
k 1 iyi i

Załoga hnły „Kościuszko” zo­
bowiązuje sie również osiągnąć 
wyższy poziom jakośei produkcji, 
zapewnić regularne dostawy dła 
innych zakładów' pracy, co umo­
żliwi im podwyższenie wydajno­
ści podnieść ogólny procent współ 
zawodniczących z 76 na 95 proc. 
załogi, zmniejszyć nieobecność w 
pracy z 6 na 3 proc. i zmniej­
szyć stan załogi o 150 ludzi, któ­
rzy przydadzą sie w innych za­
kładach pracy. Ponadto załoga 
zobowiązała, sie Js-k najszybciej 
usprawnić prace aglomerowni tak, 
aby podjęła 1 1'P«» t’eln!ł Produk­
cję. Dla jak najszybszego zaopa­
trzenia kraju w wyroby walco­
wane drobnych profili załoga 
huty zobowiązała się doprowa­
dzić walcownie średnią w dniu 
22 lipca br. do pełnej zdolności 
produkcyjnej wynoszącej 200 tys. 
ton rocznie.

Z gorącymi oklaskami spotyka 
sie zobowiązanie oddania do użyt­
ku przodowników' pracy 27 miesz­
kań w dniu 1 maja br., 54 miesz­
kań w' dniu 22 Hpca br, oraz 22 
mieszkań w rocznice Czynu Kon­
gresowego.

Przedkładając niniejsze zobo­
wiązania — kończy mówca — 
Huta „Kościuszko“’ wzywa wszyst 
kie zakłady w Polsce do prze­
prowadzenia wielkiej kampanii 
oszczędnościowej i przedtermino­
wego wykonania planu 1949 r. 
oraz planu 3-ietnlego. Niecnaj ni­
kogo nie zabraknie w tym szla­
chetnym wyścigu, który ma stwo­
rzyć podstawy pomyślnego roz­
poczęcia G-letniego planu budowy 
fundamentów socjalizmu w Pol­
sce.

Wezwanie to wywołuję znovv 
burzliwe oklaski uczestników na­
rady. Generalny dyrektor Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Hut­
niczego inż. Borejdo stwierdza, 
że podstawowym orężem w walce 
o podniesienie przemysłu na wyż­
szy poziom jest pogłębienie i u- 
masowienie wspózawodnictwa pra 
cy. Ten rosnący ruch współza­
wodnictwa pozwolił przedtermi­
nowo wykonać plany produkcyj­
ne i przyczynił się do wzrostu 
produkcji. Wydajność pracy w 
«teaafifeł <i? JJ46 roku wgrogła o

55 proc. Następnie mówca cytuje 
przykłady socjalistycznego sto­
sunku do pracy, jaki przenika 
załogi hut.

Mówca oświadcza, że osiągnię­
cia załóg hutniczych umożliwią 
w roku bieżącym oszczędności na 
sumę 8 miliardów złotych, wobec 
3.277.000 zł oszczędności z 1948 r... ---Ć.nłnłn lUłTnirnlu-

ich zobowiązania mówiąc: „Zna 
my hutników nie od dziś i wie­
my, że ich słowa nie są rzucane 
na wiatr“.

Na mównicy — prezes zarządu 
głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej — Stefan Ignar.

Przedstawia on wielostronne 
możliwości uzyskania oszczęd 
ności w rolnictwie. Czy _ to 
przez siew przy pomocy jsiew- 
ników. czy t.o przez używa­
nie wyłącznie czystego, selek- 

to przez 
roi ni- 

Izie ogrom
ne sumy i znacznie podnieść 
dobrobyt biednych i średnich 
chłopów.

W produkcji zwierzęcej u- 
niknie się strat w drodze ra­
cjonalnego żywienia bydła, 
trzody chlewnej i drobiu,

przez powsz.____ —
szczepień ochronnych 

Wielkim źródłem oszczędno­
ści w rolnictwie jest praca 
ludzi i zwierząt. Strat unik-

dać Państwu w roku bieżącym 
ponad plan 110 tys. ton surówki,
490 tys. ton stali i 460 tys. ton 
wyrobów walcowanych.

Plan na rok 1949 hutnictwo wy
kona w surówce do dnia 20 gru- trzody chlewnej i drobiu, a 
dnia, w stali do dnia 25 listopada 1 także przez powszechne stoso- 
i w wyrobach walcowanych do | wanie szczepień ochronnych, 
dnia 15 grudnia. " ' ' " ”

Plan według wartości 1 będzie 
wykonany do 10 grudnia rb.

Zobowiązujemy się w* roku 
bieżącym wykonać roboty wstęp­
ne o wartości 600 milionów zło­
tych przy budowie nowej wiel­
kiej huty, którą budujemy przy 
pomocy technicznej Związku Ra­
dzieckiego— kończy inż. Borejdo 
wśród długo niemilknących okla­
sków.

Następnie łów. Nowak, praewo 
dniczący komitetu PZPR Huty 
„Ostrowiec“ omawia jak komitet 
fabryczny PZPR poprzez organi­
zację, liczącą 75 proc. całej za­
łogi 'przy- ścisłej współpracy z. ad­
ministracją fabryczną przystąpił 
do mobilizowania całej załogi dłą 
wykonania uchwał Rady Mini­
strów z dnia 19 lutego rb.

Załoga huty „Ostrowiec“, boga­
ta w doświadczenia Czynu Kon­
gresowego. postanowiła na zebra­
niu w dniu 17 marca 1949 r. na 
podstawie zgłoszonych zobowią­
zań poszczególnych działów, wy­
konać plan na rok 1949. pod 
względem wartości na dzień 20 
listopada 1.949. Poszczególne wy 
działy postanowiły ponadto wy­
konać ponad plan; 3 tys. ton su­
rówki. 3 tys. ton stali martenow- 
skiej, 4 tys. ton wyrobów walco­
wanych, 600 ton obręczy, 600 szt. 
wagonów, 300 ton konstrukcji sta 
lowej, 3.500 szt. resorów, 360 ton 
odlewów? stalowych, 430 ton od­
lewów żeliwnych, 1300 ton rur,
90 tys. maszynogodzin, 2 miliony 
kilowatogodzin, i wiele innych do 
konań. Wartość tej ponad plano­
wej produkcji wyniesie przeszło 
14 milionów, złotych przedwojen­
nych.

Ponadto załoga Huty „Ostro­
wiec“ zobowiązała się do stoso­
wania ścisłych zasad oszczędności 
w' całej gospodarce zakładu: na 
transporcie, remontach, paliwie, 
smarach, parze, prądzie ~~ dzięki 
usprawnieniom, wynalazkom itp.
Da to łączną oszczędność w wy­
sokości 490 mil. złotych.

W tym momencie na sali zerwa 
la się burza oklasków, którą u- 
*czestnicy narady przyjęli zobo­
wiązania oszczędnościowe robot­
ników huty „Ostrowiec“.

Aby podkreślić swą solidarność 
w dążeniu do jak najszybszego 
stworzenia gospodarki socjalisty­
cznej załoga huty „Ostrowiec“ zo 
bowiązała się ponadto dokonać o- 
szczędności dla uczczenia święta 
1 maja. Dadzą one łącznie wc 
wszystkich działach produkcji 
76.300 tys. zł. Dia uczczenia Kon­
gresu Związków Zawodowych Hu­
ta „Ostrowiec“ zaoszczędzi' do 
dnia 25. 5 rb. 103.510.000 zł.

Jako następny mówca głos za­
brał tow. Krawczyk przewodni­
czący zarządu głównego Związku 
Zawodowego Hutników.

Tow. Krawczyk w imieniu 108- 
tysięcznej masy zrzeszonych hut­
ników potwierdził zobowiązania 
Naczelnej Dyrekcji Hutnictwa od 
nośnie przedterminowego wyko­
nania rocznego planu produkcji.
Zapewnienie, će Związek Zawo­
dowy Hutników zrealizuje plan, 
nakreślony przez Centralny Za­
rząd, przyjęte zostało długonie- 
milknącymi oklaskami.

Przewodniczący Ochab podzię­
kował serdecznie hytałijcp zą

nąe można przez racjonalne, 
planowe i oszczędne, wykorzy­
stanie nowoczesnych maszyn i 
narzędzi indywidualnie i ze­
społowo. Ośrodki maszynowe i 
zespoły pracy organizowane 
przy żniwach, omłotach i 
zwózkach zapewnią_ znaczne 
zwiększenie wydajności i pod­
niesienie kultury rolniczej.

Ostatnia zabiera glos w 
pierwszym dniu narady Hali­
na Krysańka. członek prezy­
dium Związku Młodzieży Pol 
sklej. Młodzież polska, prag­
nie obalić stare, poglądy i sta­
ry stosunek do . pracy, pragnie 
zapewnić jak najlepsze wyko­
rzystanie społecznych dóbr. 
Przed młodzieżą otwierają 
sie pod tym względem szero­
kie możliwości na polu rozwi­
jania swpółzawodnietwa pra­
cy podwyższania kwalifikacji, 
walki o jakość produkcji, o 
oszczędność narzędzi, surow­
ców itp.

PO L A C Y  W E  FR AN CJI
wdzięczni Rzędowi R.P. za opiekę

PARYŻ (PAP), Sekretariat polskiej 
sekcji CGT-1 ogłosił rezolucję w spra­
wie obecnej sytuacji robotników pol­
skich we Francji.

Rezolucjo wyraża wdzięczność emi­
grantów za troskliwą opiekę Rządu 
Polskiego, okazaną przy repatriacji i 
protestach przeciwko tragicznym wy­
padkom no kopalniach, które pociąg­
nęły za sobą wiele ofiar wśród Pola­
ków górników we Francji.- Sekretariat 
przesyła również braterskie pozdro­
wienia krajowym; związkom zawodo­
wym za wystąpienia w obronie pol­
skich pracowników we Francji,

Rezolucja protestuje energicznie 
przeciwko nowej ordynacji wyborczej 
delegatów górniczych, podkreślając, 
że'ogranicza ona uzyskane po wy­

zwoleniu Francji prawa związków imi­
grantów. 100 tysięcy górników będzie 
pozbawionych prawa głosu, w tym 
75 proc obcokrajowców'.

Sekretariat występuje również prze­
ciwko nieuzasadnionemu wstrzymaniu 
repatriacji zbiorowej przez rząd fran­
cuski, które wywołało zrozumiale po­
ruszenie wśród wychodźtwa polskiego 
we Francji.

Polska sekcja CGT solidaryzuje się 
z akcją kómiletu walki o amnestię 
dia górników, wzywając pracowników 
polskich we Francji do wspólnej akcji 
z ich francuskimi towarzyszami pracy 
w walce o pokój, poprawę bytu, roz­
szerzenie prciw związkowych i zagwa­
rantowanie przysługujących wychodź­
com praw.

Młodzież holenderska 
odmawia udziału w wojni: przeciw Indonezji

HAGA (PAP). Policja dokonała licz­
nych aresztowań wśród młodych Ho­
lendrów, którzy odmówili wystania 
ich w korpusie ekspedycyjnym do In­
donezji. Represje przeciwko młodym 
Holendrom, wrogim wojnie kolonial­
nej, wywołały szereg protestów. Wzv jr u u iu i j <

Walka O oszczędność — to ! Hadze odbył się wielki wiec, po któ- 
walka o pokój, wolność i  so- rym młodzież udało się w pochodź,e 
ciał izm” — stwierdza oh. Kry do gmachu więzienia, gdzie znpjdu- 
Sanka. * 19 *‘8 aresztowani za odmowę udzia­

łu w wojnie indonezyjskiej. Policja, 
zaatakowała brutalnie uczestników 
pochodu, raniąc wielu z nich patka­
mi. Ma dzień 23 marca centralny 
związek młodzieży holenderskiej zwo­
łał do Hagi wielki wiec protestacyj­
ny przeciwko wojskowym przygotowa­
niom rządu holenderskiego, wojnie 
kolonialnej w Indonezji oraz areszto­
waniu przedstawicieli organizacji 
młodzieży.

Społeczeństwo Wybrzeża zabiera głos
w sprawie uregulowania stosunku miedzy Państwem i Kościoiem

. . . . ~  „ i , , J. 5 A4ił«*,Aw W o  snulwzeństwa do Dolskiego Wielu z nich wypowiedziałoOświadczenie Rządu Pol 
»kiego w sprawie uregulowa­
nia stosunków miedzy Pań­
stwem a Kościołem jest nie­
zwykle ważnym wydarzeniem  
w życiu naszego państwa.

Sprawa została postawiona 
jasno i tak właśnie przyjęto 
ja, całe społeczeństwo. Cała 
ludność Polski solidaryzuje 
sie w. całej pełni ze stanowi­
skiem Rządu-

Dowodem żywego oddźwię­
ku, % jakim spotkało sie o* 
świadczenie rządowe, był prze 
bieg masowych zebrań, które 
odbyły sie w woj. gdańskim. 
Zebrania były tłumne. Zainte­
resowanie olbrzymie. Miedzy 
innymi zabierali głos ludzie 
religijni i głęboko wierzący. 
Uczciwie i szczerze, oświad­
czali, że zewszechmiar popie­
rają słuszne stanowisko Rzą­
du bowiem miliony obywate­
li Pblski Ludowej mają już 
dość wioli rżeń, które zakłóca­
ją ich ofiarny wysiłek w bu­
dowaniu lepszego i spokojne­
go jutra. Gdyby wszystkich 
księży na każdym szczeblu 
hierarchii kościelnej mówiono 
na, zebraniach — cechowała 
lojalność i troska o kraj, pa­
triotyzm j dobra wola, nie by­
łoby zadrażnień w stosunku 
miedzy Państwem a Kościo­
łem- Zebrania, te wykazały 
powszechne zrozumienie, że u- 
regulowanie stosunków mie­
dzy Państwem a Kościołem za 
leśne jest jedynie od rewizji 
dotychczasowej postawy hie­
rarchii kościelnej w stosunku

do Państwa i milionów 
obywateli.
Stanowisko profesorów 
Foli techniki Gdańskiej

Oświadczenie Rządu, złożo­
ne przez min- Wolskiego w 
sprawie uregulowania stosun­
ków miedzy .Państwem a Ko­
ściołem zostało przez świat 
naukowy Wybrzeża przyjęto z 
pełnmn uznaniem-

Dali temu wyraz profesoro­
wie Politechniki Gdańskiej na 
specjalnym zebraniu, odbytym 
w dniu 21 hm- _ , ,

Rektor Politechniki Gdań­
skiej proŁ Turski w wygłoszo 
nym przemówieniu podkreślił 
niezwykłą doniosłość deklara­
cji. rządowej, niweczącej 
wszelkie plotki na temat poli­
tyki Rządu wobec Kościoła. 
Oświadczenie to, zanaczył Re­
ktor. kładzie kres wszelkiej 
szeptanej propagandzie na te­
mat likwidacji nauczania re- 
ligii w szkołach itd- Państwo 
Ludowe zapewnia, zgodnie z 
oświadczeniem całkowitą wol­
ność sumienia i uprawiania 
kultu religijnego, czemu da­
wało już wielokrotnie wyraz 
od początku tworzenia sie wła 

i dzy ludowej.
„W ciągli minionych lat nie

było żadnych faktów —mówił 
rektor Turski, — wtrącania 
sie Rządu do spraw Kościoła, 
natomiast istnieją inne fakty, 
które odsłoniły ostatnie pro­
cesy w Łodzi i w Warszawie. 
W  ostatnich czasach ze strony 
pewnej części kleru zaczęto 
próbować podważyć zaufanie

jego społeczeństwa do 
państwa ludowego .

Interes narodu, zaznaczył 
dalej mówca, wymaga pełne­
go spokoju w krąju,¿aby wszy 
sey ludzie prący mogli two­
rzyć w harmonii lepszą, przy­
szłość- Hieraehia kościelną 
musi dostosować podział swej 
organizacji terytorialnej do 
faktu przyłączenia, do Rzeczy­
pospolitej na wieki M yh rze­
za, Śląska i całości Ziem Od­
zyskanych- Mimo, _ iż_ Sejm 
zniósł już wyodrębnienie Ziem 
Odzyskanych, które zagospo­
darowane przez, nas całkowi­
cie zespoliły sie z reszta ziem 
polskich w terytorialnej orga­
nizacji kościelnej nadal istnie 
je diecezja gdańska, według 
granic byłego „Freistadt Dan­
zig” z administratorem na 
czele. _ # .

Po przemówieniu zebrani 
profesorowie i pracownicy na­
ukowi, ¡jednomyślnie przyjęli 
następującą rezolucje: 

„W yrażamy całkowite popar 
eie dla stanowiska Rządu Pol 
skiego W“ stosunku do K ości o, 
la  które zapewnia pełną swo­
bodą sumienia, wiary i prak­
tyk religijnych.

N ie chcemy, aby religia i 
godność kapłańska była przez 
niektórych przedstawicieli du­
chowieństwa nadużywana do 
szerzenia niepokoju, a, nawet 
dla popierania podziemia 

N ie chcemy aby ze strony 
części kleru Kościół był w y­
korzystywany do podburzają­
cej agitacji politycznej i wie 
chcemy, aby niektórzy przed­
staw iciele kleru wykorzysty­
w ali swą duszpasterską dzia­
łalność przeciw twórcze" -ma­
cy narodu budującego w tru­
dzie dobrobyt i szczęście oj­
czyzny. „  „

Pragniem y, aby Kosciol zgo 
dnie ze stanowiskiem  Rząou 
korzystał z całkowitej swobo­
dy, lecz nie używał jej do wai 
ki z Rządem Ludowym i  n- 
strojem społecznym Polski.

Chcemy, aby władze koście! 
ne, zgodnie z naszym  intere­
sem narodowym i  państwo ­
wym, w im ię dobra ogółu,u- 
normowały stosunki z Pań­
stwem na podstawie oświad­
czenia urzędowego.

W zywamy Episkopat polski 
do zmiany kościelnej organi­
zacji terytorialnej w wojen, 
gdańskim w tym  kierunku, 
aby znieść organizację przy­
stosowaną do byłego „Frei- 
stadt Danzig”, a przystosowań 
ją do polskiego podziału ad­
min istracy juego”.

Wielu z nich wypowiedziało 
się potem w dyskusji.

Obywatelka Sidorczyk oświad­
czyła:

„Sprawa ręligii i wolności su­
mienia jest dla nas bardzo ważna. 
Dlatego chcemy, żeby ksiądz byt 
łącznikiem między Bogiem a 
człowiekiem, ale kiedy zaczyna 
nadużywać ambony dla celów' 
wrogich Polsce Ludowej, staje 
się nieprzyjacielem ludu. Rząd 
nasz i wszyscy, którzy walczyli 

wolność narodu i wyzwolenia

w Odessie, w którym 
uczniowie wyhodowali

W Instytucie Selekcylno-Genetycznym im. Łysenki 
pracował swego czasu ten wybitny uczony, /ego -

kilko nowych gatunków urodzajnej pszenicy.
No łdlęclu uczestnicy, wycieczki chłopów polskich zwiedzają cieplarnie 

! ' ‘ ’ Instytutu, -* ■

W Stoczni Gdańskiej
Robotnicy Stoczni Gdańskiej 

słuchali z zainteresowaniem prze 
tOWj Bogdańskiego,

człowieka pracy i którzy dziś w 
trudzie pracują dla dobra kraju, 
nie mogą sie zgodzić, by część 
kleru przeszkadzała' w tej wiel­
kiej pracy".

Ob. Kniaź:
„Robotnik dobrze wie. że to 

kłamstwo i wroga propaganda 
jeśli się mówi, że Rząd w alczy z 
religią. Wszyscy widzimy, że to 
nieprawda. Kościoły odbudowane 
za pieniądze* państwa —- to naj­
lepszy dowód stosunku państwa 
do religii. Ale jeśli tak, to nie 
można pozwolić, by z ambony 
prowadzona była szkodliwa dia 
Polski działalność“.

Burzliwe oklaski otrzymał ob. 
Kilian: .

„Nieprawdą jest — stwierdzał 
— że gdziekolwiek zabrania się 
nauki religii, ale prawdą jest, żo 
księża niezawsze nauczają jej w 
myśl zasad miłości bliźniego. A 
my' nigdy nie zapomnimy przy­
chylnego stosunku papieża do hit 
lerowskich Niemiec i faszystow­
skich Włoch, wyrażającego się 
m. inn. nawet w obdarowywaniu 
niemieckich 5 włoskich żołnierzy, 
podczas gdy z Watykanu nie pod­
niósł się najmniejszy głos w obro 
nie milionów Polaków katowa­
nych w obozach koncentracyj­
nych“.
W warsztatach głów ­

nych PKP na Zawis] u
Na zebraniu ok. 1.500 kolejarzy 

z Warsztatów Głównych PKP na 
Zawiślu po przemówieniu prele­
genta rozwinęła się ożywiona cły 
skus.ia. Ob. Batorowski zabiera­
jąc głos jako jeden z pierwszych 
podkreślił, że zdarzają się tacy 
księża* którzy zapomnieli o przy­
kazaniu — „nie zabijaj“. Doświad 
czenie ostatnich procesów, sądo­
wych uczy nas, że pewien odłam 
kleru nie przebierając w środ­
kach usiłuje szkodzić Polsce Lu­
dowej.

Ob. Gogol zwrócił uwagę, że 
kolejarze z ZaWiśla spotkali się 
z publicznymi wyrzutami księdza 
za swoje poglądy społeczne i po­
lityczne, mające na celu dobro 
ludu pracującego. A przecież wia 
ra katolicka w żadnym wypadku 
nie zabrania dążyć do sprawie­
dliwości dla wszystkich.

{Dokończenie m  s ir ,  2),
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Wszyscy do walki o uruchomienie rezerw
i  usunięcie marnotrawstwa w naszej gospodarce narodowej

P r z e m ó w i e n i e  w i c e m i n i s t r a
Kongres PZPR i „Czyn Kongresowy“ wskazały kierunek no­

wego etapu, którego cechami charakterystycznymi są: zaostrze­
nie form i treści walki klasowej, szeroki rozmach twórczej kryty­
ki i samokrytyki, wzmożona rola klasy robotniczej, partii klasy 
robotniczej i związków zawodowych, masowy udział milionów ma» 
pracujących w rządzeniu państwem i w twórczym kształtowaniu 
gospodarki narodowej, nowe formy i wysoki poziom współzawod-
mctwa pracy, szybko rosnąca dyscyplina pracy, szybko rosnąca „buzując cyny wyżej podane 

ziiUaino.se nowatorska i wynalazcza robotników, techników i in- : nie możemy pominąć faktu zbyt 
żynierów, wzrost roli i znaczenia narad wytwórczych, zespołowej I niskis2° planu i słabości opraco- 
pracy uczonych, konątrubtoistw « _______ . 'Wania zagadnień oszczędnościo-

926 milionów zł, przedsiębiorstwa . miliony zł, przedsiębiorstwa róż- 
nanu.u państwowego 8.303 milio- ne, podległe pozostałym resortom 
ny zł, centrale spółdzielcze 6.433 I 1.350 milionów zł.

Dlaczego handel uspołeczniony 
pozostaje w tyle?

^**7 wy*e} P°dans ; nelu central handlu państwowe­
go i spółdzielczego, która dopro­
wadzi zarówno ¿o zwiększenia 
kwoty uzyskiwanych oszczędności 
jak i do takiego przyspieszenia i

, - - — ---------  usprawnienia obrotu towarowe-
nej, a mianowicie w handlu pań- go, które zwolnią dla celów pro- 

hrnirs-tu „„„ , . , . stwowym i spółdzielczym oraz w ! dukcji i poprawy stopy żvciowei
tu ku i, P? CT y ’ rozkwl‘ Państwowych gospodarstwach roi- - mas pracSj^cTmiUardy ™ c h
tu kultury i ow/taty. | nych i technicznej obsłudze roi- niepotrzebnie uwięzionych w za-

Zadania te przewidują możli- ‘ ___  . pasach i remanentach wielu han- I

pracy uczonych, konstruktorów, techników i przodowników ora' *wania zagadnień oszcządnościo-

s“0'vn""'v- *■—»•*»•« * —  SL*%5J&riKE3î
Kongres Zjednoczeniowy wska- 

*ał również zadania na rok 1949 
— rok przełomu ■»— rok kończą­
cy zwyieęsko bitwę o plan trzyle­
tni i rok intensywnych przygoto­
wań do realizacji planu 6-letnie- 
go, planu budowy fundamentów , marnotrawstwa 
socjalizmu, planu podniesienia dp-  ̂gospodarczego.

teezne rozpracowanie właśei- | ■ wyższą jakość produktów,
wyeh form walki z marnotraw i To krótkie wyliczanie nie 
stwein, które w rolnictwie | pretenduje do systematycz­

ności, ani nie wyczerpuje na­
wet części bogatej tematyki

wość skuteczniejszej, niż dotąd 
mobilizacji ukrytych rezerw 1 
szybszego niż dotąd usuwania 

i szkodnictwa

Domagamy się kategorycznie ta­
kiej mobilizacji dyrekcji i pertso-

diowych organizacji.

Oszczędność czasu, środków i ludzi
Zadania te brzmią: 

przedterminowo plan 3-letni i 
plan produkcji na rok 1949, w o- 
parciu o konsekwentną realizacje 
hasła: oszczędność codziennym 
prawem naszej gospodarki, osz­
czędność czasu, . środków i ludzi 
jako droga do osiągnięcia więk­
szego dochodu narodowego, wyż­
szych płac, szybszej realizacji phi 
nów inwestycyjnych.

O  skuteczniejszq walkę z marnotrawsłwem 
w Państwowych Gospodarstwach Rolnych

przyjm uje największe rozinia
ry. A przecież można i należy 
w tej dziedzinie podejść do za­
gadnienia rezerw i oszczędno­
ści, podobnie jak w przemyśle 
tzn. położyć nacisk przede 
wszystkim na usprawnienie 
procesów produkcyjnych, a 
więc na takie czynniki jak:

■i wydajność pracy robotni- 
* ków i personelu admini­

stracyjno - technicznego,
2 wyższy poziom techniki u- 

prawy,
3 prawidłowy plodozmian.

cyklu ho- 
racjonalne 

przygotowanie i oszczędność 
karmu, likwidacje chorób by­
dła i trzody,

Ig zwiększenie wyda jności

4 przyśpieszenie 
do wlanego,

' mleka, wełny itp.,
C wprowadzenie nowych me-

s Ł ł T l S Ś  \ 1 W0 t LaJ?ÓW)l °d™ ie™ adlają i i o i l i r r ^ e r S ^ u W z c ó
wykonać wości jej wykorzystania, z teoria mĈ ^ znpóLob*ll!P..A°! » « .i. P ^ w ^ r ^ t y c h ^ p r a ę d ” \ ś w ^ d c z S ^ n a r a y e r in s t y t o -"wov* ilv,J irjuuuijSHUHii, Z tCOrl«! i . , .

mi o nieprzekraczalnych grani- i ńictwa łącznie 926 milionów  
caeh możliwości produkcyjnych.  ̂zi- Jwoii«- blisko 2 miliardów  

Takich planistów, którzy twier­
dzą, że istnieją w naszych wa­
runkach nieprzekraczalne granice 
możliwości produkcyjnych i że 
trzeba pian opracować poniżej 
tych granic, po to, aby nie po- 

. zbawiać premii- personelu dyrek- 
| cyjnego, naieży widocznie uczyć

sięoiorstw- Brak wskaźników I tów, placówek badawczych, o 
tąctamczno - gospodarczych u- i doświadczenia w pierwszymr ” I Tr- • i ¡wumwuu . sospouarczycu u-i aoswiauczenia w pierw: 

zgłaszanych przez Minister- jawnia równocześnie nicdosla-1 rzędzie u/iuki radzieckiej,

walki o likwidację marnotraw 
stwa i mobilizację olbrzymich, 
niewykorzystanych rezerw w 
pa ństwowyeh gospodarstwach 
rolnych, nie jest również ce­
lom tej krytyki podważenie 
dużego dorobku i niezwykle 
poważnych osiągnięć w tej 
dziedzinie, a tylko zwrócenie 
uwagi na fakt, że odcinek ten 
znajduje się na pierwszej linii 
frontu gospodarczego, że musi 
on stanowić pod każdym 
względem, a więc i pod wzglę­
dem realizacji systemu oszczę­
dzania przykład dla m ilio­
nów pracujących chłopów, kto 
rych również należy wciągnąć 
w orbitę oddolnej, społecznej, 
masowej walki o lepszą i tań­
szą produkcję, o usunięcie 
marnotrawstwa, o postęp te­
chniczny.

Tyle o próbie ujęcia finan­
sowych wyników zobowiązań 
oszczędnościowych, podjętych 
przez dyrekcje przedsię­
biorstw. .

(Dalszy ciąg no Stronia 3-ciej)

Błędem jest tworzenie sloganów i najprostszych zasad planowania 
w rodzaju „akcja O", błędem o-1 socjalistycznego, 
kreślenie: akcja oszczędnościowa.; Za parawanem kategorycznych 

Stoją przed nami zadania co-1 twierdzeń o nieprzekraczalnych

Społeczeństwo Wybrzeża zabiera głos
w sprawie uregulowania stosunku miedzy Państwem i Kościołem

(Dokończenie ze stronv i-sze/1 fnlrf -j-o \XT Cno iihn»nłn a.:« eey I »vr- -   . . .  . _(Dokończenie ze strony 1-sze/) 
Ob. Jodeł przemówiła w imie-nauu ¿aujiiia co-j iwieruzen o nieprzekraczalnych i ud. coaei przemówiła w imię 

dziennej, stałej, systematycznej j granicach kryją się oportuniści i mu kobiet, tak jak i ona wierzą 
pracy, a nie „Akcji", nie „dnia“, j szkodnicy .kryje IłiżiWliirib W rwtflłrpoćłuiciz» rł /in * rud/Acń n
ani „miesiąca“ oszczędności 

Na nowym etapie zmieniają się 
formy i treść walki o wykonanie 
planu. Wymagania są o wieie o- 
strzejaze, jako wyraz dążenia do 
osiągnięcia wyższej kultury pro­
dukcji, wyższego poziomu dyscy­
pliny pracy, dyscypliny w prze­
strzeganiu przepisów technologi­
cznych, dyscypliny w realizacji 
programów produkcyjnych, spraw 
ności, precyzji i bojowości w dzia 
łaniu aparatu kierownictwa go­
spodarczego. Plan musi być wy­
konany nie tylko według ilości, 
aie również według asortymen­
tów, zgodnie z wymogami dobre j 
jakości, nie tylko na czas i przed 
terminem, ale w pełnej zgodności 
z planem obniżenia kosztów wła­
snych i zwiększenia dochodów 
przedsiębiorstw.

Wypowiadamy wojnę chaoty-

siły i możliwości polskiej klasy 
robotniczej, polskich inżynierów 
i techników i wyraża się wpływ 
kapitalistycznych pojęć o sposo­
bach i metodach produkcji.

Już Czyn Kongresowy wykazał 
jak błędne były poglądy tych, 
którzy traktowali współzawodni­
ctwo jako czynnik mechaniczne­
go wzmożenia wydajności pracy 
i chcieli w nim widzieć li tylko 
pomoc w realizacji nakazów, po­
leceń i planów dyrekcji, a nie 
umieli i nie chcieli widzieć siły 
krytycznej i twórczej, siły, która 
potrafi nagiąć ludzi starego po­
kroju do nowych metod organi­
zacji pracy i produkcji lub wy­
rzucić ich z wygodnych foteli — 
o ile nie włączą się w rytm pra­
cy i walki o systematyczny, nie­
przerwany, codzienny postęp tech

cych, podkreślając doniosłość o- 
-świadezenia Rządu, który posta­
wił jasno sprawę stosunku Pań­
stwa do Kościoła. Kobiety naj­
bardziej zainteresowane wycho­
waniem młodzieży nie mogą 
przejść obojętnie wobec faktu, że 
dzieci ich przeżywają poważną 
rozterkę wobec niewłaściwego in 
terpretowania zasadniczych zaga 
dnień społecznych i wychowaw­
czych przez niektórych księży

fakt, że w Polsce ukazują się 62 ] ry zaniedbuje sprawę opieki dusz ] stępowaniem swym dąży do sia- 
czasopisma katolickie. j pasterskiej, a zajmuje się spra-1 nja zamętu i niezgody w narodzie

Po referacie rozwinęła się dy- j wami, nic wspólnego z powoła-! polskim.
To«f,iaQ,..fv-aC0WnikJ Mf KGG ob. jniem duchownym nie mającymi, i „Co cesarskie oddajemy cesarzo- 
Januszewski powiedział m. in.: | Ob. Karol Jachimczak mówił, w i, co Boskiego Bogu'“ — stwier-
„My ludzie pracy stajemy zaw­
sze po tej stronie, która broni 
prawdy i jjokoju i nikomu nie po­
zwolimy na naruszanie tych 
dwóch podstawowych czynników 
naszego życia“.

Ob. Rajkowski, robotnik war­
sztatów, przytaczając przykłady 
udziału kleru w pomocy elemen­
tom reakcyjnym zaznaczył, iż

Ob. Zdroik podkresld w swojej | świat pracy nie chce robić niko-
wypowiedzi fakt, że tacy księża 
jak biskup Adamski, nie potępili 
hitleryzmu, który wyniszczy! kil­
ka milionów ludności w Polsce, 
a nic pomijają żadnej okazji, by 
utrudniać rozwój Polski Ludo­
wej.

Wypowiedzi uczestników dy­
skusji znalazły potwierdzenie w 
rezolucji, którą zgłoszono w cza­
sie zebrania do Prezydium. W re 
zalucji tej zebrani solidaryzują 
się całkowicie z oświadczeniem 
Rządu, który stawia jasno sprawę 
unormowania stosunków między

mu krzywdy, ale równocześnie nie 
pozwoli krzywdzić siebie, a zda­
rzają się wypadki, że niektórzy 
księża przez swe wystąpienia

że praca dla dobra społeczeństwa
nie może być grzechem. Nato­

miast przeszkadzanie wysiłkom 
narodu w odbudowie kraju — jest 
na pewno grzechem i to grzechem 
popełnianym nieraz 
naszego kleru.

dził zabierając głos w dyskusjj 
ob. Giziński, — Kler zajmować 
się powinien jedynie sprawa- 
mi kultu religijnego, a nie po­
lityką, do której w najmniejszym 

przez część_j stopniu nie jest powołany — po­
wiedział ob. Matysek, brygadzi-

Ob. Władysław Sumiga przy- j sta zakładu, 
pomniał zebranym, że już po pler- \ „Pamiętam, jak przed wojną w 
wszej wojnie światowej część kle-i pzagift spowiedzi ksiądz nię chciał 
ru była nieprzychylnie naatawio-; dać mi rozgrzeszenia dlatego tyl­
na do robotników, np. ks. Luto- j ko, że nie chciałem ujawnić mu 
sławski nazwał ludzi głodnych T j na którą głosowałem listę“ — 
szukających pracy „szubienica- j mówi w dalszym ciągu ob. Ma-
nym motłochem“. I jak widzi-

niczny, o codzienną poprawę wa 
cznym metodom walki o pian, któ runków i metod pracy, 
re przez kolejność okresów stag-1 Czy potrafimy, stawiając sobie 
nacji i zrywu podrażają koszty j tak ostre wymagania, przedtermi - 
własne, zamrażają środki obroto- i nowo wykonać plan i to zgodnie i anor,m< .
we i przeczą samej zasadzie spo.! z wymaganiami jakościowymi, Ł anstwem a K(lsclolem- 
łecznych metod produkcji, zasa-! gospodarczymi i finansowymi? i W  iV fip fly v ii m rm m »ln vr*]i 
dzie rytmiczności i regularności j Nie, o ile będziemy pracować tak - '
wysiłków i przebiegu procesów j samo jak w 1948 r„ tak, o ile 
produkcyjnych. j wprowadzimy w pełni zasady sy-

Zwaiczamy również taką goni- | stemu oszczędzania do gospodąr- 
twę za osiągnięciem wysokiej j ki narodowej, o ile osiągnięty zo- 
przeciętnej wykonania dla danej I stanie i przewyższony poziom na- 
branży, która nie uwzględnia wy- 1 Pięcia woli i entuzjazmu, jaki 
sitków każdego oddziału produk- ! charakteryzował „Czyn Kongre- 
cyjnego, zakładu, przedsiębior- 1 sowy“, o ile ta atmosfera wie’

Zakładach 
Komunikacyjnych

Olbrzymią hale zajezdni tram­
wajowej we Wrzeszczu przy ul. 
Partyzantów wypełnili po brzegi 
pracownicy MZKGG. Ob. Franci-

-- - 1UU> przeasięmor- sowy , u uc »o I szek Bar m-zewo Sir Dem w
stwa. która nie zmierza do równo kiego czynu narodowego rozełą- \ Gd^ u; r£ czowo j sko_
mierności w wykonaniu planu | zostame na wszystkie od-1 mentowal oświadczenie min Wol

I t T l  T  ¿ i E l ^ o ,  podając przykłady, któredziedzin
adrnini

* lekkomyślnością, panującymi ' niknie do wszystkich 
jeszcze w niektórych organach I działalności gospodarczej, 
planowania, a które polegają n a  -Gracyjne.J i społecznej, 
świadomym zniżaniu planów pro- 1 Przechodzę z kolei do właści- 
dukcyjnych, na podawaniu fet- I wej treści referatu, do zadań o- 
szywych cyfr zdolności produk- j szczędnościowych u p ;er?.nionych 
eyjnej i fałszywych ocen możli- 1 przedsiębiorstw.

jasno mówią o pełnej tolerancji 
religijnej w Polsce Ludowej. Je­
dnym z takich przykładów jest

- ------- *** . -Ł. jcłł\ wiUól-
Krzywdzą ludzi pracy i przeszka- j my, niektórzy księża do tej pory
dzają sprawie budowy noiyego, 
lepszego życia mas ludowych.

Ujemny często wpływ części 
kleru na wychowanie młodzieży 
podkreśliła ob. Miedniowska, za­
znaczając, iż podczas nauczania 
religli w szkołach, niektórzy księ­
ża usiłują wpoić młodzieży nie­
chętny, lub nawet wrogi stosu­
nek do państwa.

Po zakończeniu dyskusji uchwa 
łono rezolucję, w której pracow­
nicy MZKGG oświadczyli, iż cał­
kowicie mtumieją intencję Rzą­
du i zgadzają się z jego stano­
wiskiem.

W Garbarni 
w Rumii-Zagorzu

Po referacie, którego z żywym 
zainteresowaniem wysłuchała ca­
ła załoga Garbarni, zebrani wzię. 
li żywy udział w dyskusji. M. in. 
ob. Salwa podkreślił, że pracow­
nicy będąc katolikami, potępiają

nie zmienili tego stanowiska, dzia 
łając na szkodę Póiski, która za
swój cel postawiła osiągnięcie do- tak samo.

tysek.
Jestem wierząy, ale oburzyło 

mnie takie postępowania księdza, 
a dziś niektórzy księża postępują

brobjdu ludzi pracy i zrealizowa­
nie sprawiedliwości społecznej.

Po dyskusji zebrani uchwalili 
rezolucję, w której wyrażają cał­
kowite poparcie dla oświadczenia 
Rządu polskiego w sprawie Ko­
ścioła.

W „Dal morze“
W obszernej świetlicy , Dalmo- 

ru“ licznie zgromadzili się pra­
cownicy, celem omówienia oświad 
czenia Rządu w sprawie uregulo­
wania stosunków między Pań­
stwem a Kościołem.

Po referacie, omawiającym o- 
świadczenie Rządu w sprawie u- 
normowąnia stosunków z Kościo­
łem rozwinęła się dyskusja. Ob. 
Kobusa przytoczył ostatnie takty 
z sal sądowych, które dobrze zo. 
brązowały wrogą Państwu Ludo­
wemu działalność części kleru i 
stwierdził, żc klasa robotnicza

Wstępny plan
Na podstawie szcz eblowych ] Mimo jednak dość surowego 

wytycznych, w oparciu o wytę- ’ podejścia do analizy planów przed 
żoną pracę aktywu gospodarcze- i łożonych, mimo braku dostatecz­
no przedsiębiorstw uspolecznio- | nych danych dla pełnego uwzglę- 
---- 1 . ---------------  dnienia wszystkich elementównych opracowane zostało zesta 
wienie zbiorcze wstępnych pla­
nów oszczędnościowych. Do zesta 
wienia przyjęto w zasadzie tylko 
te kwoty finansowych oszczędno­
ści, które dadzą się obliczyć w 
formie wzrostu preliminowanych 
na rok 1949 dochodów i obni­
żenia pozycji preliminowanych 
na rok 1949 rozchodów lub w for 
mie obniżenia planowanych na 
rok bieżący kosztów własnych 
produkcji.

Wynika z tego, że rzeczywiste 
oszczędności rozumiane jako 
zmniejszenie kosztów własnych 
produkcji i kosztów usług pro­
dukcyjnych będą znacznie więk­
sze.

oszczędności, którą przyniesie ze 
sobą żywiołowy rozwój oddolnej, 
masowej powszechnej mobiliza­
cji mas pracujących, możemy 
przedstawić uczestnikom narady, 
jako wynik wstępnych opracowań 
na rok 1949, cyfrę równą 76 mi­
liardów 342 milionów złotych. 
Uchwala Rady Ministrów zobo­
wiązywała przedsiębiorstwa uspo­
łecznione do osiągnięcia sumy o- 
szozędnośei równej 77 miliardów 
zł.

Dziś możemy z całą pewnością 
stwierdzić, że zadania postawione 
przez Rząd będą nie tylko wy­
konane, ale znacznie przewyższo­
ne.

Przemysł zaoszczędzi 42  miliardy
Dyrekcje przedsiębiorstw prze- i siębiorstwa komunikacyjne 942 

mysłowych podległych Min. Prze- | miliony zł, przedsiębiorstwa pod- 
mysłu i Handlu zgłasz.ają 42 mi- j legie Ministerstwu Żeglugi 1.437 
liardy 203 milionów zł, przedsię- ! mil. zł, Ministerstwu Poczt i Te- 
biorstwa monopolowe 2.094 milio- ! legrafów 418 milionów zł, Mini- 
ny zł, Polskie Koleje Państwowe ! sterstwu Lasów  1.922 milionów 
10.552 milionów zł, inne przed- ! zł, Ministerstwu Rolnictwa i R. R,

Artyści Teatru Narodowego w  Bratysławie 
przesyłają pozdrowienia czytelnikom „Gloso Wybrzeża“

C/fatf/ont „ Çfasu W y i r z  r  i  o  // 
i’' /a A p t u J r o m t , '  M u f p w f
p z i f a h r  v a ¿ wf a/ a  
hoT-h u j  /f /Potu -ua wsy "  a  i/i t / u j f w p  u/ i  
o v a s  y  a / J s À s .  S / ra z /y  u o / f
tu o r f  '  Su re  t  i'tr tte  .

!/S o / o / f  d u a  XÛ, **a r< a  / « C , Û  A

tO u U M U c rU , «¡6

jednak rozpolitykowany klcr któ- „ „ z? Kla“  rot,otnlc»______________  ̂ me pozwoli, aby część duchowień­
stwa przeszkadzała w wzmacnia­
niu państwa ludowego

„Starzy ludzie pamiętają, w ja­
ki spesab prześladowano i ponie­
wierano żonę i dzieci znanego w  
Polsce działacza ludowego Toma­
sza Nocznickiego — mówi ob. 
Kośnik. Jak z ambony nakazywa­
no ludziom, by zerwali stosunki 
z tą rodziną, jak zabroniono 
sklepikarzom w miasteczku w 
którym żyli sprzedawać im towa­
ry. To niegodne nie tylko kapła­
na, ale po prostu uczciwego czło­
wieka“.

W uchwalonej rezolucji zebra­
ni całkowicie solidaryzują się 
ze stanowiskiem Rządu, sprecyzo­
wanym w oświadczeniu min. 
Wolskiego.

W Zakładach Mecha­
nicznych im. gen.

K. Świerczewskiego 
w Elbłągu

Na masowym wiecu w Zakła­
dach Mechanicznych im. Gen. K.

Ob. Guzeła jako następny dy- j Świerczewskiego w Elblągu do

„GzyfelfilliOm ,,G/osu Wybrzeża“ przesyłamy mac serdecznych pozdro­
wień. Dziękujemy za mile przyjęcie, jakiego doznało no Wybrzeżu wido­
wisko „Rok na wsi“ . Zapewniamy Was o przyjaźni i oddaniu. Strzeżcie 
naszego morza. Jesteśmy no wieki przy Wcł. Andrei Bogar (dyrektor 
Teatru Narodowego w Bratysławie), Olga Chodakowa (baletmisfrzyni), 
Ivan Teren (aulor widowiska „Rok na wsi“) Korol L  Zachar (reżyser), 
Julius Pantlk (wykonawca głównej roli)“ .

Te oto stawo, skierowali, za po­
średnictwem redakcji artyści Teatru 
Narodowego w Bratysławie, bawią­
cy u nas na gościnnych występach, 
pod adresem naszych czytelników.

Wczoraj o godz. 22-iej goście sło-

cie przez przedstawicieli władz, or-
gan:zoeje społeczne i artystów Wy­
brzeża, wyjechali do Warszawy, 
gdzie dadzą kilka przedstawień. Z 
końcem bież. tygodnia artyści sio-YYbitjiyj SJ y yin, goście * •» •

wacey żegnani na dworcu w Sopo- J waccy powrócą do Bratysławy,

skutant powiedział, że Polska Lu­
dowa nie narzuciła Kościołowi 
żadnych ograniczeń i nie czyni 
żadnych trudności w wykonywa­
niu praktyk religijnych. Stosu­
nek kleru do Państwa powinien

2.000 robotników przemówił przed 
stawiciel Okręgowej Komisji ii w. 
Zawodowych tow. Deklewa, 

Bezpartyjny robotnik Grabow­
ski nawiązując do wystąpień 
kleru w czasie okupacji i po woj-

więc być lojalny. Niektórzy Keję. 1 nie. powiedział: 
ża źle służą sprawie Kościoła i j „Złych i niepatriotycznycii księ- 
reiigii nadużywając swego stano-1 *y nie Jest wielu. Dużo księży to 
wieka dia rozgrywek politycznych j dobrzy Polacy, biorący udział w  

Oli. Jankowski oświadczył, że walce z najeźdźcą i w odbudowie 
będąc człowiekiem głęboko wie- *'raiu- My, katolicy chcemy wiar- 
rżącym, czuje żal do kleru znaj-1 śnie takich księży“ — kończy 
dującego się poza granicami kra- i przy burzliwych oklaskach mów- 
iu, który jego i kolegów chciał; ca.
powstrzymać od powrotu do kra­
ju twierdząc, że rodzinę i ojczy­
znę wszędzie można znaleźć.

Zebranie zakończono odczyta­
niom rezolucji, w której praco­
wnicy „Dalmoru“ popierają cał­
kowicie stanowisko Rządu w sto­
sunku do Kościoła, zapewniające , 
peku-t swobodę sumienia, wiary i i 
praktyk religijnych i domagają 
się od władz kościelnych, ażeby 
zgodnie z interesem narodowym 
i państwowym zaniechały wiąza­
nia się z siłami antyladowymt i 
wykorzystywali *•—•«?) dsząa-

Majster Czystaw mówi: .Roz­
siewa się obecnie zagranicą w 
odniesieniu do Polski kłamstwa. 
Krzyczy się tam, żc kościół w 
Polsce jest prześladowany. Sa­
mi wiemy, że tak nie jest. Reli­
gia i Kościół nie są i nie będą 
w Polsce gnębione“.

Bezpartyjny majster Dąbrow- 
i ski w ostrych słowach potępił 
wrogie wystąpienie kleru:' Jako 
wierzący katolik — mówił — po­
tępiam wrogie wystąpienie księ­
ży i sianie zamętu w kraju. Wie­
rzę w Boga, ale właśnie jako

sterską działalność dla podrywy- Prawdziwy katolik,rozróżniam re­
nta ofiarnego i twórczego wysil- kościoła. Niestety niękta-
ku narodu budującego szczęśliwą rzy dostojnicy kościoła są zbyt 
ojczyznę ł p/pstn w finwm ficńi >/ ł«v»nm5

W Malborku
Robotnicy cukrowni w Malbor-

ezęsfo w sprzeczności t  tezami, 
które głoszą".

Również pozostali mówcy sta-
...... ........ ----------- - w nowczo domagali się od wiładz

ku, jednogłośnie potępili działał- ' kościelnych rewizji stosunku do
ność tej części kleru, która po-Polski, do pańitwa naszego.
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Główne wytyczne kampanii oszczędnościowej
( D a is Æ tg  c ią t g  p r z e n w a w i e n i u  w i c e m i n i s t r a  E u t g e n i u s Æ a  SÆ U g ra )

Nas interesuje jednak prze­
de wszystkim zagadnienie 
form codziennej, wytężonej 
działalności robotników, teen- 
ników, inżynierów i pracow­
ników administracyjnych •

Na pierwszy plan wysuwa 
sic zadanie zbadania rezerw 
ukrytych, w gospodarce każ­
dego przedsiębiorstwa, marno­
trawstwa ukrytego i widocz­
nego, biurokracji hamuj 3cej 
inicjatywę i opóźniającej de­
cyzje. szkodnictwa utajonego 
i " dostrzegalnego.

Rezerwy są olbrzymie. Ob 
brzymie są rozmiary marno­
trawstwa.

Rozpatrzmy następujące gru 
py zagadnień.
1 Walka o pełne wykorzy­

stanie czasu pracy i zdol­
ności produkcyjnej maszyn i 
urządzeń.

2 Walka o realizację postę­
pu technicznego w opar­

ciu o inicjatywę nowatorow 
produkcji, racjonalizatorów i 
wynalazców,
3 Walka o skrócenie cyklu 

produkcyjnego i wprowa­
dzenie elementów tzw. produk 
cji potokowej do naszych za­
kładów pracy, . . . ,
4 Walka o podniesienie kwa 

lifikacji załóg, o właściwe

wykorzystanie absolwentów 
szkół i kursów przysposobie­
nia zawodowego,

5 Walka o oszczędności ma­
teriałowe i usprawnienie 

zaopatrzenia,

6 Walka o potanienie i u- 
sprawnienie .aparatu gos­

podarczego.
Najprostszą formą usuwa­

nia marnotrawstwa w tej 
dziedzinie jest wdrożenia ele­
mentarnej dyscypliny pracy. 
Nieusprawiedliwione opuszcza 
nie dniówek i godzin, nieuza­
sadnione przerwy w pracy na­
rażają gospodakrę narodową 
na straty wielomiliardowe. 
Każdy procent godzin pracy 
opuszczonych w ciągu roku w 
skali całego gospodarstwa 
narodowego oznacza stratę co 
najmniej ok. 3 — 9 miliardów 
złotych.

Odpowiednikiem straconych 
dniówek jest mało wydajna i 
zbyt kosztowna praca w godzi 
nach nadliczbowych i w dni 
świąteczne.

Planując ostrożnia, CZP Me 
talowego przewiduje z tytułu 
obniżenia o 30 proc. ilości go­
dzin nadliczbowych oszczęd­
ność w kwocie 200 milionów 
złotych.

Bezczynność maszyn i ludzi 
trzeba doprowadzić do minimum

Naruszenie dyscypliny _ pra­
cy powoduje równocześnie de­
zorganizację produkcji i duże 
postoje. O wiele większe jeu- 
mik 'straty przynoszą przer­
wy i postoje w pracy, spowo­
dowane przez awarię maszyn, 
urządzeń i instalacji. .

W a l k ę  a d o p r o w a d z i  
n e do  m i n i  m urn bez-
c z y n o ś c i  m a s z y n  i 1 u- 
dz i  t r z e b a  t o c z  yc  w 
ś w i a d o m o ś c i  f a k t u ,  ze  
w p r a w d z i w i e  n o w o ­
c z e s n y m  s o c j a l i s t y c z  
n yn i p r z e m y ś l e  d o p u ­
s z c z a l n e  s ą t y l k o p o -  
s t o j ę ,  z w i ą z a n e  z p r z ,e- 
p ro w a d z a n i e m p i  a n  oP  T  O W  ci U L cl LL i  c  JJi- F  1 “  “  v  pj.v/a.pa^ji
w a n y  c k.x.e ni.O lU  ó JW- nych i postępowania

•_ . . n . . r , n t ' n  i  a  n u  T I V 7 . V  K  l f l ”  I r n o V i  n  i o n v ^ û T i r ! o  rba równocześnie za przykła­
dem grupy przodowników 
szybkiego remontu w Zjedno­
czeniu Przemysłu Metali Nie­
żelaznych np. Czerwona Trze - 
binia, wszędzie organizować e- 
kipy pogotowia przeciwawa-

boj owych, uświadomionych ro 
botników, technikóy i inzyńie 
rów.

Systematyczny, okresowy prze­
gląd maszyn i systematyczny, z 
góry planowany remont zapobie­
gawczy uchroni wiele zakładów 
od strat i zniszczeń, pochłaniają­
cych miliardy złotych. S k o ń ­
c z y ć  t r z e b a  z b r a k i e m  
o d p o w i e d n i c h  i n s t r u k -  
c y j  e k s p l o a t a c y j n y c h  i 
p r z e p i s ó w  o b s ł u g i  m a ­
s z y n  i u r z ą d z e ń  w w i e l u  
p r z e d s i ę b i o r s t w a c h .  Jed­
nolita, dobrze opracowana instruk 
cja, normująca przebieg proce­
sów produkcyjnych, zasady eks­
ploatacji urządzeń energetycz­

ny , wypad-

szyn“ charakterystyczne jest dla 
ustroju kapitalistycznego. W u- 
stroju socjalistycznym utrzymuje 
się w ruchu fabryki i maszyny 
na technicznie niższym poziomie, 
jeśli są one niezbędne dla społe­
cznej produkcji. Setki tysięcy ob­
rabiarek zostało unowocześnio­
nych w Związku Radzieckim, w 
olbrzymim stopniu podniesiona 
sprawność i zdolność produkcyj­
na starych urządzeń hutniczych, 
walcowni, elektrowni, agregatów 
chemicznych itp.

A u nas są jeszcze tacy mąd­
rzy ze szkiełkiem w oku, którzy 
lekką ręką osądzają na śmierć 
tysiące maszyn i urządzeń. Od 
roku 1945 nasi robotnicy, techni­
cy, inżynierowie wykazują w pra­
ktyce jakie są niewyczerpane mo­
żliwości uruchomienia i wykorzy­
stania na pozór bezużytecznych, 
zużytych, zdekompletowanych ma­
szyn i urządzeń. A jednak dale­
ko jeszcze do pełnego wykorzy­
stania zdolności produkcyjnej. 
Można ze starych urządzeń hut­
niczych, drogą modernizacji, wy­
cisnąć jeszcze co najmniej o 30 
proc. więcej produkcji, można 
podwoić produkcję włókien sztu­
cznych w starych fabrykach, moż­
na podwoić produkcję wielu fa­
bryk metalowych, zwiększyć szyb 
kość obrotu maszyn, zwielokrot­
nić ich wydajność przy zastoso­
waniu nowych narzędzi. Robotnik 
fabryki tytoniowej w Krakowie 
Mancewicz podniósł produkcję 
starej maszyny z 500 tys. sztuk 
papierosów dziennie na 700 tys. 
i obiecuje doprowadzić ją do mi­
liona sztuk.

Takich Mancewiczów było do­
tąd setki, jutro przybędą tysiące, 
tysiące zdolnych, upartych robot­
ników j techników, którzy nie 
wierzą w granice zdolności pro-

Na dzień 1 maja planuje nę 
uruchomienie gniazda obróbki kół

dukcyjnej ani w stare normy, któ- „ Utarło się w Polsce mniema- 
rzy zdają sobie sprawę z tego, że j :  nie, że przedwcześnie jest mowie 
rzeczywiście pełne wykorzystanie : o pracy systemem potokowym, 
maszyn, urządzeń, środków tran-'1 Pojęcie tej metody organizacji 
sportu, zasobów .gleby i materia- i produkcji łączy się z pojęciem 
łów jeszcze niezależnie od no-! zakładów gigantów yP'J >• l ~ 
wych inwestycji realizowanych dowskiego“, z produkcją maso­
na bazie najbardziej nowoczes- | wą na olbrzymią skalę. Jes o 
nych założeń techniki, przynieść j 
krajowi dodatkowe wartości rzę- j 
du setek miliardów zloty cli.

Nie sposób pominąć niezwykle 
poważnego zagadnienia tzw. zbę­
dnych maszyn i urządzeń. Kapi­
talistyczne nawyki egoizmu i nie­
chęci w stosunku do konkuren­
tów sprawiają, że dyrekcje wielu 
zakładów, magazynów, warszta­
tów, nie zgłaszają do odstąpienia 
u nich zbędnych, ale dla innych 
niezbędnych jednostek produkcyj­
nych, aparatów i sprzętu.

Ekipa społeczna dokonywująca 
lustracji elektrowni zawodowych 
„odkryła“ w październiku ub. ro­
ku w szopie cementowni „Groszo- 
wica“ na Śląsku Opolskim tur­
binę mocy 9,6 MW i generator 
mocy 12,100 KVA. Generator 
znajdujący się w zupełnie dobrym 
etanie, został przewieziony do jed 
nej z elektrowni śląskich. Turbi­
na po uzupełnieniu pewnych bra­
kujących części zasili naszą ener­
getykę.

Cztery tysiące maszyn według 
niepełnych danych zmieniło miej­
sce pobytu w 1948 r. Te cztery 
tysiące maszyn, to wyposażenie 
łączne czterech wielkich fabryk 
metalowych, ale to daleko nie 
wystarcza, 
większe.

Trzeba będzie domagać się co 
miesiąc wykazu maszyn i urzą­
dzeń do zbycia, uruchomienia 
wszystkich jednostek produkcji i 
stosować sankcje za nieprzestrze­
gania zarządzeń w taj dziedzinie.

„Cegielski“ w Poznaniu, jako pró­
bę wprowadzenia pewnych ele­
mentów potokowej produkcji. 
Obok pewnego poziomu osiągnię­
tego już w „Pafawagu“, „Ursu­
sie“, obok montażu taśmowego, 
organizowanego ,w fabryce „Kraj“ 
w Kutnie, obok t a ś m  zespolonych 

jednak opinia błędna. ! fabryk obuwia typu „Bata“, obpk
Wprowadzać elementy produk-; potokowej organizacji produkcyj­

n i potokowej, tzn. przede wssyst- \ nej w szeregu konfekcyjnych za- 
kim ustawiać maszyny i urządzę- : kładów wyłaniają się _ dalsze 
nia wg. kolejności operacji, tzn. ; szersze bogate możliwości dla 
zerwać z systemem ustawiania {inicjatywy w kierunku unowo- 
maszyn w przestrzeni według ty -; cześnienia organizacji produkcji, 
pów i rodzajów. Trzeba w walce o oszczędności i

uruchomienie rezerw pomagać 
tym wysiłkom, czuwać nad nimi,uruchomienie gmazaa odiooki kui . „„„,,™.,p.-hniaćzębatych w fabryce obrabiarek popularyzowa j , P

Upowszechnienie doświadczeń przodowni­
ków pracy, właściwe rozmieszczenie kadr 

i wykorzysianie młodego narybku

Walka o realizację postępu technicznego
W roku 1948 zarejestrowano w pu technicznego, do twórczej dzia 

przemysłach podległych Minister- Salności robotnika, cenniejszej je- 
stwu Przemysłu i Handlu tylko szcze niż sam fakt usprawnienia

' produkcji. Za szybkie zastosowa-

kach. nieprzewidzianych awarii, 
określającą odpowiedzialność ma­
terialną i karną winnych jaskra­
wego niedozoru, nieuwagi i nied­
balstwa, przyczynią się do zwię­
kszenia dyscypliny produkcyjnej, 
do podniesienia poz:omu kwaii-. . a f l iA  i . ,  w " -  u u j ju u u ic M c a ia  pu*

ryjnego i do tych ekii> kiero- 1 fikacji robotników i dozoru łech­
t a ć  najlepszych i najbardziej nicznego.

Ochrona i higiena pracy
Zagadnienie walki o ekonomie 

czasu pracy łączy się z zagadnie­
niem ochrony, bezpieczeństwa, 
higieny i warunków pracy. Mniej 
wypadków w pracy, lepsze wa­
runki oświetlenia, lepsza or­
ganizacja pracy, mniej kurzu, 
wyziewów, oparów, stała troska o 
usunięcie szkodliwego dla zdro­
wia działania kwasów, wysokiej 
temperatury, nadmiernej wilgoci 
— oto drogi i środki oszczędno­
ści pracy, oszczędności w tym 
wypadku nie przez ograniczenie, 
a przez powiększenie wydatków.

W przyszłości nie należy za­
twierdzać żadnych planów pro­
dukcji i kapitalnych remontów 
które nie przewidują środków o- 
clirony i poprawy warunków 
pracy.

Opieka zdrowotna, obsługa sa­
nitarna, wzrost poziomu higieny i 
bezpieczeństwa pracy, stały nad­
zór od strony tych problemów 
nad przebiegiem pracy — stano­
wią ważny i istotny składnik sy­
stemu oszczędzania sił i zdrowia 
pracowników.

Kierownicy przedsiębiorstw prze 
myślowych, handlowych, komuni­
kacyjnych. rolnych itd. muszą na 
serio zabrać się do walki o czy­
stość i porządek w podległych 
im fabrykach, kopalniach, go­
spodarstwach, na dworcach, w 
budynkach stacyjnych, stołów­
kach i sklepach.

Zagadnienie !:kv/idźcji posto­
jów — to nie tylko problem re­
montów i właściwej obsługi ma­
s z y n  V urządzeń. Setki milionów

| godzin roboczych tracimy w go­
spodarce narodowej z powodu 
zbyt słabego obciążenia maszyn 
produkcyjnych, złej organizacji 
pracy, braków w zaopatrzeniu, 
nierównomiernego wykonywania i 
złego opracowania programów 
dla poszczególnych oddziałów i 
odcinków produkcyjnych.

Przyjmując pracę na dwie 
zmiany, jako normalną, dyrekcja 
CZP Metalowego ocenia czaso­
wo wykorzystanie maszyn CZP 
Metalowego w roku 1948. na ok. 
46 proc., postój maszynV na ok. 
16 proc., bezruch maszyn na ok. 
38 proc.

Plan oszczędnościowy w CZP 
Metalowego przewiduje doprowa ! 
dzenie pracy maszyn w grudniu ! 
rb. do 69,5 proc. i uzyskanie z te­
go tytułu bezpośrednich oszczęd­
ności w kwocie od 1,5 do 2 mi­
liardów złotych.

Warsztaty kolejowe wykorzy­
stują maszyny i urządzenia w za­
sadzie na jedną- zmianę, co wy­
mownie ilustruje stan niewyko­
rzystanych rezerw produkcyj­
nych. Najniższe wskaźniki wyko­
rzystania czasu roboczego^ maszyn 
i sprzętu wykazuje budownictwo 
i transport samochodowy. Posto­
je samochodów ciężarowych trak 

| towana są jako zjawisko normal­
ne. Koszt kilometra przebiegu 

| samochodu osobowego w  związku 
I z niskim slcmni'-m. wykorzysta- 
; n'a. równe, się w przemyśle ta- 
I boru kołejeweyó: .dr/ukertnej ce­
nie płaconej za kilometr przebie­
gu taksówki.

6.500 usprawnień wniesionych 
przez robotników i techników, a 
kwotę oszczędności tą drogą o- 
sięgniętych ocenia się na 870 mi­
lionów złotych.

W ZSRR w 1947 r. co 7 praco­
wnik przemysłu yynosń . jakieś 
usprawnienie lub wynalazek. W 
1948 r. na terenie przemysłu sa­
mochodowego i stoczniowego Co 
trzeci robotnik opracował ja­
kiś wynalazek lub uspraw­
nienie. Ale w ZSRR nie.zna 
ne są takie metody, jak 
trzymywanie wniosków 
wiele miesięcy, jak niechętny 
stosunek da wynalazców. W 
ZSRR, nie ma już takich inżynie­
rów, którzy by nie wierzyli w ko 
nieczność. celowość i niezbęd­
ność , stałej współpracy konstruk­
tora, technologa, kierownika biu­
ra fabrykacji, laboratorium, a na 
wet instytutu badawczego z przo- 
down kami pracy, ze starymi fa­
chowcami,. z robotnikami — mi­
strzami w swoim zawodzie.

Rok 1949 przyniesie również i 
u nas przełom w tej dziedzinie,

; a s-azególnie wzmożona zostanie 
praca nad szybkim zastosowa­
niem usprawnień i wynalazków, 
nad natychmiastowym najszyb­
szym ich upowszechnieniem.

-Trzeba, aby filtry do-wiertarek, 
zastosowane przez tow. Szmirka 
na kopalni „Prezydent“, znalazły 
swe zastosowanie i we wszyst­
kich innych kopalniach. A wiemy 
przypadkowo, żę sam tow. Szmi- 
rek mimo, że kopalnia korzysta 
z jego usprawnienia od maja — 
do dziś premii jeszcze nie otrzy­
mał. W PMZS (Gliwice) okazało 
się, że nowatorzy wprawdzie sto­
sują usprawnienia, ale ich nie 
zgłaszają — nie mają zaufania. 
Skończyć, radykalnie trzeba z ta­
kimi objawami bezdusznego biu­
rokratycznego stosunku do postę

Szybkie podnoszenie kwalifika- ' 
cji załóg jest jednym z warunków 
mobilizacji ukrytych rezerw pro­
dukcyjnych, skutecznej walki o 
usunięcie marnotrawstwa. Maso­
we przekraczanie norm pracy u- 
stalonych na 1949 r. jest możliwe 
i niezbędne. Przodownicy pracy 
jako instruktorzy nowych metod 
¡produkcji, jako kierownicy szko­
lenia bezpośrednio przy warszta­
cie pracy, zdali zwycięsko egza-

. —...- -— mdn w przemyśle węglowym.
rezerwy są o wiele Niektórzy brygadziści potrafili w 

1 ciągu dwóch dni nauczyć górni­
ków jak przekraczać o 30 do 40 
proc. normy, których oni uprzed^ 
nio nie potrafili nawet osiągnąć. 
Tak np. tow. Krawczyk na ko­
palni „Kazimierz* podniósł wy­
dajność instruowanych przez sie­
bie zespołów o 54 proc.

Trzeba, aby również majstro­
wie stali się bardziej,aktywnym 
czynnikiem doszkalania przy war­
sztacie pracy, i równocześnie ak­
tywnym czynnikiem organizacji i 
planowania produkcji, trzeba rów 
nież, aby inżynierowie i technicy 
nadążyli z rozpracowaniem metod 
pracy przodowników i zabezpie­
czeniem warunków powszechnego 
ich stosowania.

O  modernizację maszyn i urządzeń
C .:r '.tym zjawiskiem jest utyski 

wanie części inżynierów i specja­
listów starej daty na tzw. forso­
wanie zdolności produkcyjnej ma 
szyn i urządzeń, na nieliczenie 
się z doświadczeniami okresu 
przedwojennego, okresu kapitali­
stycznej produkcji.

Ujawnia się to również w po­
gardliwym stosunku do starych 
maszyn, w określaniu tysięcy ma 
szyn . jako „szmelc“, w dążeniu 
do niecelowego zamawiania no­
wych maszyn i przedwczesnego 
wycofania zupełnie jeszcze zdat­
nych do produkcji maszyn i u-

rządzeń, w niechętnym stosunku 
do leczenia „chorych“ uszkodzo­
nych maszyn, w twierdzeniu, że 
maszyny stare, które przekroczy­
ły granicę wieku, należy bezwzglę 
dnie wycofywać i oddawać na 
złom.

Taki stosunek świadczy o na­
wykach myślenia i przyzwycza­
jeniach kapitalistycznego okresu. 
W ustroju kapitalistycznym wpro 
wadza się nową maszynę o ile 
jej wykorzystanie przynosi więk­
szy zysk lub chroni od konku­
rencji. .

Pojecie „¡ęnoratnego zuaycia ma

nie, przenoszenie i upowszechnię 
nie usprawnień i wynalazków, 
odpowiadają dyrektorzy central­
nych zarz^dpw i, Innych central­
nych przedsiębiorstw.

Biura usprawnień muszą się 
pozbyć balastu biurokratów a za­
pełnić rzeczywistymi entuzjasta­
mi, pionierami nowej techniki. 
Również żółwie tempo Urzędu 
Patentowego stanowi hamulec po 

i stępu. Trzeba zreorganizować ten 
prze- urząd, dać mu środki finansowe 
przez !• i materialne do dyspozycji, od­

młodzić kadry.
Szczególną Opieką otoczyć nale­

ży zagadnienie mechanizacji pra­
cy. Praca ręczna, ręczny załadu­
nek i wyładunek, dźwiganie cię­
żarów, popychanie taczek i ręcz­
ne operacje przy obróbce metali, 
blach, krajaniu skór, tkanin itd. 
— to dziedzictwo ponure ustroju 
kapitalistycznego w Polsce. Za­
miana, mechanizacja takich me­
tod pracj' stanowi historyczne za­
danie naszego pokolenia.

Przy budowie Centralnego Do­
mu PZPR skonstruowano dźwi- 
garkę warsztatową,. która podnosi 
i przesuwa do 2 ton ciężaru.

Na tejże budowie skonstruowa­
no również ,,gospodarczym spo­
sobem“ lekkie żurawie uzupeł­
niające prace windy i przenoszą-' 
ce materiały budowlane na l-sze 
piętro.

Celowo zatrzymaliśmy się na 
tej jednej budowie. Setki, tysiące 
jest w Polsce takich placów bu­
dowy, takich fabryk, magazynów, 
składów, stacji kolejowych — 
gdzie można natychmiast przystą 
pić do tzw. małej mechanizacji, 
nie zakładając rąk w oczekiwa­
niu na przyszłą wielką mechani­
zację, która całkowicie uwolni 
człowieka od fizycznie ciężkiej, 
prymitywnej pracy.

Inaczej niż dotąd należy zain­
teresować się przydziałem prac 
dla kwalifikowanych robotników.
Jest tych robotników mało i lek­
komyślne przydzielanie im, jak to 
się okazało w wielu przemysłach, 
czynności nie odpowiadających 
ich możliwościom wiedzy i wora- j _ 
wie zawodowej, stanowi przykład ; jednej

dbać o prawidłowe ich rozmiesz­
czenie. Gorzej jeszcze jest z mar­
notrawstwem kadr inżynierów, 
techników, specjalistów wszelkie­
go rodzaju. W centralnych przed­
siębiorstwach chemicznych brak 
jest inżynierów, wówczas gdy 
można ich znaleźć w fabryczkach 
mydlą, olejków lub perfum. 
Skończyć trzeba z tym stanem 
zeczy — i rozpooząć systematycz­

ną pracę nad przemyślanym ce­
lowym rozstawieniem kadr i sku­
pieniem najlepszych ludzi na wę­
złowych, najtrudniejszych odcin­
kach frontu gospodarczego.

Trzecim zagadnieniem w tej 
dziedzinie jest prawidłowe wy­
korzystywanie młodego narybku 
absolwentów szkół zawodowych i 
kursów przysposobienia zawodo- 
wego.

Miliardy złotych wydatko­
wane na ten cel przez Pań­
stwo i zakłady pracy pojuą 
na marne, jeśli nie’ wprowadzi 
się systemu opieki uad absol­
wentami.

Przy tej okazji trzeba pu­
blicznie potępić konserwatyzm 
jaki dotąd panuje w zawodzie 
drukarskim który wyraża się 

I w wykoślawionym stosunku 
I do szkolenia młodego narybku.

Czwartym zagadnieniem w 
i tej dziedzinie jest marnotraw- 
! stwo kadr polegające na za- 
! trudnianiu ludzi bez faktycz­
nej potrzeby. Ci pozornie „zbę 
dni” pracownicy mogą gdzie 
indziej z pożytkiem znaleźć 
zatrudnianie, trzeba tylko z 

strony skłonić ielv doW ie  r a w o a u w e j ,  ,1 1 - ----- ; ......
jaskrawego marnotrawstwa ka-j tego z drugiej zas strony od­
ory. Cenić kadry w tym wypad- f powiednio przygotować prze- 
ku to znaczy przede wszystkim i sunięcia w zatrudnieniu.

Gospodarka materiałowa musi być 
oszczędna

Skrócenie cyklu produkcyjnego i wpro­
wadzenie metod tzw. produkcji potokowej

Olbrzymi wpływ na postęp te 
dmie cny i uwolnienia środków o- 
brotowych rzędu miliardów zło­
tych może mieć walka o skróce­
nie cyklu produkcyjnego, tzn. o 
zmniejszenie ilości miesięcy, dni, 
godzin, minut w ciągu których 
zaczyna się, przechodzi i kończy 
proces produkcyjny.

Przeciętny cykl produkcji tka­
nin bawełnianych (od surowca do 
zbytu) wynosi 65 dni. Każdy 
dzień zdobyty w walce o skróce­
nie tego cyklu to oszczędność 390 
milionów zł tylko na środkach o- 
brotowych.

Cykl produkcyjny w garbunku 
roślinnym wynosi obecnie prze­
ciętnie 75 dni. Przy zastosowańiu 
metody przyśpieszonego garbowa­
nia uzyskuje się w szeregu zakła­
dów garbarskich w Polsce goto­
wy produkt w ciągu 40—45 dni

Ty 45 w Chrzanowie wynosił 210 
dni, u „Cegielskiego“ w Pozna­
niu 240 dni. Węglarka bez hamul­
c a ,  produkowała, się w Pa-Fa-Wa- 
gu“ przez 63 dni, a w Ostrowcu 
mimo olbrzymiej przewagi tech­
nicznej wrocławskich zakładów, 
tylko o 12 dni dłużej. Skrócić te 
terminy, to znaczy walczyć o skro 
cenie czasów poszczególnych ro­
dzajów operacji — przede wszyst­
kim obróbki mechanicznej i mon­
tażu.

Mechanizacja procesów produk­
cyjnych, elektryfikacja, chemiza­
cja i automatyzacja jako techni­
ka produkcji przyszłości ■— zade­
cydują o rewolucyjnych zmianach 
cyklu. Trzeba jednak stworzyć 
przesłanki ilościowe dla rewolu­
cyjnych zmian, trzeba przecho­
dzić stopniowo i częściowo do 
wprowadzenia elementów produk­
cji ciągłej, do wprowadzenia me-

Cykl produkcyjny parowozu tod produkcji potokowej

Również szczerze jak w sto- 
. sunku do uprzednio omówio- 
i nych działów przyznajemy się 
'do poważnych braków w na­
szej gospodarce materiałowej 
stwierdzamy brak technicznie 
opracowanych norm zużycia 
dla wielu materiałów i tolero­
wanie przestarzałych, rozrzut­
nych norm przedwojennych.

Jednym z poważniejszych o- 
środków osiągnięcia dużych 
oszczędności żelaza, stali, drew 
na, cementu, _ betonu itp. jest 
szybka rewizja przestarzałych 
norm budowlanych. Przykła­
dem możliwości w tej dziedzi­
nie może być zmniejsze­
nie o 20 procent _ wydat­
ków na budowę sieci napo­
wietrznej po wprowadzeniu 
zmian w przepisach obowiązu 
jących dla tego typu robot.

Szczególnie ważnym jest za 
stosowanie wszystkich możli­
wych środków dla zmniejsze­
nia zużycia i marnotrawstwa 
żelaza i stali metali koloro­
wych, energii elektrycznej i 
cieplnej, węgla i drewna, ba­
wełny i skóry.

Koleje Państwowe zaoszczę­
dziły w 1948 r. — 1.700 tysię­
cy ton węgla w stosunku do 
1947 r. Zdawałoby się, że na 
1949 r. możliwości są wyczer­
pane, jednak po opracowaniu 
zadań oszczędnościowych oka­
zało się, że można zmniejszyć 
zużycie węgla o dalsze 643.000 
ton.

Plan oszczędnościowy Cen; 
tralnego Zarządu Energetyki 
przewiduje zmianę wskaźnika 
zużycia węgla na 1 kwh z 1,040 
kg. na 980 gr. Ta drobna, sto­
sunkowo zmiana wskaźnika 
(o 60 gr) daje blisko 300.000 
ton zaoszczędzonego węgla. 
Miarą rezerw ukrytych w go­
spodarce energetycznej jest 
plan Centralnego Zarządu 
Przemysłu "Węglowego, który 
przewiduje uzyskanie 1.290 roi 
Ronów zł. oszczędności w cią-

gu 1949 r. tylko dzięki zmniej­
szeniu kosztów energii ele­
ktrycznej pary i sprężonego 
powietrza.

Marnotrawstwo w zakresie 
gospodarki drewnem należy 
szacować na z górą 1,5 milio­
na m. sześć. Poprawa w za­
kresie gospodarki drzewem 
może dać prawie pół miliona 
m. sześć, oszczędności

Przeprowadzenie standaryza 
cji stolarki budowlanej i in­
nych półfabrykatów, zmiany 
norm długości słupów sieci 
przewodowej, rozmiarów pod; 
kładów kolejowych, grubości 
desek — przyniosłyby dalsze 
oszczędności rzędu setek ty­
sięcy metrów przestrzennych.

Podwyższenie jakości stali i 
żelaza, zmniejszenie tzw. nad­
datków, przewidzianych w hut 
nictwie jako rezerwy _ w 
związku z częstym zjawiskiem 
braku dostatecznej precyzji 
wyrobów, generalne zmniej­
szenie odpadków i braków w 
samym hutnictwie _ zmiany 
norm stosowania stali i żelaza, 
w budownictwie, zastępowa­
nie żelaza konstrukcyjnego bc 
tonem przedsprężonym, upór; 
czywa walka o lżejsze, mniej 
żelazo - chłonne konstrukcje, 
energiczna walka w celu prze 
ciwdziałania karzoji, bez­
względna walka z nadużycia­
mi w dziedzinie dystrybucji 
żelaza i stali — winny łącznie 
przyczynić się do utworzenia 
dodatkowych rezerw dziesiąt­
ków tysięcy ton tych kluczo­
wych decydujących dla_ roz­
woju przemysłu surowców.

Nader ostrożny w tej dzie­
dzinie plan oszczędnościowy 
przemysłu metalowego przewi 
duje obniżkę o 1,5 proc. ilości 
odpadków w 1949 r., co jednak 
daje już pokaźną kwotę 485,5 
milionów zł. i wiele tysięcy 
ton żelaza i stali.

(dok. na s ir . 4}
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Dla CZP Włókienniczego 
przewiduje podniesienie wskaż 
nika ilości przędzy na każde 
100 kg surowca i osiągniecie 
tą drogą dodatkowych ilości 
1,882 ton bawełny, 576 ton weł­
ny, 89 ton lnu. 310 ton juty, 
9”9 ton celulozy — wartości 
łącznej 2 miliardów zł. oraz 
zwiększenie ilości tkanin na 
jednostkę przędzy drogą 
zmniejszenia odpadków, co da­
je dodatkowe 1.416 kg różnej

fßoJioilczeiife przenfou/jenjor wiceminisira EwgeMKusÆa Sxyra)
przędzy, wartości 435 milio­
nów zł.

Już te kilka przykładów z 
frontu walki nie tylko o o- 
szczędność w złotówkach i do­
datkowych ilościach surowca 
oraz gotowej produkcji, ais 
również o zmniejszenie ilości 
wydatkowanych przez Pań­
stwo dewiz ilustruje dostatecz 
nie zarówno wagę zagadnie­
nia, jak i możliwości do osiąg , 
nięcia.

Braki produkcyjne
Braki produkcyjne — to na ¡tek braków na około 6 proc 

stępny element strat i marno- ! w 1948 r. i przewiduje obniżę-
A Q ’ ___ ' ' l i .  i

w Żyrardowie piec dla produkcji 
węgla wywarowego z wywaru, 
który dotąd tracono bezużytecz­
nie. Daje to oszczędzić 15 milio­
nów zł po pokryciu kosztów in­
westycji i eksploatacji.

Daleko posunięto już wykorzy­
stanie ługów posiarczanowych po

zostałych po produkcji włókien 
celulozowych.

Z tych dawniej bezużytecznych 
odpadków, ściekających do kana­
łów, 420 tys. ton przerobiono w  
1948 r. na spirytus etylowy, 3.000 
ton na garbniki.

Racjonalna gospodarka magazynowa

trawstwa. Braki w gotowych 
wyrobach oznaczają często cal 
kowitą utratę wartości użyt­
kowej przedmiotu — a jest 
ich nie mało. Braki półfabry­
katów i surowców powodują 
dodatkowe wydatki pracy i 
energii.

Centralny Zarząd Przemy- ’ 
siu Metalowego podaje odse-

ni.e go do 4,8 proc., spadek 
więc tylko o 1,2 proc., co jed­
nak zgodnie z obliczeniem 
winno dać 1 miliard 52 milio­
ny zł. oszczędności. Braki w 
odlewach wynosiły u nas w 
1948 r. 8,3 proc. w stosunku do 
3 proc. w Związku Radziec­
kim,

Jednak nie tylko w procesie 
produkcji powstają straty mate­
riałowe i obserwuje się marno­
trawstwo polegające na nadmier­
nym zużyciu surowców i mate­
riałów. W magazynach fabrycz­
nych, składach i magazynach 
handlowych, w magazynach kołe-

Małeriały zastępcze
Następnym elementem w 

walce o oszczędności materia­
łowe jest szerokie zastosowa­
nie materiałów zastępczych.

Zastąpienie skór importowa­
nych skórami świńskimi, przy

łem węgla gruuego cio s p a m - . ż i e  zorganizowany
miniowymi, zastąp Pnie mia puwuuuj

. grubego do spala- trzody i koni 
^  Pocąca zwykłych kto- ; transport ży\  

re umożliwi nam wynalazek 
obecnie opracowany w górni­
ctwie — szerokie stosowanie

jowych, w elewatorach i młynach, 
silosach i stodołach — wszędzie 
gdzie leżą przez dłuższy okres 
czasu źle zmagazynowane towary, 
wszędzie odbywa się nieustanny 
proces niszczenia, psucia, wilgot­
nienia.

Szczury, myszy, pasożyty wszel­
kiego rodzaju, jak wołek zbożo­
wy, kornik, mole, zarazki wszel­
kiego rodzaju systematycznie co 
r 'k pobierają swój haracz niszcząc 
duże ilości zboża, drzewostanu, 
drewno, zżerają warzywa i owo­
ce, powodują choroby bydła,

czające normalny i niezbędny 
stan zapasu. I tak Fabryka Sztu­
cznego Włókna nr 7 w Jeleniej 
Gófze zaopatrzyła się w talie na 
82 lata, w amoniak na 16 lat, w 
ług potasowy na 12 lat.
_ Ponadplanowy zakup materia­

łów pomocniczych wyniósł w 
przemyśle węglowym w 4-ym 
kwartale około 2 miliardów zło- 

Froblcm t. zw. manca, czyli tych‘ Pona.? normatywne zapasy

2winno spowodować dochodzenie, T r, . . . .
dla ustalenia odpowiedzialności «  ^ m iern ych
materialnej i karnej winnych iU ™owi* tzw- towary1 winnym niechodliwe, to znaczy źle wykomajątku uspo-

. . - — -------- » v V, ■ ■ a w unci un ie otuüiDiv aun
niosło juz w 1948 r. oszczęd- materiałów zastępczych w bu
ność 1.600.000 dolarów. W 1949 
roku oszczędność z tego tytu­
łu przewidziana jest na około 
2.800.000 dolarów.

Zastąpienie miedzi alumi­
nium i stopami cynkowo - alu

downictwie — oraz cały sze­
reg innych możliwych rozwią­
zań wymaga uporczywego wy 
siłku pracowników przemysłu 
i pomocy instytutów nauko­
wych.

Utylizacja odpadków
Brak jest dostatecznej ilości u- 

rządzeń dla zbierania i sortowa­
nia odpadków w przemyśle me­
talowym i elektrotechnicznym, 
t. zw. śmiecie fabryczne kryją 
zbyt dużą ilość odpadków użyt­
kowych, o których przerobienie

we własnym zakresie lub przeka­
zanie właściwym wytwórniom 
winny się troszczyć dyrekcja, ad­
ministracja i załoga zakładów.

Z inicjatywy grupy robotników 
i techników wybudowano w za-

transport żywca, mięsa, ryb, jaj 
i innych szybko psujących się 
produktów pozbawia nas co ro­
ku tysięcy ton niezbędnych arty­
kułów pierwszej potrzeby.

Niewłaściwe opakowanie, sor­
towanie, niewłaściwe zabiegi kon­
serwacyjne i szereg innych bra­
ków powodują, że w procesie o- 
brotu towarowego powstają do­
datkowe olbrzymie straty. Do 
dnia dzisiejszego nie uregulowano 
dla wielu towarów handlowych 
surowców i materiałów pomoc­
niczych.

marnotrawstwa 
łecznionego.

Obniżenie t. zw. manca zwy­
czajowo przyjętego dla buraków 
cukrowych, dostarczonych do cu­
krowni z 2 proc. do 1,1 proc., da­
je oszczędność 250 milionów zło­
tych. Obniżenie manca cukru i 
strat w cukrowniach z przyjętej 
dotąd w praktyce istniejącej wy­
sokości strat 3 proc do 2,71 proc., 
do których zobowiązuje się Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Cukrow­
niczego — daje oszczędność 1.257 
ton cukru, t. zn. z górą 200 mil. 
złotych. Zmniejszenie mancą w 
Centrali Rybnej i odpisów na to­
warach, preliminowane z nad­
mierną ostrożnością tylko 0,62 
daje 60 mil. zł.

O powadze problemu świadczy 
wstępny plan Centrali Jajczarsko- 
Mleczarskiej, który przewiduje 
oszczędności z tytułu zmniejsze­
nia manca 1 odpisów strat w 
dystrybucji w wysokości 89 mil. 
zł i w przetwórstwie 68 mil. zł, 
co w łącznej kwocie 157 mil. zł 
stanowi 25 proc. sumy oszczęd­
ności, planowanych na rok 1949 
i powiększenie o taką kwotę ilość 
mleka, mąsła i jaj.

organizacji handlowych, co powo 
duje zamrożenie miliardów zło­
tych ze szkodą dla gospodarki 
narodowej. Dane te mówią sama 
za siebie. Mówią o tym, że dla 
realizacji zadań oszczędnościo­
wych na rok 1949 trzeba będzie 
wprowadzić nowy system regula­
cji zagadnienia remanentów, a 
mianowicie:

a Bezwzględne zgłaszanie co 
miesiąc przez każde przed­

siębiorstwo zbędnych materiałów 
i zastosowanie odpowiednich sank 
cji za niewykonanie tego zarzą­
dzenia.
k  wprowadzenie rzeczywiście 
W surowo opracowanych norm 

zużycia na jednostkę wyrobu o- 
raz norm minimalnego i przej­
ściowego (sezonowego) zapasu.

«* wyciągnięcie odpowiednich 
wniosków z faktu nagm'nne- 

go podawania przez poszczegól­
ne przemysły a nawet resorty

nane, lub niedostosowane do za­
mówień odbiorców.

Czwartą kategorię nadmier­
nych zapasów stanowią ponad­
planowe. zapasy międzyoperacyj- 
ne, powstałe w wyniku złej orga­
nizacji produkcji i nierównomier 
ności w wykonywaniu planów.

Piątą kategorię stanowią rema- » uawet res0rr
nenty wyrobów gotowych, nieod- i nadmiernych zapotrzebowali ma' 
foierane z winy złej działalności teriałowych.

O  potanienie i usprawnienie oparciu 
gospodarczego

Przechodzimy j . kolei do za - j wieka procy w codziennym za- 
daji oszczędnościowych w dzie- j  nurzaniu i kierowaniu gosneaar- 
dzinie potanienia i usprawnienia j  ką. narodową, 
aparatu kierownictwa gospodar-j Walka z przeżytkami kapitali- 
czego. Pierwszym elementem o- i lizmu w świadomości łudzi iest 
szczędności w tej dziedzinie jest j walką długotrwałą i trudna ińd- 
normalizacja prac biurowych i j  nak właśnie mobilizacja tego ty- 
organizacja planowania prac oraz | pu, jak ta, którą zapoczątkuje 
kontroli wykonania wewnątrz a- dzisiejsza narada, może dokonać

Brak właściwej kontroli finan­
sowej i właściwie opracowanych 
norm zużycia, spowodował zja-

Nadmierne zapasy

P O R T Y  P R A C U JĄ
kładach monopol,, apirytusowago I S .  S S S J S S S K .  R

madzonych przez poszczególne 
przedsiębiorstwa, przy czym za­
pasy te można podzielić na 5 ka­
tegorii.

PIERWSZE KUTRY 
„BARKI“ WYPŁYNĘŁY 

NA POŁOWY
R ybacy  n iedaw no  zor­

ganizow anego P ań stw o ­
wego P rzedsięb io rstw a 
Połow ów  B aityck ien , 
k tó re  o trzym ało  nazw ę 
„B a rk a “ , w yp ły n ę li po ­
raź  p ierw szy  na połow y. 
N arazie  w yszły  na  m o­
rze  dw a k u try , k tó ry ch  
załogę stanow ią  m iejsco ­
wi ry b acy . W n ied a le ­
k ie j przyszłości p rzed­
sięb iorstw o to  będzie  o- 
perow ało  na  B a łty k u  
w iększą flo ty llą  poło­
w ow a.TRZY ŁADUNKI 

SZPROTA
O sta tn io  p rzy b y ły  do 

p o r tu  gdyńskiego s ta tk i 
szw edzkie z ładu n k am i 
szpro ta . Szw edzki ,,E1- 
g e “ w yładow ał 56,5 ton  
te j ry b y , „P o llas“ — 
36.7 ton , zaś „H am nf- 
jo rd “ — 105 ton  szpro ta . 
Szw edzki s ta te k  „Vi­
k in g “ d o sta rczy ł 85 ton 
ry b y .
CORAZ WIECEJ STAT­

KÓW Z RUDĄ
Do p o rtó w  G dańsk- 

G dynia w pływ a coraz 
w ięcej s ta tk ó w  z ru d ą , 
przeznaczoną dla h u t 
polskich  i czechosłow ac­
k ich . S/s „ P la to “ do­
sta rczy ł 1.048 ton  rud y , 
„H oeken“ — 223 tony, 
zaś „V ik ing“ 1.786 ton 
tego  surow ca.

WĘGIEL DO WŁOCH 
I HOLANDII

Szw edzki s ta te k  „C ors 
h a m “ , w ychodząc z p o r­
tu  gdańskiego, zab ra ł 
6.450 ton  w ęgla do H o­

landii, s ta te k  „C ygnet“ , 
p ły w ający  pod b an d e rą  
panam ską — 6.051 ton
do W łoch, zaś „O tto 
S ch m id t“ — 5.431 ton
w ęgla do T allina.

POSTÓJ STATKÓW
w dniu 21 III. 49

Śląskie:

Do kategorii pierwszej zalicza­
my wszelkie remanenty, szczegól­
nie poniemieckie, leżące bezuży­
tecznie, często nawet niszczejące 
na wolnym powietrzu.

Drugą kategorię nadmiernych 
remanentów stanowią surowce i 
materiały pomocnicz,e, przekra-

GDANSK
S tre f*  W olnocłow a: Mi­

ra  fin ., B orysław  poi., 
T hom as a lj., B ir te  dun

K an ał W iślany: M arga- 
re te  dun., C alifornia

dun ., L ubań  radź., 
W NTH Mali g dun., 
T u rn ia  poi.

B asen G órniczy: L lch tu - 
ga O nega radź., N agu 
fin :, T o ruń  poi., W il­
k e  fin ., U rtanes fin ., 
B ore 4 fin ., A vance 
dun ., C lm bria ho l„  P e- 
resw ie t radz., G rippe 
fin .

K an a ł K aszubski: Sw ing 
re c h t hol.

A ldag: G unsilg  dun., 
H anne Skou dun., G ret 
szw-, B orga szw.

Motta wa: Kolsater szw,

GDYNIA
N abrz. A ngielsk ie : L isa

fin ., V iking szw., 
H an sfjo rd  szw., D e ltia  i 
I  pol.

RysyNabrz,
pol.

N abrz. Szw edzkie: G ra­
nad a  szw., E ririn g  
dun ., N orina  szw., 
P laso  szw.

N abrz. D uńsk ie : Sven 
S tu re  szw., H erth a  
n o rw , O rel radz.

N abrz. H olendersk ie: V i­
k in g  szw., D isteh  szw., 
S a tu rn ia  pol.

N abrz. F ra n cu sk ie : Ing- 
v a r  szw., F riseborg  
szw., A lfa szw.

N abrz. Po lsk ie: B rehele  
hol., M orm acshir USA, 
Ingeborg  fin ,

N abrz. Rotterdam sK ie: 
B askun  H ask radz.

N abrz. In d y jsk ie  Aflam  
dun., O phen szw., M ar 
lene  b ry t: ,  B aum val 
a lj.

N abrz. N orw esk ie: D ar 
Pom orza pol.

N abrz. A m erykańsk ie : 
Syb illa  w l., H ekeng 
szw.

N abrz. R um uńsk ie: Ol­
sz tyn  pol., W isla pol

JVÆ S  B Ł E  /¥ i E
przŁiiidunków portowych w lutym

Mimo niesprzyjającej pory roku 
oraz krótkości miesiąca, przeładun­
ki portów polskich w lutym br. wy 
kazują wielkie nasilenie. Planowa­
ne przeładunki zostały znacznie 
przekroczone zarówno w Gdańsku, 
w Gdyni, jak i w Szczecinie i w

małych portach. Wszystkie porty
polskie wykonały plau przeładun- polegające na stałym informowa

paratu kierownictwa gospodarcze 
go. Czynności manipulacyjne mo­
gą być z powodzeniem nawet za- 
akordowane, czynności koncepcyj 
ne ujęte w ramy planów termi­
nowych, tak aby doprowadzić do 
powstania nowego stylu pracy, 
stylu opartego o świadomą, że­
lazną dyscyplinę pracowników, 
którzy zdają sobie z tego sprawę  ̂
że każde zaniedbanie korespon­
dencji, każde opóźnienie wydania 
decyzji, każde zaniedbanie załat­
wienia spraw przedsiębiorstw 
produkcyjnych — powoduje stara 
ty materialne i podrywa równo­
cześnie zaufanie do władzy lu­
dowej.

Uproszczenie organizacji ozna­
cza ograniczenie zbyt dużych 
kompetencji tzw. komórek funk­
cjonalnych i umocnienie jedności 
włądzy dyspozycyjnej t. zn. umo­
cnienia pozycji dyrektora naczel­
nego przy równoczesnym rozsze­
rzeniu metod pracy zespołowej,

ków % nadwyżką, zespół Gdańsk 
Gdynia w 124®/o, port w Szczecinie 
w 1209/o, a małe porty —- Ustka, 

i Darłowo — Kołobrzeg w 16J0/o.

Bestialski morderca żony
skazany na dożywotnie więzienie

Wczoraj przed Sądem w 
Wejherowie zakończona zosta­
ła rozprawa przeciwko Bruno­
nowi Jancy z Wejherowa o- 
skarżonemu o zamordowanie 
żony. Sąd wysłuchał opinii 
drugiego biegłego dr. Witka 
z Wejherowa, który stwier­
dził, że pęknięcie czaszki u za­
mordowanej nastąpiło ną sku 
tek kilkakrotnego uderzenia 
siekierą.

Po przemówieniach stron 
Sąd ogłosi? wyrok skazujący 
oskarżonego Brunona Jancę

na dożywotnie więzienia oraz 
pozbawienie praw obywatel­
skich i honorowych na zaw­
sze. Na mocy ustawy o amne­
stii Sąd zmienił karę na 15 lat 
więzienia. Augustyn Liezbo- 
rowski skazany został na 3 lata 
więzienia, przy czym na mocy 
ustawy o amnestii kara ta 
zmniejszona została do półto­
ra roku więzienia Stanisła­
wowi Kunikowskiemu, skaza­
nemu na 2 lata więzienia — 
na mocy ustawy o amnestii 
Sąd darował karę w całości.

niu najbliższych współpraeowni 
ków i czynnika społecznego, na 
wysłuchiwaniu opinii, krytyki i 
dyskusji kolegiów doradczych.

Z kolei trzeba będzie doprowa­
dzić do rzeczywistego uproszcze­
nia sprawozdawczości, do jej rze­
czywistego ujednolicenia. W wal­
ce o oszczędność odegrają wy­
mienione tutaj czynniki olbrz;> 
mią rolę. Współzawodnictwo pra­
cowników przemysłowych, oparte 
o normalizację i planowanie, mo­
żê  wydobyć ukryte siły i zdolno­
ści, które dotąd marnują się z po 
wodu braku właściwego systemu 
kontroli wydajności pracy.

*  *  *
Na zakończenie chciałbym zwró 

cić uwagę na głębszy sens tej na­
rady, który polega na mobilizacji 
aktywności i inicjatywy mas pra­
cujących, który oznacza walkę o 
rzeczywiście aktywny udział czlo

olbrzymiego dzieła, może wpły­
nąć na znaczne przyspieszenie 
procesu podnoszenia świadomości 
społecznej i politycznej, na roz­
wój nowego stosunku do pracy i 
do majątku społecznego, na pogię 
bienie ideowej treści stosunku ka­
żdego szeregowego pracownika 
do pracy, która przestaje być 
przymusem, narzucanym w ustro­
ju kapitalistycznym drogą stoso­
wania kija i głodu, a staje się w 
miarę rozwoju dobrobytu mate­
rialnego i gospodarczego — tre­
ścią życia człowieka, źródłem 
ciągle większego zadowolenia i 
celem ciągle większego, bardziej 
twórczego wysiłku, a ten twór- 
czy wysiłek oznacza właśnie u- 
wolnieiiie człowieka od jarzma 
wielowiekowych przyzwyczajeń, 
przesądów, nawyków, odczuwań 
narzuconych-przez ustrój ŚkŚplo- 
atacji człowieka przez człowieka, 
w którym twórcze działanie na. 
leżało tylko do garstki wybra­
nych, a reszta miała stanowić 
bezwolne i bezmyślne narzędzie, 
najemną silę roboczą, cenioną tyl 
ko jako dodatek do maszyn.

Stawiamy dopiero pierwsze kro 
ki na grodze do socjalizmu, do u- 
stroju, który nie zna
człowieka przez wyzysku 

człowieka,
dzięki wspaniałym osiag-ńffmRRT 
uzyskanym na wstępnym etapie
możemy sobie już w peSr~gdgd 
sprawę z potęgi, jaSą jesT .¿¡wia­
domość, aktywność, twórczy" wy- 
siłek, instynkt liTajo^T~R5t?Tn': 
tyzrń mas pracującyeK

Pobudzić tę aktywność, dopo-
, moc twórczym wysiłkom, podniesS 
! poziom techniczny TTiuituralny 
mas pracujących i równocześnie 
uczyć się od nićfTWzbogacać swa 
wiedzę ich doświadczeniem, jnićl 
jatyy/ą. krytyką — oto zadanie 
aKt-ywu gospodarczego- !- jtierównj
ctwa gospodarczego~ -- - w*- u/ntYcii Auuug u ui uiiuiia o ciut uciu uaiuwctl ikciJLt; W UcllUöCl. »liiywjny UllZI&t CZiO guitopuućirczego.
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wszędzie stwierdzić rozmiary szkód, poczynionych przez 
ostatnie< sztormy. Zapewne niejednemu obserwatorowi na­
sunie się pytanie, jakie szkody wyrządzało morze w prze­
szłości i jakimi środkami zapobiegano.

W przeciwieństwie do stanu 
obecnego jeszcze przed pół 
tysiącem lat teren, o który 
bezpośrednio opierała się wyd 
ma czołowa był niemal cał­
kowicie zalesiony drzewosta 
nem liściastym W lasach dę­
bowych i gajach olszynowo - 
lipowych harcowała zwierzy­
na. O tych lasach nadmors­
kich jest mowa w dokumen­
cie księcia Świętopełka z 
przed siedmiuset laty. W la­
tach późniejszych, co naogoi 
jest faktem mniej znanym, 
łasy te tworzyły teren łowiec­
ki. zastrzeżony dla Jagiello­
nów.

Żywiołowi morskiemu prze­
ciwstawiał . się gąszcz leśny- 
Tworzył on naturalną zaporę, 
zabezpieczającą wybrzeże 
prze.l wylewem morza. Opar­
te o lasy wydmy — zdolne by

podobnie poziom wód podskór 
nyeh, co z kolèi mogło wy-

Z historii zaczerpnijmy nauki dla teraźniejszości
Ochrona wybrzeża morskiego

na przestrzeni  wieków

ivrzeć niekorzystny wpływ na 
kształtowanie się warunków 
bytu naszej flory pasa przy­
brzeżnego. Pewniejszym jestły przeciwstawić się potędze znego.. Pewniejszym jest 

żywiołu wodnego. I -lednak twierdzenie, ze w głów
. . , . , . inej mierze do wyniszczenia

«8Pn ; lI ? f i  Iasów Przyczyniły  się stale obsianiu wydm żolędziai 
q ,  ¡ /  i - 1 ^  „ ,1  zaw ieruchy wojenne i rabun- i bukowinami, planow anosu. o-din człowie., s ta ł się przv k0wa gospodarka naieźdźców dzenie piasków wierzbin 

C7yna nieuchronnej, aczso • r ....

hełm I z iście pruską dokład­
nością.
C KUTKI takiego postępo- 

wania nie dały na siebie 
długo czekać. Piaski wydm 
zasvpały w połowie XVilI-go 
wieku całą wioskę, i to nie 
gdzieś na dalekiej mierzei wi­
ślanej, lecz tuż kolo Sianek, 
nieomal przed bramami mia­
sta. Rabunkowa gospodarka 
pruskiego okupanta, który w 
1772 r. zawładnął i tym zakąt­
kiem Pomorza doprowadziła 
go do jeszcze bardziej opłaka 
nego stanu.

I tutaj wypadnie stwierdzić, 
że sama ludność zaczęła prze­
jawiać pewne, choć ograumzo 
ne. zrozumienie dla spraw o- 
cbrony Wybrzeża Mówiono o 
ębsianiu wydm żołędziami i

oo»a 
a i

wykazać zasadzeniem tuzina 
dębin na pasie przymorskim!
IMAJĄC wyraz zrozumieniu 

groźnej sytuacji, Gdańskie 
Tow. Przyrodników rozpisało 

„Jakim sposobe/u najtaniej i  
zarazem najbardziej stcuiecznie 
zapobiec wzrastającemu zapłat Zr 
cieniu gdańskiej mierzei, jako- 
leż przeciwstawić się gwałtowne 
mu przyrostowi wydm".

Pierwszą nagrodę uzyskał 
za swój elaborat prof. Jan 
Daniel Titiusz (1729 — 1796), 
od roku 1778 członek korespon 
dujący Towarzystwa Prosta 
była jego rada: rozsiewać sy­
stematycznie te gatunki traw, 
które same wyrastają na kęp­
kach, porozrzucanych po pla­
ży

Realizacji swego projektu 
doczekał sie ąulor dopiero u

wiek wówe’2  ?"zoze niedó Cios śmiertelny zadały .lasom świerkami. Lecz te skromne i schyłku żywota- Myśl bowiem
‘ «»¿ki carskie wojska oblęzmczą w nieskoordynowana zamiarze- , jego podchwycił mistrz dzwi­

si • camei m a m . czasie kampanii 1735 r.. które ma me zaważyły na losach gowy w porcie gdańskim. Dtm

no i nakrywano matami sło 
mianymi. Swe doświadczanie 
prace rozpoczął op przy wvd 
mie czołowej w Wisłoujściu, 
w pobliżu starej „Latarni” 
(1795), Początkowo piaski unie 
ruchomi! powtykanymi żer­
dziami, gałęziami itp., później 
przechodził stopniowo do wła­
ściwego utrwalania za pomo­
cą plantacji traw, obsiewając 
cały obszar wydrnuehrzycą i 
roślinnością, mogącą wyżyć 
na ubogim w soki żywotne 
piasku morskim.

Do kampanii napoleońskiej 
Li 1807 roku zdołał on zabez­
pieczyć dość znaczny nas 
wydm, aż po Sobięszewfi, gdzie 
istniała groźba zasypania 
części koryta Wisły. Na tak

MAj kr I T>kr i ««tnie KRiupanu ko» r.. Które ma me zaważyły na losach
OżNABi coprawda żary- i dla uzyskania smoły wyrąba- 1 tego skrawka ziemi, podobnie, 
zykowac twierdzenie, że w ły w pień cały las aż po wio- | jak zalecenie udzielone ducho- 

następstwie szerokiej meliora , skę „Polski” na mierzei. Resz- wnym, by kojarzyli tylko te• • V . i •• ï  •’........... i ■ Ï  ̂ ”, » S, “U b ''.V Kojaizyu t.viKO te rouzinnym walczono poaobmi
cji syfflijyi sis vjâstâsr is. Esxâiiïk Sùi- niałgakfaKa» które ląp̂ ły, sis 2 ¿.vwipjepi: xi$ps  ogffito.a'

ezyk z pochodzenia, niejaid 
Sören Biörn. W jego kraju 
rodzinnym walczono podobnie

W i
i

przygotowanym terenie przed
.lisbisaaay. KiaystR*

pił niezwłocznie do sadzenia 
sosen, tym dopiero kończąc 
n»e chlubne poczynania.
R  LI)AC rzeczywistym człon- 
w  kiem Tow. Pzy rodn i ków od 
r. 1816 Bićiim, w dowód nwyeli 
zasług, został mianowany rad 
cą i inspektorem wydm. W.la­
tach późniejszych osuszył ou 
błota w Siankach, zakładając 
na ich miejscu leśny park. W 
publikacjach naukowych po­
ruszał m in. uprawę wikliny, 
pochodzenia bursztynu oraz 
jt,„„ 1 — które do d■’'■' e- 

awią na i w swej nowej aktu- 
«».— < 0  śmierci jego (..,.9)
dzieło . _ było kontynuowane 
rmzeZ licznych następców. O- 
< brona wydm, jako terenów 
przymorskich, stała się spra­
wą publiczną, a o pracach wy­
konanych w tym kierunku 
świadczy nieprzerwany pra­
wie pas lasu iglastego od So­
potu aż po granicę radziecką 
koło Piławy, stanowiący pod­
porę dla wydmy czołowej.
Q  dalsze utrzymanie tego 
'“'naturalnego wału ochronne 
go troszczą się dziś specjal­
ne organa naszej administra- 
c !i morskiej Pamiętajmy o 
doniosłości ich pracy, gdy (!« 
nas ''o4rzc wiadomość ■> przer 
wania wydm lub podmyciu 
lasu nahrzeżnege. Mobilizuj­
my im pomoc zdając sobie w 
pełni sprawę, o jaką stawkę 
toczy się bój.

553. Szremowlcł



Nr 80 (640) g ł o s  w y b r z e ż a Str. 5
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Przemówienie przewodniczącego KCZZ Edwarda Ochaba
________  „ ..r m , _______; __ .i, i«r w stosunku ÓSME ZADANIE •

Dla realizacji gigantycznego zadania zaoszczędzenia stu kil­
kudziesięciu miliardów zl w ciągu roku 1949, przy pełnym wyko­

naniu planów produkcyjnych, przewidzianych na ten rok, potrzeba 
nie tylko rzetelnej i ścisłej analizy ze strony sztabów kierowm-

Gzycj ,_partyjnych, związkowy ch i administracyjnych,ale również
poparcia, zrozumienia, ofiarności i wysiłku ze strony milionów lu­
dzi pracy.

wą siłą, ogarniając coraz to nowe 
dziesiątki i setki tysięcy robotni­
ków, którzy podobnie jak Pstrow­
ski, kochają gorąco Polskę Ludo­
wą i służą Polsce, torując drogę 
socjalizmowi milionami ton stali 
i innych produktów ponad pian.

; Analizując dotychczasqwe wy. 
¡triki współzawodnictwa pracy — 
¡mobilizującego te miliony — mów 
|ca stwierdził, że ruch ten, zwią­
zany nierozerwalnie z nazwiskiem 
Nieodżałowanej pamięci górnika- 
komunisty, Pstrowskiego, rozwijał 
jsię w latach 1947—48 z żywioło-

Rozwói ruchu współzawodnictwa
Polityczne zjednoczenie klasy 

Irobotniczej, I kongres PZPR, naj­
szersze masy robotnicze przyjęły 
z głęboką radością, z entuzjaz­
mem, co znalazło swój wyraz m. 
in. w słynnym „Czynie Kongre­
sowym".

Kuch współzawodnictwa w K''u- 
dihu 1313 r. objął niewątpliwie 
Większość robotników przemysło­
wych, przy czym na szczególne 
podkreślenie zasługują górnicy i 
kolejarze.

Na ogólną liczbę ponad 900 tys. 
Współzawodników’, objętych staty­
styką, około % przypada na u- 
czestników współzawodnictwa ze­
społowego. Całe zespoły, ogniwa 
i brygady robotników solidarnie

i świadomie biotą na siebie okre­
ślone zobowiązanie produkcyjne, 
co świadczy o zrozumieniu, iż 
wynik walki o plan zależy rów­
nież od harmonijnej, przemyśla­
nej pracy całego zespołu.

Burzliwy wzrost ruchu współ- j 
zawodnictwa pracy świadczy, ż e 1 
zrozumienie wagi tego ruchu prze 
niknęło w głąb najszerszych mas 
robotniczych, że kształtuje się 
nowa wyższa świadomość klasowa 
proletariatu, że otwierają się no­
we możliwości uruchomienia sił 
produkcyjnych, które niejako 
drzemały i nie mogły rozwinąć 
się w warunkach przeklętego u. 
stroju kapitalistycznego.

Udział inteligencji technicznej 
w@ współzawodnictwie pracy

W okresie „Czynu Kongreso­
wego" ruch współzawodnictwa 
pracy objął znaczną część inte­
ligencji, zwłaszcza technicznej, 
która poprzednio brała w nim 
bardzo slaby udział i wyraźnie 
nie doceniała siły i znaczenia te­
go ruchu.

Ogromne osiągnięcia produk­
cyjne w r. ub.. wspaniały „Czyn 
Kongresowy“, który dał krajowi 
dodatkowo około 6 miliardów zł, 
oddziałały silnie na nieproletaria- 
ckie warstwy pracujące, umocni­
ły autorytet i przodującą rolę 
klasy robotniczej w społeczem 
stwic.

Wzrost roli związków zawodo­
wych, a zwłaszcza rad zakłado­
wych’ 1 komitetów współzawodni­
ctwa — jest poważny, lecz wciąż 
jeszcze niedostateczny stwierdza 
następnie przewodniczący KCZZ.

„Czyn Kongresowy", entuzjazm 
1 inicjatywa twórcza mas i obot- 
niczych, nie tylko zaskoczyiy na­
szych wrogów klasowych ale rów 
nież były niespodzianką dla wielu 
naszych przyjaciół. Rozmach ru­
chu przerósł nasze przewidywa­
nia i przygotowania organizacyj­
ne.

Organizacje związkowe, Któro 
na ogół zdały egzamin w trudnej 
pracy nad przygotowaniem no­
wych umów zbiorowych, rie po­
trafiły równocześnie zabezpie­
czyć dalszego róvmomiernego roz- 
v„>-ju współzawodnictwa pr my. 
Wiele ogniw związkowych nie 
doceniło również wysiłków wro­
ga klasowego, który rozwścieczo­
ny komunikatami z frontu wralki 
o „Czyn Kongresowy“, uruchomił 
cały skomplikowany aparat szep­
tanej propagandy przeciw’ współ­
zawodnictwu. posługując się, jak 
zwykle, płotką i oszczerstwem, a 
nawet amboną i konfesjonałem.

Na chwilowe zahamowanie roz­
machu współzawodnictwa, po 
v.’ieikim wysiłku w okresie „kon­
gresowym", wpłynęły niewątpli­

wie nastroje zbytniego zadowole­
nia z sukcesów i dość rozpowsze­
chnione traktowanie współzawod­
nictwa jako jakiejś przejściowej 
„akcji", cży też zadania szturmo­
wego, po którego wypełnieniu na­
leży się zasłużony odpoczynek.

padku, lecz w ramach długofalo 
wego planu.

Trzeba zwalczać wszelkie pró­
by traktowania współzawodnic­
twa jako doraźnego zadania 
szturmowego oraz zastępowania 
inicjatywy i aktywności mas 
przez biurokratyczne komende­
rowanie i efekciarstwo.

DRUGIE ZADANIE, to skupie­
nie uwagi na podniesieniu jako­
ści wytworów, obniżeniu kosz­
tów własnych, na walkę z wszel­
kiego rodzaju marnotrawstwem.

Wspólnie z administracją zakła 
dów trzeba pracować nad zabez­
pieczeniem warunków niezbęd­
nych dla produkcji wysoko-ja- 
kcściowej, a więc:

Systematycznie zwalczać bez­
ład i bezp la nowość, dbać o pod­
noszenie kwalifikacji robotników, 
ułatwiać im poznanie i przyswo­
jenie metod pracy przodowników 
i racjonalizatorów, zapewnić przy 
stępny i systematyczny instruk­
tarz, organizować różne formy 
społecznej kontroli nad jakością 
wytworów, wyjaśniać znaczenie 
problemu lepszej jakości na kon­
kretnych przykładach.

TRZECIE ZADANIE — to wał­
ka ze spóźnieniami, nieusprawie­
dliwioną absencją, oszczędność 
godzin nadliczbowych. Trzeba 
propagować pogląd, że pełne 480 
minut dniówki należy do Pań­
stwa i społeczeństwa budującego 
socjalizm, że robotnik przy pro­
dukcji jest jak żołnierz na fron­
cie, gdzie dyscyplina stanowi 
niezbędny warunek zwycięstwa.

CZWARTE ZADANIE polega 
na poświęceniu większej niż do­
tychczas uwagi naradom wytwór­
czym, analizie ich wyników, kon­
troli wykonania uchwał.

ZADANIE PIĄTE: pracować 
nad tym, aby każda fabryka i ko 
palnia, każdy oddział i zespół, 
każdy robotnik i pracownik znał 
swój produkcyjny plan dzienny, 
miesięczny, roczny. Systematycz­
nie kontrolować plan i pomagać 
w jego wykonywaniu, skupiając 
szczególną uwagę na pierwszej 
dekadzie miesiąca, kiedy często 
następuje demobilizacja, spowo­
dowana nadzieją nadrobienia 
strat w następnych dekadach. 
Lamie to rytm pracy, skłania sła­
bych dyrektorów do forsowania 
pracy w godzinach nadliczbo­
wych, czy nawet do zaniedbania 

! jakości.

SZÓSTE ZADANIE — to po­
pularyzowanie przodowników pra 
cy, wiełowarsztatowców, racjona­
lizatorów produkcji. Należy pisać 

j w gazetkach ściennych i w pra- 
I sie związkowej, mówić na zebra- 
I niach robotniczych o tych set- 
| kach i tysiącach skromnych bo- 
| haterów pracy, którzy jak Bug- 

dol, czy Aprias, Enig, czy Ramus, 
j Krajewski, Mul, czy Soldek, sta- 
j nowią chlubę polskiej klasy ro- 
! boimezej.

SIÓDMYM, SZCZEGÓLNIE 
j  WAŻNYM ZADANIEM związ­
ków zawodowych na obecnym e- 

I tąpie, jest wytężona praca nad 
I zwiększeniem udziału inteligencji 
! technicznej, a zwłaszcza maj- 
! strów we współzawodnictwie.

Większość majstrów, czy szty­
garów nie bierze należytego u- 
działu v/ ruchu współzawodnic­
twa, a przecież majster wśród ro 
botników powinien być ,jak młod 
szy oficer wśród żołnierzy.

przypada w udziale w stosunku 
do specjalistów najcięższa i naj­
trudniejszą praca, podlegającą na 
codziennym oddziaływaniu na 
najszersze misy pracujące, dla 
wytworzenia prawidłowego sto­
sunku tych mas do specjalistów. 
Jedynie taka prąca może dać rze­
czywiści® poważne wyniki prak­
tyczne“’

G r u n t o w n e  p r z e m y ś l e ­
n i e  i w y c i ą g n i ę c i e  w n i o ­
s k ó w  p r a k t y c z n y c h  ze  
w s k a z a ń  d a n y c h  p r z e z  
L e n i n a  r o b o t n i k o m  ro­
s y j s k i m  p r z e d  27 l a t y ,  u- 
ł a t w i  i w  P o l s c e  w r. 1949 
z r e a l i z o w a n i e  k o n k r e t ­
n y c h  z a d a ń ,  a z w ł a s z c z a  
o g r o m n e g o  z a d a n i a  w y ­
k o n a n i a  i p r z e k r o c z e n i a  
p l a n u  o s z c z ę d n o ś c i o w e ­
go.

OSMĘ ZADANIE — to ogrom­
nej doniosłości problem ulep­
szenia, rozszerzenia i zróżnico­
wania (zależnie od środowiska) 
związkowej pracy polityczno- 
społecznej.

Trzeba w sposób prosty i rze­
czowy wyjaśniać najszerszym 
masom pracującym, nie zapomi­
nając również o kobietach—go­
spodyniach domowych, ogromne 
znaczenie akcji oszczędnościowej 
nierozerwalnie związanej z roz­
wojem współzawodnictwa pra­
cy, utrzymania stałości walut i 
poprawy sytuacji materiału lud?.i 
pracy, dla nagromadzenia re­
zerw, dla wzrostu siły obronnej 
Państwa, dla pokoju, dla zwycię­
stwa socjalizmu.

Przewodniczący KCZZ omawia 
też krótko problem oszczędności 
w samym aparacie i gospodarce 
związkowej.

Walka z marnotrawstwem 
w gospodarce związkowej

Trudności te miały oczywiście 
charakter przejściowy. W lutym, 
a zwłaszcza w drugiej połowie 
tego miesiąca, zaznaczył się nie­
mal w całym kraju nowy poważ­
ny wzrost ruchu współzawodni. 
ctwa pracy, osiągając pod wzglę­
dem liczbowym poziom .okresu 
kongresowego. Wzrost ten jest 
następstwem:1 pomyślnego w zasadzie prze­

prowadzenia ogromnej pracy, 
związanej z wprowadzeniem w 
życie nowego systemu płac i no­
wych umów zbiorowych, j
2 coraz lepszego opanowywania 

przez robotników i masowego 
przekraczania nowych norm,
3 głębokiego wpływu uchwal i 

wskazań Kongresu PZPR, jak 
również uchwał Rządu w spra­
wie akcji oszczędnościowej,
4 lepszej mobilizacji sił Partii i 

związków zawodowych w wal­
ce o przedterminowe wykonanie 
planu.

Ruch współzawodnictwa pracy 
ujawnia obecnie pewne nowe ce­
chy charakterystyczne o wielkiej 
doniosłości.

Współzawodnitcwo rozwija się 
obecnie w oparciu o nowe normy 
i nowy system płac, który budzi 
w robotniku większe zaintereso­
wanie wzrostem wydajności pra­
cy.

W znacznie szerszym zakre­
sie, niż poprzednio, realizuje się 
hasło podniesienia jakości produ­
kcji, np. włókniarki łódzkie zor­
ganizowały, dla uczczenia Mię­
dzynarodowego Dnia Kobiet, 478 
zespołów, stawiających sobie za 
cel podniesienie procentu produk­
cji pierwszego gatunku.

Najwyższą opieką 
należy otoczyć specjalistów

Stawiając problem daleko idą­
cych oszczędności KCZZ bynftj- 
mniej nie myśli o jakimkolwiek 
obcinaniu kredytów na statutową 
działalność związkową na pracę 
szkoleniową, czy kułturalno-oświa 
tową. Istnieje natomiast poważ­
na możliwość zaoszczędzenia wie­
lu milionów zł w gospodarce 
związkowej przez walkę z wszel­
kiego rodzaju marnotrawstwem.

Przez likwidacje przerostów ad­
ministracyjnych, lepszą organiza­
cję pracy, ściślejszą kontrolę go­
spodarki taborem samochodowym, 
centralizację planowania inwe­
stycyjnego itd.

Związki zawodowe wespół z ad 
ministracją muszą stale troszczyć 
się o stworzenie należytych wa­
runków moralnych i material­
nych dla inteligencji technicznej, 
która w masie swej nie mogła 
jeszcze niestety osiągnąć przed­
wojennego poziomu zarobków. 
Nie ulega wątpliwości, że w u- 
stroju socjalistycznym zapewni­
my tej inteligencji warunki lep­
sze, niż dawał jej ustrój kapitali­
styczny.

Stwierdzając, że Istnieją dość 
liczne przykłady niewłaściwego 
stosunku części aktywu związko­
wego do inteligencji, mówca przy 
pominą słowa Lenina, który pisał 
w styczniu 1922 r.:

„Jeśli wszystkie nasze instytu­
cje kierownicze, tj. zarówno Par­
tia Komunistyczna, władza ra­
dziecka, jak i związki zawodowe 
nie osiągną tego, byśmy jak źre­
nicy oka strzegli każdego specja­
listy, pracującego sumiennie, ze 
znajomością rzeczy i z zamiłowa­
niem — choćby nawet zupełnie 
obcego komunizmowi pod wzglę­
dem ideowym — to o żadnych 
poważnych sukcesach w dziele 
budownictwa socjalistycznego mo 
wy być nie może. Jeszcze nie 
prędko potrafimy to urzeczywist­
nić, ale musimy za wszelką cenę 
osiągnąć to, by specjaliści, jako

Lutowe plenum KCZZ posta­
nowiło, że począwszy od dnia 1 
kwietnia 5 proc. składki organiza­
cyjnej będzie wpływać na zablo­
kowane konto jako Związkowy 
Fundusz Inwestycyjny do wyko­
rzystania w r. 1950.

Łącznie z innymi oszczędno­
ściami, zaplanowanymi przez 
KCZZ, związki zawodowe do koń­
ca rb. powinny bez żadnej szko­
dy dla swej działalności zaoszczę 
dzić ok. 500 milionów zl.

Z kolei mówca wskazuje kilka 
podstawowych warunków wyko­
nania przez związki zawodowe 
nakreślonych poprzednio zadań.

szczególna warstwa społeczna, 
która pozostanie szczególną war­
stwą aż do osiągnięcia najwyż­
szego szczebla rozwoju społeczeń­
stwa komunistycznego, żyli lepiej 
w warunkach socjalizmu, niż w 
warunkach kapitalizmu, zarówno 
pod względem materialnym, jak 
i prawnym, pod względem kole­
żeńskiej współpracy z robotnika­
mi i chłopami, a także pod wzglę 
dem ideowym, tj. pod względem 
zadowolenia z własnej pracy i 
świadomości jej pożytku społecz­
nego w warunkach niezależności 

| od egoistycznych interesów klasy 
| kapitalistów. Nikt się nie zgodzi 
uznać za jako-tako zadowalające 
funkcjonowanie urzędu, w któ­
rym nie prowadzi się planowej 
j dającej praktyczne wyniki pra­
cy nad wszechstronnym zabez­
pieczeniem specjalistów, popiera­
niem najlepszych spośród nich, 
nad obroną i ochroną ich intere­
sów.

Kierownicza rola PZPR

Oszczędność i dyscyplina pracy 
niezłomną zasadą gospodarki planowel

Związki zawodowe powinny 
prowadzić całą pracę we wszyst­
kich tych dziedzinach) lub syste- 

j matycznie uczestniczyć w odpo- 
I wdednich gałęziach pracy wszyst- 
j kich tych dziedzinach (lub syste- 
| ska interesów danego urzędu, 
j lecz ze stanowiska interesów pra- 
1 cy i gospodarki narodowej jako 

całości. Związkom zawodowym

Aktyw związkowy tym lepiej 
i szybciej wywiąże się ze swych 
zadań i obowiązków, im lepiej 
i szybciej przestudiuje uchwały 
kongresu PZPR i wykorzysta w 
praktyce wspaniały oręż ideolo­
giczny, dany mu przez ten hi­
storyczny Kongres.

Związki Zawodowe — jako ma­
sowa, bezpartyjna i powszechna 
organizacja klasy robotniczej mo­
gą należycie wypełnić swe zada­
nia tylko przy prawidłowym sto­
sunku do awangardy, do czoło­
wego zorganizowanego oddziału 
polskiej klasy robotniczej do 
PZPR, której autorytet i rola kie­
rownicza jest bezsporna dla 
wszystkich innych organizacji 
robotniczych.

Związki Zawodowe, stanowiące 
najważniejszą transmisję Partii 
do mas, muszą pamiętać, że ich 
siła płynie z codziennej i jak naj ­
ściślejszej łączności z masami ro­
botniczymi.

Tak, jak nas uczą Lenin i Sta­
lin, musimy śmiało i rzetelnie 
stawiać przed masami problem, 
który wysuwa życie, śmiało i 
rzetelnie przeprowadzać samokry­
tykę własnych błędów i niedo­
ciągnięć, wskazywać masom dro­
gę, na której przezwyciężymy 
istniejące trudności, a równocze­
śnie uważnie słuchać krytyki ze 
strony mas, uczyć się od mas.

Przodownicy pracy mówią o oszczędności

Rośnie liczb» racjonalizatorów 
i nowatorów produkcji, którzy 
wskazują masom robotniczym re­
alne możliwości szybkiego uru. 
chamienia wielkich, niewykorzy­
stanych dotychczas, rezerw.

Szczególnie doniosłym jest 
fakt. że szerokie masy robotni­
cze z ogromnym zainteresowa­
niem i zrozumieniem przyjęły 
program i hasła oszczędnościowe 
Rządu. Robotników bolało i roz­
goryczało, że tak wiele było mar­
notrawstwa. rozrzutności, bezła­
du. Na zebraniach partyjnych i 
związkowych, na naradach wy­
twórczych i posiedzeniach komi­
tetów współzawodnictwa pracy, 
robotnicy z pasją mówią o dotych 
czasowych brakach i błędach, a 
równocześnie z głęboką, gospodar­
ską troska i powagą stawiają

konkretne wnioski jak poprawić 
obecny stan rzeczy, jak zaoszczę­
dzić surowce, lepiej wykorzystać 
maszyny i instalacje, usprawnić 
organizację i podnieść produkcję. 
Mówią więc o tym jak wcielić w 
życie hasło, głoszące, że oszczęd­
ność i dyscyplina pracy to nieod­
łączna cecha i niezłomna zasada 
systemu planowej gospodarki.

Kongres Zjednoczeniowy wy­
warł głęboki wpływ na klasę ro­
botniczą. Kształtuje się nowa wyż 
sza świadombść klasowa połskie- 

I go proletariatu. Robotnicy jasno 
i widzą perspektywy socjalizmu i 
coraz lepiej doceniają wagę i zna 

• czenie ruchu współzawodnictwa 
pracy dla realizacji planu 6-let- 
niego. dla dalszego podnoszenia 
dobrobytu mas, dla zwycięstwa 
socjalizmu.

Nowe zadan ia zw iązków  zaw adow yek
Nowy, wyższy etap W rozwoju 

ruchu współzawodnictwa pracy 
stawia przed związkami zawodo­
wymi nowe, odpowiedzialne za­
dania. Mówca wymienia najważ­
niejsze z nich:

C Z O Ł O W Y M  ZADANIEM
związków zawodowych jest po­
moc we wszechstronnym rozwi­
janiu twórczej inicjatywy mas i 
kierowanie ruchem współzawod­
nictwa, nie od wypadku do wy-

W grupie ggrników, przybyłych na 
naradę oszczędnościową znajduje się j 
tow. Wincenty Hajduk, przodownik 
i instruktor kopalni Kazimierz-Juliusz. 
Iow. Hajduk opowiada, czym żyje 
kopalnia.

— Będzie już ze dwa tygodnie, jak 
stanęła u nas na zebraniu sprawa 
oszczędności. Inicjatywę dala organi­
zacja partyjna. Plan dyrekcji na rok 
1949 wynosił 32 miliony zl. oszczęd­
ności. Długo dyskutowaliśmy, aż do­
szliśmy do zgodnego wniosku- za­
oszczędzić jeszcze 10 milionów. Tak 
więc nasz plan oszczędnościowy wy­
nosi 42 miliony zł.

— Na czym zamierzacie uzyskać 
te oszczędności?

— Bardzo ważna pozycja, to ma­
teriał wybuchowy. Ograniczamy ściśle 
jego wydawanie. Daje to korzyść 
podwójną... Wielu górników wierciło 
dziury byle jak, kiedy materiał jest 
ograniczony, to muszą starać się 
wiercić dobrze, żeby więcej ustrzelić.

— A jak zwalczacie opuszczanie 
dniówek?

— Każdy, kto bez uzasadnienia

opuści dzień pracy, musi odpracować j 
w niedzielę, tylko bez specjalnej za 
piaty.

Tow. Mieczysław Łykowski, meta­
lowiec, jest chyba najmłodszym in­
struktorem. Ma lat 25. Ale zarówno 
jego praca jak zaciekła watka z bo­
jącymi się nowatorstwa na fabryce, 
wykazały jego dojrzałość i wytrwa­
łość.

— Czy dokonaliście jakiegoś no­
wego usprawnienia. odkąd jesteście 
instruktorem? pytamy tow. łukow­
skiego.

— Starom się zawsze coś ulepszać, 
zlikwidować niepotrzebne operacie. 
Ostatnie usprawnienie pozwala robić 
na agregacie nie tylko jedną płytę, 
lecz dwie równocześnie.

— Jak udało się wam podciągnąć 
ludzi w propyl

— Mój oddział liczy 35 ludzi. Wy­
dajność jego poprawiła się o oko/o 
30 procent w ciągu niespełna dwóch 
miesięcy. Kiedy mówią, że normo za

, wysoka, lub coś jest niemożliwą —

robię to sam, aby pokazać, że jest 
to zupełnie wykonalne.

* * *Tow. Jan Mancewicz z krakowskiej 
wytwórni Polskiego Monopolu Tyto­
niowego, to urodzony konstruktor. Ten 
siwy, 53-lefnl człowiek opowiada z 
entuzjazmem o zmianach, jakie bezu­
stannie przeprowadza w maszynach.

—• Pierwszą maszynę zrobiłem cał­
kiem na nowo. Dawna potrzebowała | 
dużo drogich części zamiennych, a j 
moja wymaga ich znacznie mniej, a j 
najważniejsze, że nie potrzgsa papie- j 
resem. Stąd i jakość lepsza i tytoń 
się nie wysypuje. Obliczono, że daje 
to korzyść 8 tys. zł. dziennie.

Moja druga praca, to przeróbka 
sygneciarki. Powiększyłem ¡ej zdol­
ność produkcyjną z 600 tys. sztuk
dziennie do miliona.

Pytamy tow. Mancewiczo, jak to
było przed wojną podczas długich 
dwudziestu lat jego preoy. Tow. Mąn- 
cówicz wybucho śmiechem. A skądże 
by mi przyszło do głowy ulepszać co: 
dla kapitalistów. Dopiero od trzech 
lat kombinuję nad konstrukcją ma­
szyn. Wiadomo przecież, dla swoje­
go, robotniczego Państwa.

Właśnie wśród mas robotni­
czych, które nagromadziły ogrom­
ne doświadczenie praktyczne i 
przepojone są pragnieniem Pol­
ski Socjalistycznej, znajdziemy 
tysiące wskazań praktycznych, 
jak należy realizować plan o- 
szczędnościowy, jak należy usu­
wać przeszkody na drodze do dal­
szego rozwoju współzawodnictwa 
pracy.

Ważnym warunkiem należyte­
go wywiązania się ze swych za­
dań przez polskie związki zawo­
dowe, jest systematyczne studio­
wanie i należyte wykorzystanie 
doświadczeń przodujących ra­
dzieckich związków zawodowych, 
które mogą pochlubić się olbrzy­
mimi osiągnięciami we wszyst­
kich dziedzinach pracy związko­
wej, a zwłaszcza w rozwijaniu 

j współzawodnictwa socjalistycz­
nego.

0  potężnym rozmachu tego 
współzawodnictwa, o jego ogrom­
nym zasięgu świadczą tysiące 
faktów. Tak np. 95 proc. wszyst­
kich związkowców obwodu mo­
skiewskiego uczestniczy w socja­
listycznym współzawodnictwie.

B e z  w c i ą g n i ę c i a  m i l i o ­
n o w y c h  m a s  do r e a l i z o -  
w a n i a  o g r o m n y c h  z a d a ń ,  
n i e  m o ż e m y  i c h  w y k o n a ć .

Jestem głęboko przekonany — 
kończy mówca — że hasła rzu­
cone przez Rząd, przez Partię 
przez KCZZ naszemu Narodowi, 
przyczynią się do jeszcze pełniej­
szej mobilizacji milionów ludzi 
pracy, do walki o wykonanie 
planu oszczędnościowego.

Jestem głęboko przekonany, że 
to, co nasi towarzysze pracy tu 
powezmą, stanie się odpowiedzią 
na wszelkie poczynania podżega­
czy wojennych.

Jestem głęboko przekonany, że 
realizacja naszego planu gospo­
darczego stanie się zarazem u- 
mocnieniem pozycji Polski — 
będzie ogromnym krokiem na­
przód na drodze do budowy soc­
jalizmu w Polsce.

Jestem głęboko przekonany, że 
! Związki Zawodowe wypełnią 
! swoje zadanie, swoje obowiązki 
I wobec klasy robotniczej, wobec 
j Narodu.
! WYKONANIE PLANU OSZCZĘ 
DNOSCIOWEGO, ZAOSZCZĘ­
DZENIE W CIĄGU 1949 ROKU 
PONAD STU MILIARDÓW ZŁO­
TYCH, POMNOŻY NASZE SIŁY, 
PODNIESIE NASZ DOBROB VT, 
UŁATWI DALSZY MARSZ NA­
PRZÓD I BEDZIE JESZCZE 
JEDNYM, NOWYM DOWODEM, 
ZE POD KIEROWNICTWEM 
KLASY ROBOTNICZEJ SMIAr 
ŁO I PEWNIE KROCZY KO 
SOCJALIZMOWI NASZ MĘZNf, 
MIŁUJĄCY WOLNOŚĆ, ZA­
HARTOWANY W BOJACH. WIE­
RZĄCY W SWOJĄ PKZYSZ- 

! ŁOSO, UTALENTOWANY I 
t TWÓRCZY NARÓD POLSKI.
1 (Burzliwe oklaski)



Sfcr 6 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 80 (640)

Rozwój współzawodnictwa pracy i oszczędna gospodarka
przyspiesza rozMowę portów, stoczai i rybołówstwa

Przebieg dyskusji na K o n f e r e n c j i  M i e j s k i e j  PZPR w G d y n i
Referat polityczny tow. Konopki i sprawozdanie tow. O le jn i-i Lre h r t r  1 -- i . ______i. . _ _ •'czaka byty dla delegatów, zebranych na Konferencji Miejskiej w 

Odym punktem wyjścia do szerokiej dyskusji. Wszystkie wypo­
wiedzi nacechowane były troską o rozwój i silę Partii i wyko- 
nante stojących przed nią zadań. Nie poruszono wprawdzie ca­
łokształtu problemów, związanych z portem i rybołówstwem, któ­
re wj suwają się w Gdyni na czoło zagadnień, niemniej jednak 
wiele _ rzeczowych uwag i oświetlenie istotnych spraw da Komi- 
tetowr Miejskiemu podstawy do nakreślenia ogólnego programu 

! .»ftalenia konkretnych zadań dla poszczególnych organi­
zacji dzielnicowych i zakładowych. Trafna analiza n i e d S -
lamaniePraCJ’ bolączek * tru<lnośCi umożliwi ostateczne Ich prze-

Najważniejszymi sprawami, po­
ruszonymi na Konferencji Miej­
skiej, były zagadnienia przemy­
słu stoczniowego i rybołówstwa.
Tow. Rybiński, omawiając plano­
wane na rok przyszły rozpoczę­
cie przez Stocznię Gdyńską — 
budowy statków, podkreślił ko­
nieczność poważnego zwiększenia 
długości nabrzeży Stoczni. Kredy­
ty na inwestycje są, ale sprawa 
nie posuwa się naprzód, gdyż w 
GUM-ie od roku nie podjęto de­
cyzji z powodu rozbieżnych zdań, 
co do ewentualnego przeniesienia 
Stoczni na inne miejsce.

Mówca wskazał również na po­
zytywny fakt licznego udziału ko 
biet w organizowanych w ramach 
szkolenia kursach obrabiarko­
wych.

ROZBUDOWA STOCZNI 
RYBACKIEJ

Zagadnienie rybołówstwa omó­
wił tow. Balas. Wykonanie planu 
połowów uzależnione jest ściśle 
od możliwości remontowych Sto­
czni Rybackiej, która może prze­
prowadzać naprawy konserwa­
cyjne 4—5-ciu kutrów w ciągu 10 
dni, ale remont kutra trwa 10 
dni. Jeśli się zważy, że Stocznia 
ma do konserwacji 300 kutrów z 
terenu województwa, to jasne 
jest, że zdolność remontowa pla­
cówki tej jest zbyt mała, a prze­
kroczenie planu połowów zależ­
ne jest od intensywnego pogo­
towia technicznego. Należy w Sto 
czni Rybackiej wydzielić i rozbu­
dować dział remontowy, nasta­
wiony na intensywną pracę, po 
oszczędniej skalkulowanych ce­
nach.

Tow. Albckier mówił o współ­
zawodnictwie pracy, zapewniając 
imieniem robotnikć r portowych, 
ż? rozwiną i podniosą je oni je­
szcze na wyższy poziom i powię­
kszą zdolność przeładunkową por 
tu gdyńskiego.
ŚMIELEJ WYSUWAĆ PRZODU­
JĄCYCH ROBOTNIKÓW NA 
KIEROWNICZE STANOWISKA

Fracę PKP oświetlili tow.tow. 
Hcneczkowski i Kaczyna. Szcze- j Gdańsku 
golną uwagę zwrócono na efek­
tywne wyniki współpracy kole­
jarzy ze wsią. W tej akcji łącz­

ności objęto zarówno dziedzinę 
gospodarczą, jak i oświatowo- 
kulturalną i sportową. Omawia­
jąc zagadnienie współzawodnic­
twa pracy tow. Hcneczkowski 
podał projekt odbywania co pe­
wien czas wspólnych narad ko­
lejarzy i robotników portowych, 
co pomoże zsynchronizować i u- 
sprawnić pracę w porcie.

Kolejarze uważają za wskazaną 
zmianę dotychczasowej pragmaty 
ki służbowej, niestwarzającej do­
statecznych możliwości awansu.

Zagadnienie awansów społecz­
nych dla najlepszych ludzi* z kia- ’ 
sy robotniczej omówił również 
tow. Cybulski, zwracając uwagę 
na słabe stosunkowo zaintereso­
wanie dla tej sprawy ze strony

Miej-dótychczasowego Komitetu 
skiego.

WALKA O OBNIŻENIE
KOSZTÓW PRODUKCJI

O trudnościach gospodarczych 
Olejarni „Union“ opowiedział 
tow. Dębski. Cenę oleju możnaby 
jego zdan:em dość znacznie ob­
niżyć, gdyby udało się skrócić 
niepotrzebnie długą „wędrówkę“ 
produkowanego i rafinowanego w 
Gdyni oleju. Zanim dotrze do 
konsumenta przechodzi olej przez 
biura zakupu i sprzedaży, gdzie 
zatrudnionych jest, aż 220 osób. 
Mówca wskazał przykłady fałszy 
wego podejścia do. akcji oszczę­
dnościowej. Nie wolno jej sprowa 
dzać np. do uszczuplania budże­
tów socjalnych. Nie jest bowiem 
celem tej akcji pomniejszanie 
zdobyczy mas pracujących, a 
wprost przeciwnie — podniesie­
nie ich dobrobytu i zwiększenie 
pomocy ze strony państwa.

Do zagadnień oszczędnościo­
wych nawiązali w swych wypo­
wiedziach także tow.tow. Wiel- 
biński i Lazare wieź, wskazując 
na możliwość zmniejszenia kosz­
tów produkcji i obniżenia cen 
takich artykułów żywnościowych, 
jak konserwy rybne, oleje i mar- 
melada. W ramach planu oszczęd

60 milianów zł. oszo^iiisiśd
w gospodarce miejskiej Gdańska

Po opracowaniu planów oszczędnościowych na rok bieżący w 
poszczególnych wydziałach i przedsiębiorstwach miejskich Gdań­
ska, został ustalony plan oszczędnościowy dla całości gospodarki 
miejskiej, który przewiduje zaoszczędzenie ogółem 60 milionów 
złotych. Akcja przeprowadzana będzie dwoma torami — drogą 
oszczędności w dziale administracji oraz przy produkcji w po­
szczególnych przedsiębiorstwach. Oszczędność w dziale admini­
stracyjnym ma wynieść ok. 15 milionów złotych. Przedsiębior­
stwa miejskie w drodze reorganizacji systemu pracy administra­
cyjnej mają zaoszczędzić 11,5 mil. zł, a przez usprawnienie pro­
dukcji — 32 mil. złotych.

Ustalony plan był ostatnio przedyskutowany na plenarnym 
posiedzeniu Komitetu PZPR przy Zarządzie Miejskim. Na ze­
braniu tym powzięto uchwałę o wprowadzeniu dalszych jeszcze 
oszczędności, przez stałe stosowanie nowych metod w obniżaniu 
kosztów produkcji i usprawnieniu administracji itd.

nosciowego należy także dopro­
wadzić do pełnej likwidacji odło­
gów w Redłowie, na Kamiennej 
Górze, w Babich Dołach, na Wi- 
tom.in.ie. Należy również wyko­
rzystać leżące na terenie Gdjmi 
bezpańskie żelastwo, beton i ce- 
giy.

SPRAWY SZKOLENIA 
ZAWODOWEGO 

Obszernie omówiono sprawy 
szkolenia zawodowego. Tow.tow. 
Bogdański i Grotkowski zwrócili 
uwagę na konieczność objęcia 
szkoleniem, w szerszym niż do­
tychczas zakresie, zagadnień ide­
ologicznych, co wiąże się ściśle z 
właściwym doborem wykładow­
ców. Obszernie mówiono również !
0 konieczności umasowienią ZMP 1
1 Ligi Kobiet, i o zadaniach partii 
w pracy kulturalno-oświatowej. 
Z wielu wypowiedzi przebijała 
troska o planowość w pracy pod­
stawowych organizacji partyj­
nych, które są źródłem siły całej 
organizacji. W związku z tym pod 
kreślono znaczenie dobrze opra­
cowanego i prowadzonego szko­
lenia ideologicznego.

Po dyskusji, obecny na konfe­
rencji, tow. Pawlus, podzielił się 
z zebranymi wrażeniami z pobytu 
wycieczki chłopów do Ukrainy 
radzieckiej. Z żywym zaintereso­
waniem słuchali towarzysze opo­
wiadania o osiągnięciach kołcho­
zów i fabryk Ukrainy i o pracy 
i życiu ludzi radzieckich.
NOWE WŁADZE GDYŃSKIEJ 

ORGANIZACJI PARTYJNEJ 
Po podsumowaniu dyskusji 

przez tow. Konopkę dokonano 
wyboru,Komitetu Miejskiego i 72 
delegatów na konferencję woje­
wódzką. W skład Komitetu we­
szli m. inn. tow.tow. H. Olejni­
czak. A Rudnicki, W. Zborowski,
H. Zakrzewski, F. Albekicr, S. 
Duda, A. Młodnicki, S. Tomczak,
J. Górecki. Na zebraniu konsty­
tucyjnym nowowybranego Komi­
tetu dokonano wyboru egzekuty­
wy, przy czym I sekretarzem 
gdyńskiej organizacji partyjnej 
został tow. Olejniczak, II-gim 
tow. Rudnicki.

^ M m
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Rolnicy województwo gdańskiego dostarczają na spędy coraz więks 
ilości bydła i trzody chlewnej. Na zdjęciu. — Targ w Tczewie.

VIII Koncert Symfoniczny
¡ F H & a m r z M o n i S  f f l S z s ł t t j c l k a & g

VIII. Koncert Popularny (18. III. br.l, 
zawierający w programie wyłącznie 
muzykę polską, rozpoczęła uwertura 
K. Kurpińskiego „Królowa Jadwiga“ .

Solista Koncertu, pianista A\ Wiel-

Z A B E Z P I E C Z E N I E  Ż U Ł A W
i pomoc rybakom słodkowodnym
przedm iotem  obrad konferencji PZPR poiu. gdańskiego

45 milionów sztuk cegły
wydobędziemy z ruin

Akcjo rozbiórkowa przeprowadzana 
na terenie Gdańska i. województwa 
uległa w tym roku pewnemu zahamo­
waniu, choć zapotrzebowanie na ce- 
gfę na Wybrzeżu wzrasta niemal z 
dnia na dzień.

Jak nas iniornuje gdański delegat 
pełnomocnika akcji rozbiórkowe! na 
Polskę, inż. Szkarzewicz, przewidzia­
ny plonem zbiór cegty w ilości 20 mil. 
sztuk dla Gdańska, 5 mil. dla Elblgga 
i 10 do 20 mil. dla miast powiato­
wych, nie będzie mógt być wykonany 
w terminie wyznaczonym do dnia 1 
marca br. z braku dostatecznej li­
czebnie kadry roboczej. Dotychczas 
zdołano wydobyć w Gdańsku 7 mil. 
cegty. w Elblągu 3 .mil. i miastach 
powiatowych 5 mil. cegły. Braki uzu­
pełnione zosłaną , najdalej do 15 
kwietnia br.

Roboty rozbiórkowe przeprowadza­
ne są. sposobem akordowym. Zarobki 
— uważane są przez robotników za 
zadawala iące.

W związku z akcją rozbiórkową, 
powstaje pytanie: kto z kolei zajmie. 
s;ę usunięciem pozostałego gruzu? 
Wszak rumowiska w okresie letnim 
staną się prawdziwymi „fabrykami 
kurzu“ , a poza tym miasto traci z te­
go powodu wiele na swym wyglądzie 
estetycznym.

Dnia 20 hm. w Mechanicz­
nej Szkole Zawodowej w 

odbyła się I konfe­
rencja PZPR powiatu gdań­
skiego.

Po zagajeniu obrad przez I 
sekretarza Komitetu Powia­
towego tow. Kaczmarskiego i 
wyborze prezydium powitali 
konferencję przedstawiciele 
SL i PSL, ZMP i Ligi Kobiet 
oraz delegacje robotników i 
chłopów. Referat polityczny 
wygłosił członek KW PZPR 
iow. Hołod, po czym tow. K acz 
marski, sekretarz Komitetu 
Powiatowego złożył sprawoz­
danie organizacyjne.

Na czoło zagadnień poru­
szanych w dyskusji wysunę­
ły się sprawy Żuław. Poświę 
cono wiele uwagi konieczno­
ści rozwijania hodowli. Po­
wiat gdański zakontrakto­
wał dotychczas blisko 2 ty­
siące sztuk świń i należy 
przypuszczać, że plan kon- 
traktacji^ zostanie przekro­
czony. Wskazano na niedo­
ciągnięcia w organizowaniu 
spędów bydła i trzody chlew 
nej, podkreślając koniecz­
ność ich usprawnienia W 
gminie Mierzeszyn zdarzył 
sie wypadek, że po obsłuże­
niu spędu i wypłaceniu pie­
niędzy chłopom za dostawie 
ne bydła i świnie, Centrala 
Mięsna, która została natych 
miast o tym powiadomiona, 
nie przybyła po odbiór żyw­
ca _ w ciągu tygodnia. Spół­
dzielnia zmuszona była na

S f  J e l e n i a *  &  
z  Funduszu Gospodarki Mieszkaniowej
na remonty budynków mieszkalnych

Z.wznd M iejski w  G dańsku  wzywa 
w ? y y : >ie w ładze z te re n u  m iasta , 
e d m 'nistrujp.ee n ieruchom ościam i raie- 
s> einym i, zn:.jd i’.jr;cym i się pod ża­
rł ' m S k arb u  Parny.wa, przecksię- 
b v pyńsiw ow yeb, Z arządu  M iej- 
s’ Z ak ładu  Osiedli R obotn i-
czych, spó łdzie ln i m ieszkan iow ych  c- 
raz  w łaścicieli p y rw a tn y ch  do~ sk ła ­
dan ia  zgłoszeń do do tac ji z F. G. M.

F undusz  G ospodark i M ieszkaniow ej 
służyć będzie  do udzielen ia  bezzw ro t­
nych  d o tac ji na p rzeprow adzen ie  r e ­
m o n tu  k ap ita ln eg o  budynków  -wy­
łączn ie  m ieszkalnych .

Za rem o n t k ap ita ln y , na k tó rego  
w y k o n an ie  m ogą być p rzyznaw ane do­
ta c je  z F. G. M. uw aża się n iezbęd­
ne  z p u n k tu  w idzenia bezp ieczeństw a 
m ieszkańców  i zachow ania budynku  
w sta n ie  używ alności, ro b o ty  budo­
wlane i in s ta lacy jn e .
_  z doyęy.D. S .  M. korzystać nie

b u d y n k i w zniesione po dn iu  32 iip- 
ca 1944 r. lub k tó ry ch  zniszczenie na 
sku tek  w ojny  p rzek racza  50 proc. 
ogólnej pow ierzchni uży tkow ej,

R udynki m arące nie w ięcej, niż 8 
izb m ieszkalnych .

B udynk i, k tó ry c h  pow ierzchnia, 
m ieszkalna  w 50 proc. lub w yżej 
w y k o rzy sty w an a  na  ho tele , gospody 
1 p en s jo n a ty .

B u d y n k i przeznaczone do rozb ió r­
k i w p lan ach  zagospodarow ania 
p rzestrzennego .

B udynk i uznane orzeczeniem  w ła ­
śc iw ej w ładzy b u d ow lanej za n iena- 
d a jące  się do rem o n tu .
F o rm ularze  zgłoszeń o trzym ać -no- 

żna w  Z arządzie M iejskim  — w  W y­
dziale  M ają tku  i P rz ed sięb io rstw  — 
pokój N r 131. Zgłoszenia należy  sk ła ­
dać w  te rm in ie  do dnia 15 kw ie tn ia  
1949 ro k u ,

miejscu dokonać uboju i roz 
sprzedać mięso wśród okoli- 
licznych chłopów.
Ostrej krytyce poddano do­

tychczasową działalność Urzę 
fiu Wodno - Melioracyjnego, 
który częściowo zaniedbał 
sprawę zabezpieczenia wałów 
ochronnych na Żuławach. 
Tow. Galant, burmistrz No­
wego Dworu stwierdził, że U- 
rząd Melioracyjny powiatu 
gdańskiego nie wykorzystał 
w ub. roku stojących do jego 
dyspozycji kredytów inwesty 
cyjnyeh na zabezpieczenie i 
remont wałów. Wskazano te/ 
na niezaradność niektórych 
wójtów i sołtysów, którzy nic 
potrafili zorganizować pracy 
szarwarkowej wśród chlopow 
dla zabezpieczenia wałów i 
kanałów, bezpośrednio zagro­
żonych niebezpieczeństwem 
powodzi.

Sołtysi i wójtowie nie po­
winni bezczynnie czekać na 
zarządzenie starostwa, czy 
województwa, ale widząc po­
wagę sytuacji sami mogli 
zarządzić ssarwarki i zmobi­
lizować chłopów do pracy 
dla wspólnego dobra.
Tow. Piechocki omówił za­

gadnienie współzawodnictwa, 
do którego winny przystąpić 
wszystkie gromady i gminy. 
W s i) ó i z a w o d n i et w o powinn o
objąć przede wszystkim akcję 
„H” i likwidację odłogów.

Tow. tow. Górecki, Turski i 
Suwała omówili sprawy mło­
dzieżowe oraz zagadnienia 
szkolnictwa, walki z analfa­
betyzmem i reorganizacji ko­
mitetów rodzicielskich, (do 
których powinni wejść mało- 
i średniorolni chłopi). Tow. 
Rogalski — rybak z Drewni- 
cy — poruszył sprawy ryba­
ków. Wskazał on m.in. na po­

trzebę zorganizowania spół­
dzielni zaopatrzenia rybaków 
w sprzęt. Sprawą tą winien 
się zająć Związek Rybaków, 
do tej pory bowiem rybacy 
muszą zakupywać sprzęt w 
prywatnych źródłach. Tow ■ 
Rogalski oświadczył w imie­
niu rybaków słodkowodnych 
że z entuzjazmem przyjęli u- 
chwałę Sejmu w ich spra­
wach.

Po omówieniu wielu spraw 
organizacyjnych i podsumo­
waniu dyskusji przez tow. Ho 
łoda dokonano wyboru nowe­
go Komitetu Powiatowego, w 
skład którego m. in. weszli, 
tow. tow. Kaczmarski, Poniai, 
Fijałkowski, Turek i towa­
rzyszka Markiewicz. Na Kon 
ferencje Wojewódzką wybra­
no 17 delegatów.

horski wykonał z towarzyszeneim or­
kiestry własny poemat symfoniczny, a 
właściwie fantazję na tematy polskie. 
Kompozytor operuje językiem bardzo 
przystępnym, posługuje się prostymi 
środkami muzycznymi i technicznymi, 
oddając w swym stylu hołd przede 
wszysikim polskim tradycjom muzycz­
nym. W partii foriepianowej wykorzy­
stuje głównie technikę oktawową. 
Pianista wykonał następnie Andante 
Sp/anafo i Poloneza Es-dur Chopina. 
Wielhorski gra z wewnętrznym prze­
konaniem, być może jednak inten­
sywność osobistego przeżycia nie po­
zwala mu na dostateczną precyzję. 
Ton jego cechuje, szczególnie w for­
te, pewna twardość. Publiczność ser­
decznie przyjęła wysfęp Wielhorskie- 
go, który na bis wykonat własnego 
Walca i (mprompiu.

Po przerwie. usłyszeliśmy I Symfo­
nię B-dur Kiesewetlera. Napisanie 
pierwszej symfonii stanowi w życiu 
każdego kompozytora próbę, sił twór­
czych w najwyższej formie przejawu 
muzyki absolutnej. Jest równocześnie 
wyrazem wysokich ambicji kompozy­
tora. W naszych, polskich, warunkach 
ukazanie się każdej nowej symfonii 
winno stanowić objekf zainteresowania 
i uwagi.

Budowa Symfonii Kiesewetlera fest 
oparta na wzorach klasycznych. Część 
l-q, Allegro, poprzedza wstępne Ada­
gio. W Allegro muzyka foczy się wart­
ko, płynnie. Tematyka jasna, nawet 
plastyczna. Instrumentacja przejrzy­
sta. Pomimo reminiscencji zwarta i 
jednolita. Część II-ga Andante, utrzy­
mana w charakterze Passacaglii, za­
kończona test fugatem. Zmienia się w 
niej nie tylko nastrój, ale i język 
kompozytora, przejrzystość myśli za­
ciera się częściowo. Solowe partie 
skrzypiec wnoszą posmak impresjoni­
zmu. Na pozytywne podkreślenie za­
sługuje w Passacaglii powaga formal­
nego założenia. Część lll-a, to Scher­
zo z rozszerzonym ustępem środko­
wym w formie poloneza. Tematycznie 
przedstawia się Scherzo nieciekawie. 
Kompozytor wybrał w danym wypad­
ku
składa się z Ac/agio i Maestoso. Su 
mując spostrzeżenia w stosunku do 
całości, chcemy podkreślić wyczucie 
orkiestry przez kompozytora. Symfo­
nio nie zawiera przypadkowych, nie- 
brzmiących miejsc i świadczy o opa­
nowaniu pisma orkiestrowego. Czuje­
my lekkość ręki i inwencję, wyczuwa­
my duże możliwości, które nie zosta­
ły jednak, zdaje się, do końca wyko­

rzystane. Widzimy osiągnięcie cel 
nych rezultatów na drodze wykrysk 
lizowania własnego języka iwórczl 
go pogłębienia myśli oraz koncepC 
zarówno w całości, jak i w szczegt
foch,

Orkiestrę dyrygował Bohdan W< 
dziczko. Przyswojenie przez Filharm< 
nię Bałtycką Symfonii Kiessewettei 
cieszy nas jako dalszy obław walki 
świeże i oryginalne programy, a 
szczególności, jako wyraz słusznej 
propagowania współczesnej muzyt 
polskiej.* Bohdan Wodiczko poprowć 
dzil całość, jak zwykle, sprawnie, 
dużym kunsztem technicznym, szcze 
golnie godnym podkreślenia w finał1 
Symfonii Kiessewettera. R. i

-n P S 1!  E b r - °  godz' 18 w  K lub»(W rzeszcz Rokossow skiego 22 
odoędzie się ko n cert, w  k tó ry m  udział 
w ezm ą: H en ry k  Spychała  — fo rtep ian  
S tefan  T ejrow skl — śpiew . Akompa- 
n u je  C ecylia K onopacka. P re lekcji 
w ygłosi p rof. St. L ew iński.

W p ro g ram ie  u tw o ry  kom pozytorów  
radzieck ich  i Chopina

t e a t r  w i e l k i
„S zklanka w o d y “ .

t e a t r  KAMERALNY w Sopocie
— „S ean s“ C ow arda,

TEATR DRAMATYCZNY w Gdyni— „T u m ówi Ta.im yr“ .

w Gdańsku

Ki.ma
G dańsk — Św iatow id — „G u w ern an t- 

k a “ — od la t 13-tu, początek  se­
ansów  w dni pow szednie 16,00, 13 30 
i 21,00.

W rzeszcz — B a jk a  — „S iostra  loka 
j a “

W rzeszcz — C apítol —■ „T rzeci szturm* 
dozw olony dla m lodz. od la t  8, 
pocz. seansów : godz. 14. 16, 18 i 20. 

Sopot — Polon ia  — „C ygański tabor' 
Sopot — B a łtyk  — „P o jed y n ek “ , do­

zw olony od la t 8, pocz. se a n só w  
godz. 16, 18 i 20.

G dynia — A tlan tic  — „Z ielone la ta“,, 
d ia m łodzieży dozw olony, pocz© 
tek  o godz. 15,30, 18 i 20,30.

G dynia — W arszaw a — „M łodzi idą-' 
Focz. seansów : godz. 15.30,18 i 2(3,30. 

G dynia — G oplana — „Ż ycie Umila 
, , . " ,  ^  „ z ? Il‘‘ — seansy w godz. 16, 18 i 20.

d ro g ę  utartą i raczei ialwq. Finał G dym a-G rabow ek — F ala  — „T chórz“.
G dynia C hylonia — P rom ień  —■ 

„ S ta ry  m u r" .

'̂ R.adiI G

SŁOMCE 1 UŚMIECH
rzqdzq w Domu Dziecka w Orłowie

„ J o d z i e  po c l ą  g z d n i e ­
li a...“ rozlega się śpiew dziecięcy 
z ładnego domu przy ul. Przeben- 
dowskiego w Orłowie. Biała tabli­
ca informuje, że jest to Dom 
Dziecka, prowadzony przez Za­
rząd Miejski w Gdyni.

Wchodzimy do środka. W 3--.an- 
celarii spotjrkamy kierowniczkę, 
ob. Peliksę Kozłowską, która in­
formuje, że ma „na wychowaniu“ 
52 dzieci, w wieku od 3—14 lat. 
Jest zadowolona ze swych „córek“ 
i „synów“. Dzieci w wieku szkol­
nym uczęszczają do szkoły, a 
młodszymi zajmują się opiekun, 
ki.

LEPIEJ NIŻ W DOMU
„Kocham panią liielowniczkę“

woła pięcioletni Henio Kaniewski

ROŚLINY JAWAJSICIE
roskwifncg nca skw erach  miast W ybrzeża

Pragnąc wzbogacić asortyment 
traw i kwiatów, zdobiących skwe 
ry miejskie, Wydział Plantacji 
Zarządu Miejskiego Gdańska spro 
wadza nieznane dotychczas u nas 
gatunki roślin i kwiatów z róż­
nych egzotycznych krajów. Obec­
nie oczekiwane jest nadejście 
przesyłki nasion z Jawy.

.Widział Plantacji prz^stęguje

obecnie do wysiewania na plan­
tacjach wiosennych traw i kwia­
tów.

Na czasie jest zatem przypo­
mnienie o ochronie zieleni przed 
niszczeniem przez dzieci i tyen o- 
bywatei:,; którzy nie zdają sobie 
sprawy z wartości zdrowotnych i 
estetycznych zieleńców 1 kwiet­
ników w obrębię miast,

na widok kierowniczki, wprowa­
dzającej nas do sali zabaw i rzu­
ca się jej na szyję. Maleństwa są 
wesołe, dobrze wygląd ją, a. prze­
de wszystkim dobrze się bawią.

Zwiedzamy cały dom, Z dłu­
gich jasnych, korytarzy wchodzi­
my do pokoi sypialnych. Wszę­
dzie czyściutko. Lśnią bielą ma­
ła łóżeczka dziecięce, stojące po 
kilka w jednym pomieszczeniu. 
Kilkoro dzieci zachorowało na gry 
pę. Basia Zarębska ma cztery ia. 
ta, jest miłą i wesołą dziewczyn­
ką, ale na nas patrzy z wyrzu­
tem. Na pytanie, dlaczego" ma 
taką kwaśną minę _  odpowiada 
mrucząc pod nosem: „Myśmy mia 
ły dostań cukierki“. Gdy zoba­
czyła torebkę słodyczy, którą 
przyniosła pielęgniarka, uśmiecha 
się znowu.

OPIEKA LEKARSKA
Gabipet lekarski jest jak z 

bajki. Filigranowa waga dziecię­
ca, tapczan, mebelki — wszyst­
ko lśni czystością. Dzieci są pod 
stałą opieką lekarską. Maleństwa 
są często badane i każde posia­
da swoją kartę zdrowia. Obecnie
wsźystkie poddawano badaniom 
neurologicznym.

Wychodzimy z tego domu z 
przekonaniem, że z tych dzieci 
społeczeństwo będzie miało z 
czadem gożjrtek, (Lig.)

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
W torek  —  22 marca 1949 r. 

5.20 —  K oncert, 6 00 —  Gim nasty­
ka, 6.10 —  Dziennik poranny, 6,30 
r A„MuZy,Y ’. 6 50 ~  Program  dnia, 
i.00 wiad. dziennika, 7 20 —
Przegląd prasy stołecznej, 8.00 — 
Skrót wiadomości porannych, 8.05
—  And. dla kobiet, 8.15 —  Muzyka,
8.30 ,.Daleko od Moskwy“ po­
wieść, 8.50 —  Muzyka, 9.15 — Tnf. 
ogólnop., 9.20 — Skrzynka P.C K ,
9.30 —■ W szechnica radiow a, 9 53
— Odczyt, program u lok,, l i . 40 — 
K ronika ku ltu ra lna  K u m u n i 11 57
— Sygnał czasu, 12,04 — Wi d. 
łudniowe, 12.20 — . Na swój ka nu­
tę“ , 12.45 — Audycja dla wsi, 14 23
Ta on FSy ra ,' ' ° we dla nauczye °d:,
14.30 —  Przekrój tygodnia na W- 
brzezu, 14,40 — IV-ła and.
Antologia muzyki czec-kie

| Rozmowa z aut. ..(i 
skich6% 15.20— Progn. po 
maoje, 15 30 — Od
do Andów44 słuch, dla
—  Kobiety polskie na 
^acb pog., 16 00 — Dziennik pop.o 
łudniowy, 16.15 — Młodzi am ato­
rzy m uzyki przed m ikrofonem 44, 
16.40 Przegląd wydawnictw o- 
światowych, 16.45 —  K oncert po- 
polarny, 17 25 — Skrzynka radiowa 
17.35 — Pog naukowa, 17.45 — 
Dru<ri dzici)D’k popołudniowy, j 8 !5
—  Otwory Andrzeja K W a , 18 35 

‘ M iniatury kw artetow e w wyk.
K w artetu Smyczkowego Syre wieża, 
18.50 —  R eportaż  z punktu  sprzeda 
żv K om itetu Upowszecłm. Książki, 
19.00 —  Audycja dla wojska, 19,25
— Kwadrans lekkiej muzyki dwu«
fortepianow ej. 19 40 — W szechnica 
radiow a, ¿0-00 Dziennik wieczór 
nv, 21.00 K oncert symfoniczny» 
22 00 K oncert Krakow skiej Ork. 
i Chóru P. R., 22.45 —  Prze­
gląd wydarzeń, 23.00 —  Ostatnie 
wiadomości, 23.10 —? fyfuzyka 
neczna,

n a w y
z «ryk’u 

15.IÓ —
Jpo wieści ra^r- 

;ody, i?>for 
Apenin ó w

dzieci. 15.55 
nowych dro-
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G Ł O S  M Ł O D Y C H
ROSNĄ N A S Z E  S I Ł Y  -  S I Ł Y  P O K O JU

„SKŁADAMY PRZYSIĘGĘ, ZE UMOCNIMY JEDNOŚĆ 
MŁODZIEŻY ŚWIATA, MŁODZIEŻY WSZYSTKICH KAS, 
KOLORÓW SKÓRY, NARODOWOŚCI I WYZNATł. PRZY­
SIĘGAMY USUNĄĆ RESZTKI FASZYZMU Z POWIERZCH­
NI ZIEMI, PRZYSIĘGAMY ZBUDOWAĆ GŁĘBOKĄ I SZCZE­
R Ą  PRZYJAŹŃ MIĘDZYNARODOWĄ MIĘDZY NARODAMI 
ŚWIATA. PRZYSIĘGAMY, ŻE ZE WSZYSTKICH SIŁ BĘ­
DZIEMY STARALI SIĘ UTRZYMAĆ TRWAŁY I SPRAWIE­
DLIWY POKÓJ, USUNĄĆ NĘDZĘ, PUSTKĘ I PRZYMUSO­
WĄ BEZCZYNNOŚĆ MŁODZIEŻY“. I dalej: „ŻE NASZE 
PRACOWITE RĘCE I MÓZGI, NASZ MŁODZIEŃCZY EN­
TUZJAZM NIGDY' JUŻ NIE ZOSTANĄ ZMARNOWANE W 
WOJNIE. ZBUDUJEMY SWLAT PIĘKNY I WOLNY“.

ziednoczenie 4 organizacji, że o- j dzie jednocześnie sygnałem do
. , i i _______: v—» » r\ -/ inłnri7iQ 7 U701P-

Te słowa przysięgi padły 10 li-1 
Btopada 1045 r. z ust 437 delega-1 
tów ropvc: cntującyc’n 30 milio­
nów młodzieży różnych narodo­
wości, ras i kolorów skóry z 6J 
krajów na Światowej Konferencji 
Rady Młodzieży. Od tego momen­
tu minęło przeszło 3 lata, twar­
dej-, konsekwentnej i nieustępliwej 
walki o realizację tych idei. Dzie 
eiątki milionów młodzieży zrzeszo 
nej w SFMD z młodzieżą Związ­
ku Radzieckiego i krajów demo­
kracji ludowej na czele, stosow­
nie do panujących warunków pra 
cuje i walczy dli obrony pokoju 
w jednym olbrzymim obozie sił 
postępu całego świata. Tym sa­
mym młodzież krzyżuje plany im­
perialistów widzących w młodzie­
ży przede wszystkim „mięso ar­
matnie“.

Jeśli dzisiaj spojrzymy chociaż­
by na niektóre z faktów, składa­
jące się na dotychczasowe osiąg­
nięcia SFMD, to stwierdzimy, iż 
osiągnięcia te są olbrzymie. Po­
stępowa młodzież wszystkich kra 
jów świata, włączona została do 
harmonijnej współpracy dla po­
koju, wolności, demokracji, nie­
podległości i równości na całej 
kuli ziemskiej. SFMD konsekwen­
tnie broniła i broni, młodzież 
przed wyzyskiem, przez zwoły­
wanie specjalnych Komisji bada­
jących warunki płacy i pracy.

Interwencje w ONZ, protesty 
przeciw bezprawnemu mordowa-

niu postępowych działaczy w Hi­
szpanii i Grecji, konferencje w 
Kalkucie i Meksyko-City mające 
na celu obronę niepodległości 
przed penetracją imperialistów a- 
merykańskich, Światowa Konfe- 
lencja Młodzieży Pracującej w 

'Warszawie, zjednoczenie ruchu 
młodzieżowego w Polsce, Rumunii, 
Bułgarii, na Węgrzech, światowy 
Festival w Pradze, stała obrona 
przez SFMD Interesów młodzie­
ży na całym świście, nieustanna 
aktywność w walce o postęp i po 
kój, o prawo do nauki, pracy, ra­
dości i wypoczynku, spowodowa­
ły wyrobienie wielkiego autory­
tetu i popularności tej organiza­
cji na całej kuli ziemskiej. Do­
wodem tego mech będzie nastę­
pujący fakt: W roku 1945 SFMD 
lir żyła 30 milionów członków, 
dzisiaj posiada w swych szere­
gach 50 milionów młodzieży.

Młodzież polska zorganizowana 
w ZMP i ZHP należy do tego 
wspólnego frontu młodzieży świa 
ta kierowanego przez Si MD. Dla 
tego osiągnięcia ruchu młodzie­
żowego w Polsce są osiągnięciami 
Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej.

Również ruch młodzieżowy wo­
jewództwa gdańskiego może się 

i już poszczycić pewnym dorob­
kiem , cegiełką wmurowaną w ol- 
: brzymi gmach jedności młodzieży 
świata. To, Ż6 u nas nastąpiło

becnie trwa praca nad przeobra 
żeniem ideologicznym ZHP, że 
kładziemy szczególny nacisk na 
wychowanie w duchu solidarno­
ści międzynarodowej, ze staramy 
się do maksimum uaktywnić całą 
młodzież w budowie nowego, lep­
szego życia, że postawiliśmy sobie 
za zadanie budowę 50- tysięcznej 
organizacji ZMP, to wszystko jest 
naszym wkładem w scementowa- 

; nie jedności młodzieży.
! W tym tygodniu postępowa mło 

dzież na obu półkulach wystąpi 
pod' jednym wielkim hasłem: 
„ M ł o d z i e ż y !  Ł ą c z  s i ę  w 
w a l c e  o t r w a ł y  p o k ó j ,  
d e m o k r a c j ę ,  n i e p o d l e g ­
ł o ś ć  i l e p s z ą  p r z y s z ł o ś ć  
d l a  m ł o d e g o  p o k o l e n i a '

T Y D Z I E Ń  M Ł O D Z I E Ż Y
21 — 28 marco 1949 r.

wzmożenia przez młodzież woje­
wództwa gdańskiego produkcji w 
fabrykach, rozwinięcia akcji o- 
szczędnościowej, intensywniejsze­
go współzawodnictwa na wsi i 
podniesienia poziomu nauki. Ogni 
wa ZMP nawiążą jak najszerszy 
kontakt korespondencyjna z brat; 
nimi organizacjami zagranicą.
Dnia 23 bm. w Gdańsku, 2-1 brn, 
w Gdyni odbędą się dwie maso­
we akademie, na których wystą­
pią zespoły artystyczne bratniej 
nam młodzieżowej organizacji
czechosłowackiej SSM. V/ ciągu 
całego tygodnia będą odbywać się 
akademie powiatowe, fabryczne, 
gminne i szkolne. Masy młodzie­
żowe naszego województwa w im 
prezach „Tygodnia“ dadzą gorącycua m i o u e g o  p u k. u j e u i <» .

Pod tym też hasłem cala młodzież wyraz swej solidarności z walką
----------  — ;----hoa-rio w postępowych sił całego świata^ o

wolność i pokój oraz braterskiej 
więzi, łączącej młodzież polską z 
młodzieżą wielkiego Związku Ra 
dzieckiego i krajów demokracji

naszego województwa będzie w 
ciągu tego tygodnia na zebra­
niach, masówkach, akademiach i 
wiecach, manifestowała swą go­
rącą wolę pokoju, przywiązanie 
do Polski Ludowej oraz solidar- ludowej, 
ność z całą postępową, młodzieżą | . . .
świata * K ■ , Edmund Głębikowski

Hasło rzucone przez SFMD bę- I Wiceprzewodniczący ZW ZMP. 
.<»»••*•***»• W**»«*»««»*.»«**«'

Niech żyje Ś.F.M.D. organizator wal- 
ki młodzieży świata o trwały pokój, 

s wolność i sprawiedliwość społecznq! |

Szkolenie nowych kadr przemysłowych

Cela demokratyczna młodzież 
świata rozpoczęła wczorai 21 marca 
__  pierwszego dnia wiosny — Świa­
towy Tydzień Ml odzieży.

Po roz siódmy już przystęp1, ¡z mło­
dzież do obchodu swego św.ęio. 
Pierwszy Swiafowy Tydzień Młodzie­
ży— zorganizowany w r, i 943 w cza­
sie wejry przez Swióto wq Radę Mi o- j 
dzieży w Londynie, niósi poiężne ha­
sło wc io z faszyzmem, niezłomną , 
wolę osiągnięcia pełnego i Oitąiccz- j 
nego zwycięstwa.

Tegoroczny Tydzień Młodzieży 
wzywa do walki o pokój —  walki, 
której silą jest niezłomna wola naro­
dów przeciwstawienia się planom 
angfo-amerykańskich podżegaczy wo- 
(ennycli. I na tym wiośnie polega 
szczególnie ważne w dzisiejszym okre­
sie znaczenie Światowego Tygodma 
Młodzieży.

Rośnie front pokoju. Młodzież, 
która w myśl planów imperialistycz­
nych stanowić ma trzon zaborczych

armii — znalazła się w pierwszych 
szeregach zwolenników pokoju. Mło­
dzież nie chce wojny -— żąda warun­
ków pokojowego rozwoju dla swych 
krojów, a dla siebie otwartych możli­
wości pracy i nauki.

Zdecydowanie i jasno da/ą wyroz 
swym poglądom wchodzące w skład 
SFMD organizacje, które coraz licz­
nej zgłaszają swój udział w paryskim 
Kongresie Pokoju.

Rosną i rosnąć będą szeregi SFMD, 
krzepnie z każdym dniem jedność 
młodzieży świata. Młodzież polska, 
wchodząca po przez Związek Mło­
dzieży Polskiej w skład Światowej Fe­
deracji — włączyła się pełnią swych 
sił i możliwości w twórczą, wspólną 
walkę SFMD o utrwalenie pokoju. 
Świadczą o tym napływające do Za­
rządu Głównego ZMP rezolucje, w 
których młodzież potępia imperialis­
tyczną politykę wojenną i wzywa do 
zjednoczenia wszystkich sił dla wclki 
o pokój.

Apele wiosenne „SPn

Młodzież SP województwa 
gdańskiego z entuzjazmem 
przystąpiła do organizowania 
„Wiosennych Apelów SP”. 
Apele te w poszczególnych po 
wiatach odbędą się w rb. w 
następujących terminach • 

Tczew 27.3. Sztum 27.III. Kwi­
dzyn 3lV, Elbląg 3 IV, Mal­
bork 3.1 V, Starogard 3.IV, Wej 
herowo 10.IY, Kartuzy 10-IV, 
Lębork 24.IV, Kościerzyna 
24,IV.

„Apele Wiosenne SP” mają 
za zadanie zaznajomienia ml o 
dzieży z wieloma zadaniami, 
czekającymi ją w roku bie­
żącym i przyczynią się nie­
wątpliwie do usunięcia < wietu 
usterek w życiu organizacyj­
nym. W obradach wezmą u- 
dział poza aktywistami SP 
przedstawiciele Wojska Pol­
skiego, partii politycznych, 
organizacji młodzieżowych i 

l była jego rada: rozsiewać sy- 
I władz administracyjnych.

Dobrze spisała się młodzież
wcilc© z po wodzi c{ na Żuławach

młodzież biorąca czynny udział w 
pracy społecznej.

Nauka w szkołach jzsi bezpłatna. 
Kursanci otrzymują również stypen­
dium w wysokości 4.500 zł. miesięcz­
nie, lub też pełne wyżywienie oraz 
dodatek na zakwaterowanie 1.000 zł.

Ukończywszy szkołę absolwenci o- 
I trzymają dyplomy czeladnicze w 
' obranym przez siebie zawodzie i za- 
I silą szeregi -fachowców ro?budowujq-

Jui w pierwszych godzinach powo­
dzi młodzież z gminy Stegna i Sztu­
towo energicznie przystąpiła do akcji. 
Młodzieżowe brygady wspólnie ze 
starszym społeczeństwem ratowały 
zagrożone odcinki wałów ochronnych.

Po zlokalizowaniu niebezepieczeń- 
stwa .młodzież ze Słegny i Sztutowo 
nie zaprzestała pracy. Wyłomły się 
nowe zadania. Trzeba było pomoc 
ludności mieszkającej na terenach 
zalanych.

6-go marca SP-owcy i ZMP-cwcy

Sprzęt dla świetlic
W ubiegłym tygodniu K ° ™ nd° 

Wojewódzka P. O. „Służba Polsce 
Gdańsk, przekazała świetlicom junac­
kim „S.P.“  (ze szczególnym uwzględ- 
nieniem wiejskich i fabrycznych), 
sprzęt świetlicowy, ktorego dotych­
czasowy brak odbijaMię ujemnie na 
pracy kulturalnej „SP‘ •

Hufce „SP“ z terenu naszego wo­
jewództwa otrzymały radio-odbiorm- 
ki, instrumenty muzyczne, gry rozryw­
kowe, książki iip.

po zorganizowaniu transportu, zaczęli 
dostarczać poszczególnym gospodar­
stwom żywność i opał. Z pomocą 
przyszedł mróz, który ułatwił transport 
oraz umożliwi) brygadom młodzieżo­
wym dostanie się do najbardziej za­
grożonych domów, w celu sporządze­
nia wykazów małych dzieci i chorych, 
których natychmiast należało prze­
nieść w bezpieczno miejsca i otoczyć 
opieką.

Podczas gdy jedne brygady praco­
wały przy wałach, oraz ratowały lud­
ność, inne zajmowały się sprawą za­
opatrzenia i organizowania transpor­
tów, utrzymaniem łączności lub pra­
cowały przy drogach i szosach.

W Nowym Dworze 30 grup oczysz­
czało drogi z zasp śnieżnych umożli­
wiając w ten sposób przejazd samo­
chodów transportowych do zalanych 
terenów. Pozo tym stworzono grupę 
zapasową, składającą się z 10-ciu 
chłopców, którzy przez kilka najcięż­
szych dni byli stale do dyspozycji Ko­
mitetu Przeciwpowodziowego.

Ludność zalanych terenów ma wie­
le wdzięczności dla junaków SP i 
ZMP-owców, ze wschodniej części po­
wiatu gdańskiego. (Z. S.)

Realizując jedno z zagadnień pla­
nu ć-cioletniego — zagadnienie wy­
szkolenia kadr -— Ministerstwo Odbu­
dowy uruchomiło w dniu 15 bm. 2-!et- 
nie Średnie Szkoły Rzemiosł Budo­
wlanych. Kierowani tam są junacy 
„Służby Polsce“ .

Warunkami przyjęcia są: 1) ukoń­
czone 18 lat życia, 2) zadawalający 
stan zdrowia i przydatność do obra­
nego zawodu, 3) ukończone 7 klas
szkoły podstawowej. ,

Pierwszeństwo mają sieroty oraz cego się polskiego przemysłu
□oooaooooaaoocłonooaannoaDDpaaaoanooonDonoaooDDOOoaaooaaoapaDOoaoant a

Z D Z I S Ł A W  W R Ó B L E W S K I

2000 młodzieży kaszubskiej 
ukończyło kursy gminne w pow. morskim

W powiecie wejherowskim 
odbyło się 32 kursów gmin­
nych, których brało udział 
ponad 2000 młodzieży kaszub­
skiej.

„Bezpowrotnie minęły cza­
sy nieufności młodzieży ka­
szubskiej do młodzieży z in­
nych części Polski” — mówią 
prelegenci ZMP, powracający 
z akcji „W2” z terenu pow. 
we.jherowskicgo.

W niektórych gminach nąk 
np. Wielkiej Wsi dwudniowy 
kurs ZMP zamienił się w 
dwudniowy wiec 400 chłopców 
i dziewcząt kaszubskich.

Większa część prelegentów 
ZMP obsługujących pow. wej 
herowski to Kaszubi, ucznio­
wie Państw. Liceum Pedago­
gicznego w Wejherowie K. K.

Ci się rozumieliB R A T E R S T W O
Chociaż różna jest nasza mowa,
Los nas wszystkich jednakowo twardy, 
Jednakowo krwią pachną słowa: 
Stalingrad! Warszawa! Madryt!

Chociaż dzielą nas slupy granic,
Jedna walka wszystkich nas łączy — 
Powstajemy silni, zbratani,
Przeciw wojnie! Krzywdzie! Przemocy!

Powstajemy na całej ziemi 
Białej, czarnej i żółtej rasy.
Zwyciężymy — młodzi —- zgniecieni. 
Kapitalizm, wyzysk i faszyzm!

Jest nas wielu, są nas miliony!
Świat opasze braterskie słowo,
Serc rytm mocny, ustokrotniony,
Siła nasza i nasza młodość!

Wszystkim krajom i ludziom ziemi 
Krwawej ziemi, zoranej wojną,
W rękach bratnich, w  sercach niesiemy, 
Miłość, pokój i wolność. 8

u i
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Wśród naszych kolegów z Czecho­
słowacji, którzy w ub. roku budowali 
autostradę 1 Gdańsk — Gdynia, na 
szczególną uwagę zasługiwała para 
serdecznych przyjaciół —? redaktorów 
pisma młodzieżowego „Mlade Fron- 
ta“ .

Mieczysław Mac i tri Ho ller całymi 
dniami dyskutowali, przekonując się i 
zaciekle broniąc swojego, „spojrzenia 
na świat“ .

Irl nazywał Mieczysława poetą, 
Mieczysław zaś towarzyszą po prostu, 
przesadnym realistą. Te ustawiczne 
dyskusje nie wpływały bynajmniej na 
osłabienie ich serdecznej i zażyłej 
przyjaźni, ani też nie przeszkadzały 
im w pracy. Byli doskonałymi robot­
nikami. Wykonywali normę w prze­
szło 250 proc.

Pewnego dnia. podczas zwykłej 
sprzeczki koledzy zaproponowali 'm 
dla żartu, aby wypowiedzieli się na 
temat piękna Bałtyku.

„Baitycki wiatr — rzekt parodii j jc 
kolegę Mieczysław —- przynosi na­
szym spoconym i zakurzonym ciałom 
rozkoszny chłód milionów hektolitrów 
s!one| wody...“ .

— Czekaj — przerwał mu Iri-rea- 
lista, i zacząt mówić ze zywktym Mie­
czysławowi poetyckim paiosem:

„Od sinego Bałtyku dmie porywi­
sty wiatr“ .

Roześmieli się obaj 
zabrali się do roboty.

K ą c i k  T L u c k a

energicznie
JiB

Zbliża sie okres kolonii
Nadchodzi wiosna. Zuchy już my­

ślą o koloniach letnich. Wiele znowu 
będzie radości I rozrywek.

Liczne gromady zuchów do tej po­
ry chętnie wspominają zeszłoroczne 
kolonia.

Wkrótce chłopcy z miost znajdą 
się wśród swoich kolegów zamieszku­
jących piękjje wsie Szwajcarii Ka­
szubskiej. Będą tu żyli szereg tygodni 
zdała od miasta.

Pobyt no wsi dostarczy małym 
wczasowiczom dużo przygód i wra­
żeń.

Trzeba będzie nieraz pomóc w 
pracy rolnikowi, np. w polu przy usta­
wianiu snopów, zbieraniu kłosów, tę­
pieniu szkodników i chwastów.

Nc | oięknicj'zym programem dnia 
na kolonii, to kominki. Wtedy 'o 
przyjdą do nas koledzy z wiosek wraz 
ze siarszym społeczeństwem. Pieśni, 
tańce, praca, ciekawe opowiadania 
rolnika .nauczyciela, sołtysa i druży­
nowego o Polsce i o ludziach pracy, 
którzy tworzą Jej lepszą przyszłość, 
będą umilały zuchom pobyt na ko­
lonii. f

Najmłodsze pokolenie, z kfórego wyrosną przyszli budowniczowie ojczyzny 
socjalistycznej, otoczone jest opieką państwa i miłością społeczeństwa. 
Na zdjęciu: Świetlica R. T. P. D. w Starogardzie. Moly Józią z pewnością 

W przyszłości będzie inżynierem arebileklem,

W lipcu br. spodziewany jest 
przyjazd na Wybrzeże młodych że­
glarzy radzieckich, członków kom- 
somołu z Leningrddu. Serdeczne 
stosunki z kolegami radzieckimi na- 
wiążali w ub. r. nasi (uhacy przy­
sposobienia marynarki ,,SP". Poni­
żej' drukujemy garść wspomnień 
uczestnika rejsu do Leningradu ju­
naka „SP“ ‘ z Gdpńska.

W YCHODZIMY w morze.
„General Zaruski” pruje fa 

le Zatoki Gdańskiej aby wkrot 
ee. wypłynąć na otwarte wody 
Bałtyku.

Załoga krząta się gorączko­
wo po pokładzie, za wszelką 
cenę chcąc sprawić wrażeń]e 
starych wilków morskich, dla 
których daleki rejs to „chich 
codzienny”. Niestety, nie bar­
dzo to się wszystkim udaje- 
Jesteśmy trochę zdenerwowa­
ni i nie bardzo wierzymy, że 
przecież za kilka dni ujrzymy 
bohaterskie miasto —• Lenin­
grad-

Z wizyta a prawdziwych przyjaciel
W r a ż e n i a  z  r e j s u  d o  L e n i n g r a d u
Długo czekaliśmy na wy­

jazd. Ojczysty brzeg ginie w 
fioletowej dali. Przed nami 7 
dni podróży, —.7 dni słońca, 
wody i orzeźwiającego mor­
skiego wiatru.

Niestety, dni nie chcą się 
zatrzymać — płyną szybko.

W zatoce Fińskiej wpadamy 
w szalejący sztorm, który 
rwie jeden z przednich żagli- 
Statek zamienia się w hustaw 
kę. Załoga trzyma się na ogol 
dobrze, oprócz kilku junaków, 
którymi morska choroba za­
władnęła całkowicie.
A  otóż mijamy Kronsztaut, 

potężną twierdzę morską 
W dali zarysowują się kontu­
ry Leningradu. Miasto od stro 
ny morza wygląda' imponują-

Po kilku _ godzinach jesteś­
my na miejscu. Nadzwyczaj 
serdeczne przyjęcie gospoda­
rzy po prostu nas rozczula. J aż 
po kilku zdaniach  ̂ jesteśmy 
starymi znajomymi chłopców 
i dziewcząt ieningradzkich.

Nawet ci z nas, którym mor­
ska choroba dobrze dala się 
we znaki powstawali ze swo­
ich koi.

Następnego dnia udajemy 
się na zwiedzanie miasta.

Pałac Zimowy _ — dawna 
siedziba carów, gdzie obecnie 
mieśei się trzecie co do ilości 
eksponatów muzeum świata, 
teatr, kluby żeglarskie —- 
wszystko to stoi przed nami 
otworem.

Nasi gospodarze uprzejmie 
nas prowadzą — gdzie tylko 
chcemy,

Do własnej dyspozycji ma­
my autobus, oraz dwie moto­
rówki na Newie.
PODCZAS naszego pobytu 

w Leningradzie najbar­
dziej wzruszającym momen­
tem było przyjęcie u mioazie- 
ży komsomólskiej. Osriyęonł 

1 i wiwatom na naszą cze.sc i 
na cześć całej młodzieży pol­
skiej — nie było końca.

Koledzy Komsomolcy zapo­
znawali ims ze swoimi metoda 
mi pracy organizacyjnej i z 
ideologią komsomolcu My 
ZMP-owcy. junacy Służby 1 ol 
sec dużo mogliśmy sic od nich 
nauczyć. , , . . ,

Staraliśmy się młodzież pol­
ską reprezentować jak na.igou 
nici i wykorzystać nasz po­
byt w ee1 u utrwalania g.eho- 

I kić-i nrzymmi. i" \ą  u^yem y  
! ,11-, n,>o'irłicżv ra 
I T eho^aż mlo-i-mż Zwadm  
1 Rn |?,ieek!(»"o słoi wyże! od 
' nas pod wid0“'a względami, 
postaramy się by jej wkrótce 
dorównać. ___

MACHUL HENRYK
junak PW, Marynarki „SP”
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Siatkarki polskie
z w y c i ę ż a j ą

w Morawskiej Ostrawie
PRAGA. W ostatnim spotka­

niu na terenie Czechosłowacji, 
drużyna siatkarek polskich po­
konała w Morawskiej Ostrawie 
reprezentację miasta w stosun­
ku 3:1 (8:15, 15:10, 15:7, 15:11) 
Drużyna czeska wzmocniona 
była najlepszymi zawodniczka­
mi z Pilzna i Prościejowa. W 
zespole poiskim wyróżniły się 
Wojewódzka, English i Kurtz.

Spotkanie poprzedziło uro­
czyste powitanie drużyny pol­
skiej i wymiana upominków. 
Zawodniczki polskie zademon­
strowały grę na dobrym pozio­
mie technicznym i spotkały się 
z serdecznym przyjęciem licz­
nie zgromadzonej publiczności.

JAK W OŚWIĘCIMIU

Pierujszy start kolarzy warszawskich
P ie g a i w y g r y w a  w y śc ig

WARSZAWA. Kolarze war­
szawscy zainaugurowali sezon wy 
ścigiem na przełaj o nagrodę pre 
miera Cyrankiewicza (w konku­
rencji drużynowej). Wyścig, ze 
startem i metą na boisku Aka- 
demi WF na Bielanach, przepro­
wadzony był w niezwykle ciężkich 
warunkach terenowych, co wyma 
gało dużej sprawności, zarówno 
od zawodników, jak i od sprzętu.

Wyścig główny dla zawodników 
licencjonowanych na dystansie 25 
km. zgromadził na starcie 10 ko­
larzy. Trasa obejmowała 2 pętle, 
po 12,5 Km. Na półmetek pierwsi 
wpadli Wójcik i Manowski, ma­
jąc ok. 15 min. przewagi nad dal

Drużynowe mistrzostwa Polski
uj tenisie stołow ym

szą grupą, którą stanowili Napi 
lała, Olszewski i Piegat. Po 
sprawdzeni« jednak punktów kon 
trolnych okazało się, że Wójcik i 
Manowski zmylili trasę, skraca­
jąc ją o ok. 10 km. W rezultacie 
zostali oni zdyskwalifikowani, a 
pierwsze miejsca zajęli kolarze 
„Samorządowca“ Piegat, Olszew­
ski i Napierała, którzy w tej ko­
lejności przybyli na metę.

Wyniki techniczne: 1) Piegat

(„Samorządowiec“) 1:20 godz. 
2) Olszewski („Samorządowiec“) 
1:20:23, 3) Napierała („Samo­
rządowiec“) 1:23, 4) Jankowski
(„Gwardia“) 1:26, 5) Bukowski
(„Gwardia“), 6) Przybysz („Gwar 
dia“).

Nagrodę premiera Cyrankie­
wicza w konkurencji drużynowej 
zdobył „Samorządowiec". Wy­
ścig organizował „Samorządo­
wiec", przy współudziale WOZKol.

.1,.. .. — ■

LUBLIN. Dnia 19 bm. w 
sali gimnastycznej W UKF w 
Lublinie rozpoczęły się półfi­
nałowe mistrzostwa Polski w 
tenisie stołowym, przy udzia­
le 4 drużyn w tym KŚ „Zwiąż 
kowiec” (Warsz.), KS YMCA 
(Gdańsk) KS ZZK „Po­
morzanin” (Toruń) i KS „O- 
gnisko” (Lublin).

Otwarcia mistrzostw doko­

nał przewodniczący LOZTS 
ob. Wysocki. W piewszym 
ńniu zawodów wyniki przed-
V W '4' ^ m si,ę , , następująco: YMCA (Gdańsk) — KS „Ogni 
sko  ̂ (Lublin) 2:5. KS „Związ­
kowiec’ (Warszawa) —YMCA 
(Gdańsk) — 5:2, KS „Ognis­
ko (Lublin) — KS ZZK „Po­
morzanin” (Toruń) — 5:0.

Z 2 S  (Poznań) 
mhimm Polski w koszykówce męskiej

NAJLEPSZE ŁYŻYJIARKI RADZIECKIE

WROCŁAW. W Holi Ludowej we 
Wrocławiu rozegrany zostaf (inatowy 
mecz koszykówki męskiej o mistrzo­
stwa Polski, między ZZK (Poznań) 
a YMCA (Łódź). Gra nie staia spe­
cjalnie na wysokim poziomie i była 
typową walką o punkty. Bardziej 
zgrana była drużyna poznańska, któ­
ra też zdobyła zasłużenie tytuł mi­
strzowski, Obie drużyny wykazały 
mniej więcej równy poziom, to też 
gra dostarczyła widzem dużo emocji. 
Wynik meczu był niemal do ostatniej 
chwili pod znakiem zapytania, gdyż 
do dwóch minut przed końcem oby­
dwie drużyny posiadały jednakową 
ilość punktów (20:20), Ostatecznie 
zwyciężył ZZK 27:23 (14:13).

Ncj epszym graczem nowokrecwa- 
nego misfrza Polski byt niezmordo­
wany Grzechowiak, motor wszystkich 
akcj , który przeżywa swoją drugą 
spoHcwą młodość. Oprócz niego do­
brze grat Kclcśmewski i Kasprzak. 
W YMCA najlepiej grat Żyliński zdo­
bywca większości punktów. Wyróżnił 
się również Maciejewski.

Sędziowali ob. ob. Ujmo i Buga-

jewski z Warszawy. Widzów około 
1.500.

Kosze zdobyli; dla ZZK — Kolaś-

mewski 15, Kasprzak —- 4, Grze- 
i chcwiak —- 4_ Śmigielski — 2, Jar- 

czyński i  Matysiak — po 1; dla YMCA 
— Żyliński — 9, Dowgird — 7, Barsz­
czewski — 4, Maciejeśwski —- 3,

Zryw (Gdańsk) przegrywa z Ostrwią
Pomoncanm wchodzi do Ligi Koszykowej

TORUR. W trzecim dniu finałowych i 
rozgrywek o wejście do Ligi Koszy- ' 
kowej zespól „Ostroyii" niespodzie­
wanie pokonał „Zryw“ (Gdańsk) w 
stosunku 44:42 (!8:2Ó). "i i

W drugim spotkaniu „Pomorzanin“ 
zwycięży! „Cracoyię“ w stosunku 
44:31 (26:16).

Ostateczny stan tabeli przedstawia 
się następująco: 1) „Pomorzanin“ —

Ludzie-szkielety w ko lejce po 10 dkg ryżu w obozie koncentracyjnym „zor­
ganizowanym“  przez Holendrów dla ludności Jawy

'W icb ob
W zachodnim Berlinie nie wolno śmiać się z Hitlera

W Wiedniu i w Berlinie 
można oglądać na ekranach 
produkcję filmową. wszyst­
kich czterech mocarstw oku­
pacyjnych.

„Ciekawie” postępują wła­
dze amerykańskie. W strachu 
przed przeniknięciem jakich­
kolwiek postępowych idei, za­
braniają wyświetlać nawet 
niektóre firmy, idące na ekra 
nach w samych USA.

Tak np„ w zachodnim Bćr- 
łine nie pozwolono wyświet­
lań filmów Chaplina ze wzglę 
du na ich tendencje społecz- 
ne„ Film pt. „Młodość Lincol­
na” zdjęto z ekranu, ponieważ 
piętnował on dyskryminacje; 
rasową, przeciwko której wal 
czyi, jak wiadomo, Abraham 
Lincoln. Zabroniono również 
wyświetlać film pt. „Krzyżo­
wy ogień”, występujący prze­

ciwko antysemityzmowi w 
Stanach Zjednoczonych.

Długo zastanawiano się. czy 
puścić na ekrany berlińskie 
słynny film Chaplina p t „Dy 
ktator”, w którym wyśmiewa 
ny jest Hitler. W końcu urzą 
dzono seans dla inteligencji. 
Ale któremuś z urzędników 
Clay’a nie spodobało się cie­
ple przyjęcie, z jakim spotkał 
się film wśród postępowej opi 
nii publicznej. W wyniku te­
go berlińczycy nie ujrzeli 
„Dyktatora”, natomiast w ga­
zecie „Tagesspiegel” można 
było przeczytać artykuł, że 
Niemcy „jeszcze nie dorośli” 
do tego, by ocenić satyrę na 
Hitlera (?!) Ale każdy czło­
wiek, umiejący czytać między 
wierszami, zrozumiał, że w 
sztabie Cla.v’a uznano film  an­
tyhitlerowski za nieodpowied­
ni dla widza niemieckiego. (x)

3 pkt., st. koszy 121:85; 2) „Zryw“ 
(Gdańsk) — 1 pkt,, st. koszy 94:99; 
3) „Cracovia" — 1 pkt., st. koszy 
25-97; 4) „Ostrovia" --- 1 pkt., st. ko­
szy —.99:11,,

Do Ligi Koszykowej zakwalifikował 
Się „Pómorzarrń".

Rozgrywki w Toruniu wywołały ol­
brzymie zainteresowanie.- frekwencja 
publiczności w ostatnim dniu przekro­
czyła 1.500 osób.

Tych ludzi zamordował Franco

Lublinianka ZZK (Poznań) i0:6

Od lewej: mistrzyni świata M. hakowa, Z. Holszczewnikowa i R. Żukowa. ■

LUBLIN. Dnia 20 bm. w sali kina 
„Apollo“ w Lublinie odbyły się zawo­
dy bokserskie rozegrane między WKS 
„Lublinianka“ a ZZK (Poznań) za­
kończone zwycięstwem „Lublinianki“ 
w stosunku 10:6.

Wyniki techniczne przedstawiają się 
następująco (zawodnicy Lublina na 
pierwszym miejscu)-

W wadze muszej Kukier po najład­
niejszej walce dnia zwyciężył wysoko 
no punkty Kluczborka.

W wadze koguciej Baran zdecydo­
wanie pokonał na punkty Janoszka.

W wadze piórkowej Choina Wy­

punktował Flisióka. W wadze lekkiej 
Marciniak ulegt na punkty Wytykowi, 
werdykt ten krzywdzi zawodnika „Lu­
blinianki“ , który zasłużył na remis. ,

W wadze pótśredniej Malefz w 
pierwszej rundzie przegra) przez k. o, 
z Kazimierczakiem.

W wadze średniej Głębocki wyso­
ko wygrat na punkty z Kupczykiem.

W wadze półciężkiej Kwiatkowski 
ulegt na punkiy walczącemu nie czy- 

I sto Talarczykowi.
W wadze ciężkiej Kosiada zwycię­

ży! Grzelaka. Widzów ok. 1.000.

rmvvż«za fotografia, która do­
piero teraz dotarła do naszej Re­
dakcji, przedstawia trzech z czte­
rech an ty faszystów rozstrzela­
nych na początku hm. w Barce­
lonie przez pluton egzekucyjny 
Falangi.

Na zdjęciu widzimy od lewej: 
Numen Mestresa, Joaquina Tuig-

Pidemunta i Pedro Valverde. 
Czwartym f  rozstrzelanych był 
Angel Carrero.

Poza tym w więzieniu bareeloiń- 
skim oczekuje na śmierć czterech 
innych antyfaszystów: — F-stove 
Arias, Sants Gomez, Carlos Vails 
i Bernat Cregut. (x)

JliaCrenim rg
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tlum. St. Strumph -  Wojtkiewicz (146)
Z pewnością za jakieś dziesięć lat w szytko bedzie 

wyjaśnione, w akademiach wojennych zanalizuja każde 
posunięcie, jak w partii szachów. Może i teraz juz po po- 
rządnym wyspaniu się możnaby zrozumieć... Ńie w tym 
rzecz, główne — to przeprawa. Raczej tamten w Broockly- 
nie zniknie, niż ten... Z New Yorku do Francji chodziły ol­
brzymie motorowce, w pismach widziałem, zdało - „Nor­
mandie“ — prawdziwy drapacz nieba. Nie wiem, czy cho­
dzą teraz... A barkę — jeśli zatopią druga, trzecia. Wołgę 
obecnie trudniej przepłynąć, niż ocean. Przepływają...

— Towarzyszu kapitanie, drugie i trzecie coś nie tego...
Starszy sierżant Szulapow obawia się — czy nie uszko­

dzony hol. Skacze do wody.
— Oj, jaka zimna!....
Trzeba się pośpieszyć — wkrótce zacznie świtać. Pracują 

wszyscy; i jest w tej robocie coś zwykłego, coś -- -nakaja, 
nawet gdy obok wybuchają miny — Powtarzalność zna­
nych ruchów, napięcie mięśni, pokrzykiwanie „raz“! jesz­
cze — rraz“!.

Wyłaniają się: wyspa, niski brzeg, rozbita barka — to 
już świtanie.

Major Szylejko przekazuje: sześć czołgów. Bijemy og­
niem bezpośrednim.

W dzień zmarł Kazach, który opowiadał o Batbachu — 
zranił go odłamek miny; nie zdążono biedaka wyprawić do 
sanitarnego batalionu, bredził: „Mam katar“...

Kiedy ściemniało Sergiusz poszedł do majora Szylejko. 
Jego punkt dowodzenia ulokowany był w ziemiance, nazy­
wanej „jaskinią“. Napalono w niej tylko papierosów, że 
nic nie widać.

— Co tam u was? — zapytuje major.
— W porządku. Słuchałeś radia?
— Tak. Nic szczególnego. Tutaj próbowali przycisnąć 

Bałaszkina, zajęli dwa domy, ale Aleksy mówił, że jeden 
odebrano. Słyszałeś, jak gorliwie pracowały „katiusze“? 
Biełow położył dziś dwu fryców, powiedziałem mu — przy­
prowadź żywego, nie udało się, ale przyniósł butelkę ru­
mu i zapalniczkę. Siadaj, rum paskudny, ale pić można. 
Lekarstwo — przeziąbłem na wylot,.. Zaraz nakręcę pate- 
fon... Cholera, płyta pęknięta, huczy!

Major słucha po raz setny śpiewu Leszczenko, pochyla­
jąc na bok głowę. I po raz setny zapytuje:

— Co on jest takj smutny?
Sergiusz odpowiada:
— Nie był na przeprawie, dlatego...
Od ciepła, od rumu, od gadatliwej zapobiegliwości Szy- 

lejki — jeszcze bardziej morzy sen.
Niemcy postanowili skończyć z przeprawą. Zdaje się, 

że całe żelazo Ruhry, Biskaju, Laplandii, Lotaryngii — roz­
topione i rozpalone — mknie na wąski paseczek ziemi, na 
ziemianki, na okopki, na zwykłych ludzi, którzy posiadają 
klatki piersiowe, płuca, aorty, gałki oczne, najdelikatniej­
sze kruche organa.

Sergiusz wie o tym, że powinien być tutaj i to zabija w 
nim strach. Pewnego razu udał się na lewy brzeg do arty- 
lerzystów. Raj — ludzie żyją sobie tam niemal jak w  Mo­
skwie, piją herbatę, szklanki mają z podstawkami, śpią ro­
zebrani. I wtem — nurkowce. Sergiusz przestraszył się: 
po co do nich przyszedłem? — Tutaj przeprawa, praca. Dla­
tego właśnie — nie ma obawy...

Saperzy utracili czterech. Odłamek trafił w  rękę Sergiu­

sza. Lekarz Lewin chciał go wyprawić na lewy brzeg. Ser­
giusz odmówił: nie czas.

— Zapuścicie — źle się zrośnie...
To nic, później wyprostują. Tylko niech pan na mnie 

nie krzyczy, ja wiem, że u was tak się należy, w Moskwie 
widywałem lekarza, człek najlepszy, a krzyczał tak, że 
szyby drżały. W naszej dywizji był lekarz Nikritin, rów­
nież krzyczał...

Lewin zdziwił się:
~7 KiedT i a nigdy nie krzyczę. Jestem chirurgiem — od 

krajania. Tamci krzycząca mnie się to nie należy. Krzykli­
wi to patolodzy, od chorób nerwowych. — Chwilę mil- 
czał. — Wczoraj zabili mi syna -— przy fabryce traktorów. 
Dziewiętnaście lat. Wiersze pisał: „Tyś jak dola jest głę­
boka, Wołgo, rzeko wszystkich rzek“. Głupie, a mnie dla- 
czegoś wzrusza...

— Wcale nie głupie, ja rozumiem to... Pójdę już —■ zda­
je się, że znów na przeprawie...

Sergiusz usiłował nie marszczyć się. Zonin 
rzekł: „List do ciebie“. Sergiusz spojrzał — od Walum, 
ucieszył się i dlaczegoś przestraszył. Nie, nie mogę, prze­
czytam później. SH’ F

Czarna rzeka coraz rozbłyskiwała to pożarami, to od rac. 
Stawała się czerwona, ceglasta, ciemnofioletówa.

Trzeba wymienić dwie tratwy.
Trwała powszednia praca.

9.
Berti odrazu poznał charakter pisma Mado, więc pospie­

sznie rozerwał kopertę. Mado pisała: „Muszę pana zoba- 
czyc. W ciągu tego czasu wiele przeżyłam i przemyślałam. 
Nie chcę mkogo widzieć. Proszę przyjechać w piątek wie­
czorem o siódmej godzinie — „Bełle Hotesse“, gdzieśmy 
byn z panem zeszłego lata. Proszę nic nie mówić oicu M“

C. d. n. "
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